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Wiele słów  wypowiedziano, wiele atramentu zużyto  na 
to, aby wykazać czem jes t sport i jakim  winien być sporto­
wiec. W  poszukiwaniu definicji sportu nie ograniczano się 
zew nętrznem i form am i ruchu, sięgano głębiej, bo do psycho- 
logji. Podobnie, gdy chodziło o to, jakim  winien być ten, 
kto sport uprawia, nie w ystarczyło nam powiedzenie: spor­
towcem jes t ten, kto uprawia ćwiczenia, kto się trenuje, kto 
uczestniczy w- zawodach, kto wygrywa. Sięgnięto znów głę­
biej i dodano, że ci wszyscy, co oddają się wymienionym  
w yżej form om  zajęć ruchowych, powinni być takimi, a ta­
k im i; to znaczy, że z  punktu widzenia wychowawczego i spo­
łecznego, powinni dbać o swe zdrowie, zachowywać lojalność 
w stosunku do w ładzy organizacyjnej, rycerskość w stosunku 
do swych tow arzyszów , zarówno zwyciężonych jak zw ycię­
żających.

Chcę być dobrze zrozum ianym . U nas w Polsce, jak  
zresztą  na całym niemal kontynencie, przyjm uje się, że spor­
towcem je s t ten, kto „robi w sporcie“, bez wglądania w to 
„jak“. Dopiei o o tym  „sportowcu“ m ówi się, że takim a ta­
kim być powinien, więc szlachetnym, bezinteresownym, kai- 
nym  i t. d.

Odmienne jes t w tym  względzie stanowisko angielskie, 
które doskonale maluje treść tablic, zawieszanych w klubach 
sportowych Wielkiej Biytanji. Treść tę przytaczam . Zaczyna 
się od zapytania: „are you a sportsm an?“ (Czy jesteś spor­
towcem ?).

I  dalej:
Czy grasz dla samej tylko przyjem ności grania ?
Czy grasz dla swej drużyny, a nie dla siebie jednego?
Czy wykonujesz rozkazy swego kapitana bez szemrania 

i spierania się?

Czy poddajesz się bez wahania decyzji sędziego?
Czy nie pyszn isz się w ygianą i nie dąsasz po p rze­

granej ?
Czy w ybierzesz przegraną raczej, niż uciekanie się do 

nieczystych sztuczek ?
Jeśli tak — to jesteś na dobrej drodze do zostania 

sportsmanem.
Taki właśnie punkt widzenia na istotę sportu p rzy ją ł 

Olimpijski Kongres Techniczny w Pradze Czeskiej i zawo- 
tował, że za „sport“ uważać należy nie samo poprostu 
współzawodniczenie w grach i ćwiczeniach atletycznych, lecz 
takie tylko współzawodnictwo i dokonywanie wysiłków, które 
je s t nacechowane lojalnością w stosunku do przeciwników  
i do tow arzyszów , gotowością do usunięcia własnej osoby 
na plan drugi, a za to chęcią służenia drużynie , ojczyźnie 
i ludzkości.

Zauważm y dobrze , iż słowa pow yższe wypow iedział 
kongres techniczny. Techniczny więc ten, k tóry organizuje 
igrzyska olimpijskie. Techniczny—więc ten, który się składa 
nie z  teoretyków wychowania fizycznego, ale właśnie z  entu­
zjastów i praktyków  sportu. Anglosaski i skandynawski 
sposób patrzenia na sport, jako na wysiłek ujęty w ram y  
moralności indywidualnej i społecznej, pociągnął swem pięk­
nem cały kongres. Wielka zasługa dwóch starców, pułkow ­
nika amerykańskiego Thompsona i księdza anglikańskiego 
de Courcy-Laffana, k tórzy  w rozm owach, chcąc w yrazić , 
że coś je s t nie w porządku, nie dość jasne, lub szczere, 
używ ali zw io tu : „to nie je s t  cricket,,.

U nas nie gryw a się w cricket, ale m am y wiele innych 
sportów i byłoby pięknie, gdyby w yraz sport sta ł się syno­
nimem postępowania szlachetnego.
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STADJON Nr. 25 Str. 3

Spraw a czystej gry i poczucia rycerskości na ostatnim  
K ongresie Olimpijskim w  Pradze

L udzie, k tó rzy  n ie jak o  stw o rzy li ru ch  sp o r­
to w y  w p o szczegó lnych  k ra ja ch , k tó rz y  przez, 
la t  k ilk a d z ie s ią t w sp ó łd z ia ła li jego rozw ojow i, 
p iln ie  bacząc n a  w szy stk ie  —  złe  i do b re  — 
p rą d y  w nim  n u rtu ją ce , p rze jaw y  d a ją ce  chw i­
lam i jasne  błyski, o w ysokiej w a rto śc i m oralnej 
w  sensie ta k  indyw idualnym , jak  społecznym , 
lecz u k a zu jąc e  n ie rz ad k o  szczególniej w  la tach  
o sta tn ich  n ie ty lk o  m ożliw ości, a le  i , f a k ty  zb a ­
czan ie  sp o rtu  z w y tk n ię te j m u p rzez  olim pizm  
idei,— ludzie  ci z a tro sk a li  się  po w ażn ie  o s tro n ę  
m o ra ln ą  sp o rtu , k tó ra  w ró w n e j jak  fizyczna 
m ierze  s tan o w ić  w in n a  w sp ó łczy n n ik  s ta ły  w e 
w szelk ie j d z ia ła ln o śc i spo rtow ej.

N ie m ożna i nie n a leży  fan a ty czn ie  usuw ać 
ze sw ego p o la  w id zen ia  w szy s tk ich  ty ch  p rze  
jaw ów  w spółczesnego  życia  sportow ego, k tó re  
ja sk raw ię  k łó cą  się z naszym  w ew nętrznym
0 spo rc ie  po jęciem . N ie w olno —  d la  dobra  
spraw y w łaśn ie  w p a trzeć  się ta k  ‘b ln ie  w  d o ­
d a tn ie  ozn ak i p ra cy  sp ortow ej, aby dopuścić  
do zup ełn eg o  zn ieczu len ia  w zro kow ego  w sto  
su nku  do fa k tó w  tych , k t ' 1‘3 p rz e c z ą  założen i 
teo re ty czn em u  idei sportów .

Na tym  w łaśn ie  s tan o w isk u  s ta n a ł M.K.OI. 
p rzy g o to w u jąc  p ro g ram  K ongresu  p rask iego . C a ­
ła  sp raw a  m ora ln e j s tro n y  spo rtó w  u ję ta  z o s ta ’a 
w tem a t za ty tu ło w an y : Z agadn ien ie  czyste j gry
1 poczucia  ry cersk o śc i. S taw ia jąc  tem a t ten 
r.a p o rz ąd k u  dziennym  K ongresu  prask iego , 
M. K. 0 ,  a  śc iśle  b io rąc  C oubertin , p rezes K o­
m ite tu  do n iedaw na, człow iek, k tó rem u  sp o r­
cie n ad ew szy stk o  d ro g ą  jest id ea  o lim p 'zm u. 
po m y ślan a  w p łaszczy źn ie  szczy tnych  h ase ł 
w szech lu d zk ieg o  b r a te r s tw a — czło n ek  n a ro d u  
w  k tó ry m  sp o rt n a jd o b itn ie j m oże w y k azu je  
od ch y len ia  neg aty w n e  od w y tycznej, s ta n ą ł na  
s tan o w isk u , że czas już najw yższy  leczy ć  is tn ie ­
jące  zło  w  jednych , u p rzed z ić  m ożliw ość zła 
w  innych  k ra ja ch .

J a k  n iezm iern ej w agi jes t to  zagadn ien ie, 
jak  b a rd zo  p rzy k u w a  uw agę lu d zi o d danych  
z całem  um iłow aniem  sp raw ie  sportów , n iech ­
że dow odzi fak t, że w  czasie  w szy stk ich  na 
K o n gresie  W ych o w aw czy m , n ieza leżn ie  od t e ­
m atu  ak tu a ln eg o  w  danej chw ili ob rad , d om i­
n u jąc a  b y ła  w łaśn ie  k w estja  d ucha  sportow ego

D la ro z p a trze n ia  i ro zw iązan ia  owego 
k ap ita ln eg o  n a  k o n g resie  zag ad n ien ia  w y ło ­
niono  sp e c ja ln ą  k om isję  W y chow an ia  S p o rto ­
wego. 1

N a czele  K om isji z w yboru  s ta n ą ł p a s to r  
ang ie lsk i, de  C ourcy  L affan —  siw y s ta rzec  la t 
około  siedem dziesięc iu . W ysoka , szczu p ła , s il­
nie ku  o rzodow i p o c h y lo ra  p o stać , c iężk i od 
c ięża ru  la t  p rzeży ty ch  chód, tw a rz  d ługa, b ez ­
lito śn ie  p rzez  życie p o o ran a  zm arszczkam i, ręce  
d rżące  u staw iczn ie . Z tą  n ie n a d a ją c ą  p o zo rn ie  
z łu d zeń  s ta ro śc ią  dziw nie  n ie h a rm o n izu je  silny, 
ntłody. dźw ięczący  czystem i tonam i organ 
głosu  i m łodzieńczy  e n tu z jazm  d la  idei sp o rtu .

P o d  p rzew odn iestw em  C ourcy  L a ffa ra  K o ­
m isja o b ra d o w a ła  sze reg  dni, w yn ik iem  o b rad  
je s t ob sze rn a  re zo lu c ja  p rz y ję ta  o rz rz  a k la ­
m acje  na  p lenum  K o ngresu  W y chow aw czego .

R ezo lu c ja , z a w a rta  w  sze reg u  punk tów , 
brzm i, jak  n a s tęp u je :

„K om isja  sto i na stanow isku , że na leży  
w y raźn ie  zd efin jow ać  w y rażen ia , używ ane 
w d z ia ła ln o śc i sp o rto w e j, jeżeli p ra c a  iej ma 
być uw ieńczona  k o n k re tn y m i w nioskam i.

K om isja  pod  w y rażen iem  „duch  sp o rto w y "  
rozum ie n ie ty lk o  sam o w spó łzaw odn ictw o  
W j^ra c ^  3 ćw iczen iach  sportow ych , lecz p o ­
n a d to  uw aża, że owo w spó łzaw odn ictw o  
w m no być o p a r te  n a  p rzep isach  lo ja ln o śc i 
w zględem  ta k  p rz y ja c ie la  jak  przec iw n ika , 
o la z  ze w inno być ono oprom ien ione  m yślą  
p o d p o rząd k o w an ia  sw ego ja  idei p rz y d a t­
ności sp o łecznej, p o czy n a jąc  od g ru p y  p rzez  d a ­
nego osobn ika  rep rezen to w an e j, a  kończąc  na 
ludzkości.

K om isja  pod w yrażen iem  „d uch  sportow y  
rozum ie p o łączen ie  n as tęp u jąc y c h  w alo rów  
m ora ln y ch :

a) p ra w d a  w ew n ętrzn a  i zew n ę trzn a , t. zn.: 
zap rz es ta n ie  k łam stw a , oszustw a, i t. d. z jednej 
s trony , a  z d ru g e j —  w y tw arzan ie  w  sobie 
w łaściw ego  p o jęc ia  o w łasn y ch  zdo lnościach , 
1 w łasne j p rz y d a tn o śc i w zg lędem  sp o łe cz eń s tw a ;

b) u p raw ian ie  ty lk o  „czyste j g ry";
c) p oczucie  ry cersk o śc i, k tó re  w ym aga od 

człow ieka, aby ten  d la  p rz y sąd z e n ia  sobie

zw y cięstw a , n ie  k o rz y s ta ł  z n iep rzew id z ian eg o  
w ypadku , jak i nag le  sp o ty k a  p rzec iw n ika , lub 
z b łęd n eg o  ro z s trzy g n ięc ia  sędziego .

W  z a le ta c h  ty ch  tk w i jąd ro  p o jęc ia  „duch  
sportow y", k tó re  p ropagow ać na leży  jak n a j-  
czcrzej.

K om isja  uw aża, że p ro p ag an d ę  d u cha  sp o r­
towego na leży  rozpocząć  od dzieci.

W y chow ując  dzieci, s ta rać  się na leży , aby 
w szyscy k ierow nicy , p rz y jm u jąc y  u d z ia ł w um y- 
słow em  i fizycznem  k sz ta łce n iu  dz iecka, p rz e ­
po jen i b y li tym  sam ym  duebem .

W reszc ie  K om isja  uw aża za n iezbędne, 
aby w  poszczególnych  k ra ja c h  w  m iarę  m ożności 
tw orzono szk o ły  sportow e, w  k tó ry ch  uczniow ie 
m ogliby  p o g łęb ić  n ie ty lk o  w iadom ości sw e
0 tech n ice  i m etodach  p ra cy  sp o rto w ej, lecz 
n ad to  —  i p rzed ew szy stk iem  — owo poczucie 
e ty k i sp o rtow ej, jak ie  w inno ich ożyw iać.

W  m yśl zasad  pow yższych, n icd o p u scza l- 
nym  by łb y  np. in s tru k to r  szerm ierk i, k tó ry  
uczy łby  uczniów  sw ych, jak  oszuk iw ać sędziego
1 jak  p rz ek o n y w a ć  go, iż o siągnęli w k o n k u  
zencji re z lu la tv . k tó ry ch  w rzeczyw istości nie
7.dobyli. (zap rzeczać  o trzym anym  touche.es 
i t. o.).

K om isja  p ra g n e !aby. aby  k ażd y  człow iek 
imajądy zam iar pośw ięcić sie w jak im k o lw iek - 
bądź  stoDniu w ychow aniu  dz iecka , zm uszony 
by ł o rzebyć  n ied łu g i choćby okres w takej 
szko le  spo rtow ej.

P ró cz  tego k o m is ja  p rag n ęłab y , aby ludzie  
pow ołan i w jak im k o lw iek  b ąd ź  zak re s ie  do 
ogólnego w ychow ania  dz iecka , n ie  p o p rz e s ta ­
w ali na  w y ld ad ach  sw oich i k a ra n iu  dzieci za 
ich  b łędy , lecz, aby s ta ra ły  się  pom óc w ro ­
zw ijan iu  m oralnem  dzieci, p o z n a jąc  je p rzez  
obcow anie 7. niem i poza  k la są  szko lną.

Tym  sposobem  m ożnaby  w ytw orzyć  w śród  
grona ra u cz y c ie lsk ie g o  a tm o sfe rę  p raw dy , k o ­
leżeństw a i d u ch a  sportow ego , w pływ  k tó re j 
pow oli p rzech o d ziłb y  r a  dzieci. S topn iow o  w y ­
ro b ilib y śm y  w  m łodzieży  o p in ję  p u b liczn ą , k tó r  
bez  fa łszy w y ch  obaw  p rzec iw staw ia łab y  sie 
w szystk iem u, co b y łoby  sp rzeczn e  z zasad am i 
sportow em i, i w p ro w ad z iło b y  jak o  k ry te rju m , 
iak o  ocenę —  p o stu la ty  honoru , w ierności 
(lo y a lty ) i poszan o w an ia  p ra w  innego czło ­
w ieka.

P o d św iad o m ie  d z ieck o  d z ia ła ło b y  w atm o 
sferze  i pod w pływ em  tak ie j o o in ji p u b licznej, 
podśw iadom ie  stosow ałoby  w życiu  swem  z a ­
ja d y  d u ch a  sportow ego .

Je ż e li chodzi o w ychow anie  spo rtow e d o ra ­
s ta ją cy c h  ch łopców  i dziew cząt, k lu b y  pow inny 
by  w y b ie rać  n a  k ie ro w n ik ó w  sp o rto w y c h  ty c i 
ludzi, k tó rzy  u k o ń czy li jed n ą  ze szkó ł, o k tó ­
rych  m ów iono w yżej.

K om isja  z d a je  sobie sp raw ę z tego, że — 
aby do jść  do w ym ienionych  re z u lta tó w  — 
trzeb a  będ zie  dużo  i czasu  i dob re j woli, — 
je d ra k , u w aża jąc , że d la  w iększości k ra jó w  
w sk az an a  d ro g a  je s t jed y n ą  d la  ro zp o w szech  
n ian ia  idei d u c h a  sp o rto w eg o , p o p ie ra  ją jak  
1 aj goręce j. (

P ro p a g a n d a  p raso w a . K om isja  jes t zdan ia , 
żc p ra sa  w w ychow an iu  sportow em  od eg rać  by 
m ogła ro le  zn aczn ie  p o w ażn ie jszą  od te j, jak ą  
v/ d an ej chw ili odgryw a.

P ra sa  m og łaby  dzia*ać n as tęp u jąc e m i sp o ­
sobam i:

a) p rzez  p u b lik o w an ie  a rty k u łó w , z a d a ­
niem  k tó ry c h  b y ło b y  w y św ie tlan ie  d la  sze r 
szych m as pu b liczn o śc i p o jęc ia  „ sp o rtu " , o r^z  
p rzek o n y w an ie  ich, że sp o rt je s t w ie lk ą  szk o ł ą 
oośw ięcen ia, a ltru izm u  i służby  w zględem  sp o ­
łeczeń stw a  ludzk iego , cnót, stan o w iący ch  n ieo­
dzow ny w aru n ek  rów now agi d e m o k rac ji w sp ó ł­
czesnej.

b) p rzez  p o d k re ś lan ie  w  sp raw o zd an iach  
z zaw odów  n ic ty le  o siąg n ię ty ch  re zu lta tó w  te c h ­
nicznych, ile  w y k azan y ch  z a le t: odw agi, w y ­
trzy m ało śc i i siły  woli.

c) p rzed ew szy stk iem  —  p o d k re ś lić  w  tym  
p rz y n a jm n ie j s to p n iu  ob jaw y ry c e rs tw a  sp o r to ­
wego, w  jak im  w y kazyw ane  są  d z iś  z c a łą  c ie r ­
p liw o śc ią  fa k ty  p o ża ło w an ia  godne.

4. W ychow yw anie  w idza. A by  zaw ody  sp o r­
tow e w y k aza ły  p o żąd an e  re zu lta ty , duchem  
sportow ym  w in ien  być ożyw iony n ie ty lk o  z a ­
w odnik , lecz i sam  widz.

A by osiągnąć p o żąd an y  efek t, zw rócić 
n a leży  uw agę na d z ia ła ln o ść  p rasy . P oza tem  — 
n a leża ło b y  p ub likow ać n a  o d w ro tne j s tro n ie  
program ów  sportow ych , r a  śc ian ach  po m iesz ­
czeń k lubow ych  i t. p. sen ten c je  m ające  n a  celu  
zw rócen ie  uw agi w idza na  sposób  jego zach o ­
w ania  się w czasie  zaw odów  sportow ych .

5. K om isja  uw aża za pożąd an e, aby  p .C o u ­
b ertin , u s tę p u ją c  we w rześn iu  r. b. ze s ta n o w i­
sk a  p rezesa  M. K. O. w y d a ł odezw ę do sp o rto w ­
ców  całego  św ia ta , w k tó re j naw oływ ałby
w szystk ich  do stosow an ia  jak n a jsze rz e j w ży ­
ciu  zasad  d ucha  sportow ego  i w ielk ie j idei 
o lim p ijsk ie j" .

P o d  rezo lu c ją , jak o  p rz y k ła d y  sen ten cy j, 
m ający ch  u staw iczn ie  p rzy p o m in ać  sp o rto w co ­
wi jego m o ra ln y  reg im e — zano tow ano :

„Pom yśl:
1. Czy b ie rz esz  u d z ia ł w zaw o d ach  sp o r­

tow ych d la  sam ych zaw odów ?
2. Czy b ierzesz  u d z ia ł w zaw odach  d la

d o b ra  sw.ego śro d o w isk a  a n ie  d la  z a ­
dow olen ia  am bic ji w łasn e j?

3. Czy p rzy jm u jesz  i w y k o n u jesz  decy z je  
swego k a p ita n a  b a rn ie  i b,ez w ah an ia?

4. Czy w y k onu jesz  d o k ład n ie  p o lecen ia
sw ej w ład zy ?

5. Czy um iesz  zw y ciężać  bez  n ie p o trz e b ­
nej dum y i p rzeg ry w ać  bez szem ran ia  
i n iezad o w o len ia?

6. Czy p o tra fisz  racz,ej p rzeg rać , an iżeli
postąD ić w zględem  in n y ch  w sp ó łz a ­
w odn ików  n iezgodn ie  z e ty k ą  sp o rto w ą?

P o d  ad resem  w idza skom ponow ano p y tan ie  
n a s tęp u jąc e :

1. Czy um iesz w łaśc iw ie  ocenić d o b rą  grę 
p rzec iw n ików  tw ego faw o ry ta?

2. Czy um iesz  p rz y ją ć  lo ja ln ie  d ecy z ję  sę ­
dziów , k tó ra  ci się n ie p o d oba?

3. Czy um iesz  to le ro w ać  p rzec iw ne  tw o ­
jem u zdan ie  innych  w idzów ?

4. Czy p rag n ie sz  zw ycięstw a sw oich faw o­
ry tów , pom im o, że w  w ęw nętrznym  
tw oim  p rz ek o n a n iu  na zw ycięstw o nie 
zas łu g u ją?

W reszc ie  n a  zak o ń czen ie  k o m is ja  złotym  
ry lcem  n a s tę p u ją c e  z ra jd ro g o c en n ie jsze g o  k ru - 
szczu ry su je  zasad y :

L o ja ln o ść  je s t p ie rw szą  c n o tą  spo rtow ca. — 
O bow iązkiem  każdego  sp o rto w ca  je s t trzym ać 
w k a rb ac h  sam ego siebie, —  P ięk n o  zaw odów  
spo rto w y ch  n ie  is tn ie je  p rz y  zap o zn aw an iu  z a ­
sad  czyste j gry (fa ir p lay ). I w reszcie  — 
ra jp ię k n ie js z e  ze w szy stk ich  ta k  ła tw o  t r a f ia ­
jące  do czu jąceg o  se rca  m łodzieży , z asad a : 
„D uch ry c e rs tw a  stanow i o m ora ln e j stro n ie  
sp o rtu " .

N ie  w iele  m am  do k o m en to w an ia  n a  tem a t 
re zo lu c ji i d o d a tk o w y ch  p rzy k ład ó w , o p ra co ­
w anych  p rzez  kom isję .

Są one sam e p rzez  się ta k  ja sn e  w  treści, 
sfo rm ułow ane  ta k  w yraźn ie , że c ien ia  w ą tp li­
wości, w y m ag ające j w y jaśn ień , n ie  p o z o s ta ­
w ia ją .

Z ło tą  n itk ą  po p rzez  id ee  p rzew o d n ie  rezo- 
lucyj pow yższych  sn u ją  się n a jp ięk n ie jsze , n a j ­
b a rd z ie j w zniosłe  h a s ła  ludzkości, z ac ze rp n ię te
7. n a jle p szy c h  o k resó w  tra d y c ji ,  w szy stk ich  w ie­
ków  p rzesz ło śc i. — Je d n a k o  czystym  i m ocnym  
tonem  dźw ięczą  w  n ich  p rz ed śm ie rtn e  słow a 
m ara to ń sk ieg o  ż o łn ie rza  i życiem  ca łem  w y z n a ­
w ane id ee  ry c e rs tw a  średn iow iecznego . T łucze  
się w n ich  n iezm o rd o w an y  d uch  rom antyzm u, 
p rz e w ija ją  się dziw nej u fnośc i i pogody  ducha 
p e łn e  id ee  filozofji a m ery k ań sk ie j, p rę ży  się s t a ­
low y p an ce rz  w oli i ro ześm ian a  w ia ra  w dobro  
życia  w ie śn iak a  a lzack ieg o  z cudow nej p ow ie­
ści R o llan d a , p rzesu w a  się p rzed  oczam i liczny 
pocze t b o jow ników  o w olność i po tęgę  d ucha  
ludzk iego .

P o p rzez  s lu p y  g ran iczne, z a ta rg i p o lityczne , 
n iep o ro zu m ien ia  .ekonom iczne, w a lk i k las , — 
id ea  sp o rtu  sp la ta  w  szczerym  u śc isk u  ręce  
w szy stk ich  d la  do b ra  lud zk o śc i p racu jąc y c h .

S p o rto w y  św ia t w sp ó łczesn y  sam  zad e cy ­
d u je  o t.em, czy  idee  w yznaw ane  u  p ro g u  jego 
p o w stan ia  b ęd ą  ty lk o  ep igonicznem , sz lach e t-  
nem  sza leństw em  Don K iszo ta , czy też  m oże 
jasnym  b rzask iem  lepsze j p rzy sz ło śc i, — przez 
n ich  życiem  zap o czą tk o w an e j.

K. M usza tów na.
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H y d ro p lan  d e  P in e d o  ląd u je  szczęśliw ie  w  Bo m baju

L O T  P O
D nia  10 c z e rw c a  K o m isa rja t d la  sp raw  lo t­

n ic tw a  w  R zym ie o tr.zym ał k ró tk ą  d e p eszę , z a ­
w ie ra ją c ą  ty lk o  d w a  sło w a: „M e lb o u rn e  — De 
P in ed o " , P ię k n y  lakon izm  teg o  z d an ia  w a r t  jest 
w ięce j, n iż  w ie le  ro z leg ły ch  o p isó w  lite rac k ic h . 
O d d a je  m ocno  to , co o d d ać  je s t ta k  tru d n o , 
m oże n a jtru d n ie j —  p o czu c ie  zw y c ię s tw a . M ieś­
c i się  w  ty ch  s ło w ach  — a p rzez  ich  do o s ta t ­
n ich  g ran ic  z w a rtą  p ro s to tę  u d e rza  m ocniej w y­
o b raźn ię , n iż ry tm em  n a jd o sk o n a lsze j o p o ­
w ieśc i, —  ta  w a lk a  z żyw io łem , ja k ą  w  ciągu 
145 godzin  lo tu  t rz e b a  b y ło  w y trzy m ać . W a l­
k a  z c a łą  ró ż ą  w ia tró w , ro z p o s ta r tą  m iędzy  
O cean em  Ind y jsk im  i A rc h ip e lag ie m  A u s tra l-  
skim , z z a ż a r tą  g o n itw ą  tam  w ła śn ie  k rz y ż u ją ­
cy ch  się  w  n ie u s ta jąc e j p ra w ie  sp rz ec z ce  m us- 
sonów , p a ssa tó w  i ta jfu n ó w . M ieśc i się  w  ty ch  
słow ach  p o g a rd liw e  w yzw anie  n ied o sk o n ałe j 
p rzem y śln o śc i lu d zk ie j, rzu co n e  p rz e s trz e n i 
p rz ez  n ie w y c z e rp a n e  lu d zk ie  zu ch w alstw o .
Bo De P in ed o  z d ec y d o w a ł się  p rz e lec ieć  na 
h y d ro p lan ie  w  p o p rz ek  n a d  ca ły m  ląd em  Indji 
W schodn ich . T en  p u n k t p ro g ram u  jego p o d ró ży  
b u d z ił n a jw ię k sz e  bo d a j w ą tp liw o śc i w  ogólnie 
p e sy m is ty czn e j o cen ie , jak ą  w y p o w iad an o . 
O d e rw a ć  się  od  m o rza  i p rz e lec ieć  n a d  lądem  
s ta ły m  ok o ło  1000 k ilo m e tró w  p ra w ie  b e z  m oż­
n ośc i sp la n o w a n ia  w  ra z ie  jak ieg o k o lw iek , n a j ­
m nie jszego  n a w e t d e fe k tu  w m o to rze  — to  z c a ­
łej im p rezy  w y d a w a ło  się  n a jb a rd z ie j szalone. 
T em  b a rd z ie j, że n ad ło ży w szy  d rog i m ożna b y ­
ło p rz e le c ie ć  z B om baju  do K a lk u ty  trzy m ając  
się  l in ji  w ybrzeża . A le  d e  P in ed o  s łu c h a jąc  
z ło w ieszczy ch  p rz ep o w ie d n i, u śm iech a ł się 
ty lk o  i m ilcza ł. P rz y p o m n ia ł so b ie  z ap ew n e  
c z a rn e  w ró żb y , jak ie  ro z leg ać  się  m usiały , k ie ­
d y  p rz e d  dw u  la ty  n a  h y d ro p lan ie  z d ecy d o w a ł 
się  p rz e lec ieć  A lp y . P rz y p o m n ia ł so b ie  m oże in ­
ny  fak t, że  to  on  b y ł lo tn ik iem , co szczęśliw ie  
p o tra f ił  w y ląd o w ać , w ła śn ie  „ w y ląd o w ać"  ze 
sw oim  p ó łw o d n y m  a p a ra te m  — n a  ziem i. 
S zczęśliw a  g w iazd a  n ie  zaw io d ła  go i tym  r a ­
zem  u c zą c  da le j, że p rz e d  w y zw an iem  śm iało  
rzu co n y m  śm ierc i —  ta  c zę s to  m ruży  oczy  i c o ­
fa się.

G dyż  c a ła  k a r je ra  lo tn ic za  D e P in ed o  ob fi­
tu je  w  p o su w an ie  ry z y k a  aż do  sz a le ń s tw a  — 
a w ślad  idz ie  p o słu szn ie  zaw sze  po w o d zen ie . 
D e P in ed o , o fice r  m ary n a rk i, z o s ta je  lo tn ik iem  
d o p ie ro  w  ro k u  1917 i o d razu , z aw is łszy  m iędzy 
n ieb em  i z iem ią  i m orzem  n a  k a w a łk a c h  p łó t­
na, ro z p o c z y n a  szy k a n o w ać  n ieb ezp ieczeń s tw o . 
R usza  p ie rw szy  n a  b o m b ard o w an ie  D urazzo . 
S p o tk a w sz y  w  p o w ie trz u  p a tro l  n iep rz y ja c ie l­
sk ie j osłony , w y d a je  w a lk ę , w y g ry w a  ją  i d o ­
ch o d zi d o  celu . W  k ilk a n a śc ie  dn i późn iej u d e ­
rz a  n a  cze le  4 h y d ro p lan ó w  n a  A n tiv a r i. P rzy  
b o m b ard o w an iu  to rp ed o w có w  n iep rz y ja c ie lsk ich  

d o s ta je  p o s trz a ł  w  m o to r .P lan u je  n a  m o rze  i sp a ­
d a .  szczęśliw ie  w  o d leg łośc i za led w ie  trz y s tu  
m etró w  od  s ta tk ó w  n iep rz y ja c ie lsk ich . C hcąc 
w z iąć  do n iew o li a p a r a t  i p ilo ta , a u s tr ja c y  
p rz e s ta ją  s trz e la ć , n a to m ia s t od  b rzeg u  w y ru ­
sza  k u  u szk o d zo n em u  ae ro p lan o w i sza lu p a  
z żo łn ie rzam i. A  D e P in ed o  ty m czasem  sp o ­
k o jn ie  n a p ra w ia  m o to r. J e d e n  z jego to w a rz y ­
szy  zn iża  się  p ra w ie  na  p o w ie rzc h n ię  fal i s t r z e ­
la ją c  z k ilk u d z ie s ię c iu  m e tró w  w y so k o śc i — 
d z iu ra w i łó d ź  p rz ec iw n ik a . D a ł dosyć  czasu

L Ą D A M I
szczęś liw ą  gw iazdę , De P in ed o  u czy n ił ra id  swój 
innym , n iż  ra id y  p o p rzed n ik ó w . P o s ta n o w ił d o ­
w ieść , że  m ożna  p rz eb y ć  n a jd a lsze  p rz e s trz en ie  
b ez  sp ec ja ln y ch  p rzy g o to w ań , b e z  u p rzed n ieg o  
z a k ła d a n ia  baz, w a rsz ta tó w  e tc . K ilk a  częśc i na 
w y m ian ę  zep su ty ch , tro c h ę  n a rzę d z i i m ec h a ­
n ik  w  o tw a rte j  k a b in ie  h y d ro p lan u — o to ,,lo tn y "  
w a rsz ta t  D e P in ed o . Z ap asy  u zu p e łn ia  n a  m ie js­
cu, k u p u jąc  p o p ro s tu  b en zy n ę  i sm ary , jak  
p ie rw szy  lep szy  au to m o b ilis ta . I w  te n  sposób  
od 21 k w ie tn ia  do 9 c z e rw c a  tego  ro k u  —  p rz e ­
lec ia ł 24.000 k ilo m e tró w .

N a p rz e s trz e n i E u ro p a  — A u s tra lja  — jes t 
to  re k o rd . N a sz lak u  tym  D e P in e d o  je s t d o ­
ty ch c za s  trze c im  lo tn ik iem . P ie rw szy m  był 
w  ro k u  1919 lo tn ik  a u s tra lijsk i R oss Sm ith . 
W y le c ia ł on  z L on d y n u  d n ia  12 lis to p a d a  1919 
ro k u  n a  a p a ra c ie  W ick eh s  — W im y i p rz y b y ł do 
M e lb o u rn e  25 lu teg o  1920 ro k u , zużyw szy  na 
p o d ró ż  105 dni. D rugim  by ł F ra n c u z  P o u le t — 
lo t jego w szak że  m u sia ł być  p rz e rw a n y  n a  sk u ­
te k  z ep su c ia  się  a p a ra tu . D e P in e d o  p o p ra w ił 
„czas"  S m ith a  o 50 proc ., p rz eb y w a jąc  d y stan s  
S esto  C alendo .

P rz e z  c a ły  te n  czas h y d ro p lan  n ię  b y ł w y ­
d o b y w an y  n a  ląd . P ie rw sz a  re w iz ja  a p a ra tu  
n a s tą p i te ra z  w ła śn ie  w  M elb o u rn e , gdzie  De 
P in e d o  z a trzy m a  się  p rz ez  k ilk a  tygodn i, zanim  
ru szy  p rz e  T ok io  i p o r ty  ch iń sk ie  sz lak iem  P e l- 
le t ie r  d ‘O isy w  p o w ro tn ą  drogę . W łosi w ięc  są  
p o d w ó jn ie  dum ni i z p ilo ta  —  k tó re m u  S en a t 
u c h w alił w y raz ić  p o d z ięk o w an ie , i z a p a ra tu  
zb u d o w an eg o  w e w łosk ie j fa b ry c e  S o c ie ta  Id ro - 
v o lan ti A lta  I ta lia . T y lk o  siln ik  o m ocy  450 PH. 
je s t  f ran cu sk i —  L o ra in e  D ie tr ich  — i to  bodaj 
je s t jed y n y  p u n k t, k tó ry  p su je  w ra że n ie  c a łk o ­
w iteg o  —  bez  o b cy ch  d o m ieszek  —  try u m fu  we 
W ło szech .

D la  n as w szak że , d la  d a le k ich  w idzów , te  
szczegó ły  n ie  m a ją  zn aczen ia . Tym, co budzi 
sy m p a tje , co p o c iąg a , co k a że  sz cze rze  życzyć 
a b y  De P in ed o  w  p o w ro tn e j d ro d z e  m iał to  s a ­
mo szczęśc ie , jak ie  to w arzy szy ło  m u d o tą d  — 
je s t coś zgo ła  innego, n iż try u m f te j, czy  ow ej 
m ark i fab ry czn e j, a  n a w e t try u m f tego , czy  in ­
nego  n a ro d u . Bo w  ow ych  zm ag an iach  z n ie b e z ­
p ieczeń stw em , w  c iąg łem  u p a rte m  w y zy w an iu  
go i szu kan iu , w  n ieu s ta n n em  p o d n o szen iu  s ta w ­
k i ry z y k a  tk w i to , co  d a je  u ro k  ca łem u  życiu  
na  ziem i. Z u ch w ała  w y p ra w a  D e P in ed o , sz a ­
leń c za  e k sp e d y c ja  A m u n d sen a , n iep o trze b n e  
w sp in an ie  się  n a  E w e re s t, tra g ic z n a  p o d ró ż  G er- 
b a u lta , —- b ez  w zg lędu  n a  to , czy  k o ń c z ą  się 
tryum fem , czy  k lęsk ą , są  w a żn e  tem , że to  one 
w ła śn ie  o k u p u ją  i u sp ra w ied liw ia ją  ty s iąc e  
m dłych , n ijak ich , ś lim aczych  is tn ie ń  lu d zk ich , to  
o ne  w ła śn ie  w sk az u ją  i dow o d zą , że  p ło n ie  m ię ­
dzy sza rem  m ro k iem  cz łow ieczym  n iew y g asa- 
jąca  isk ra , k ied y ś bogom  w yrw anego  ognia. To 
one p o p rz ez  c a łą  k u lę  z iem sk ą  p rz en o sz ą  z a ­
rz ew ie  te j pew n o śc i, że życie  dz is ie jsze  n ie  jes t 
ty lk o  ta rg iem , g iełdą , p rz ek u p s tw e m  p o lity c z ­
nym , sfa łsz o w an ą  p ro p a g a n d ą  i p ro p ag o w an iem  
fa łszów , —  ale , że w  sw ojej g łęb i d o strzeg a ln e j 
w ła śn ie  p o p rz ez  w y b ły sk i „ n ie p o trz e b n eg o "  b o ­
h a te r s tw a  —  je s t czem ś innem . I n ie ty lk o  czem ś 
inrięm , *— ale  czem ś w ięce j jeszcze...

Ign. M a tu szew sk i.

N A D  T R Z E M A
d o w ó d cy  —  De P in ed o  p u szcza  śm igło, mimo 
o strz e liw an ia , szczęśliw ie  „w y ciąg a  w y so k o ść"  
i z a to czy w szy  sz e ro k ie  k o ło  k ie ru je  się  znow u 
ku  to rp ed o w co m , k tó re  s trą c i ły  go p rz e d  ch w ilą  
I d o p ie ro  z rzu c iw szy  n a  n ie  o s ta tn ie  bom by 
i w y s trz e la w sz y  o s ta tn i ła d u n e k  w s tą ż e k  k a r a ­
b inu  m aszynow ego , w ra c a  do bazy ,

P o d o b n ież  i ow o „ lą d o w a n ie "  n a  ziem i, 
o k tó ry m  w yżej w sp o m n ia łem  —  by ło  w y z w a ­
niem  rzu co n em  n ieb e zp ie cz eń s tw u , ab y  n ie  n a ­
ra ż a ć  na  n ieb e zp ie cz eśs tw o  innych . W  tra k c ie  
jednego  z sw ych  p o p rz ed n ich  ra id ó w , lecąc  
n a  h y d ro p la n ie  z W ło ch  do A m ste rd am u , po 
szczęśliw ym  p rz e k ro c z e n iu  A lp , już p ra w ie  
u m ety , n a d  H o lan d ją  —  n a  sk u te k  d e fek tu  
w m o to rze  m usi p lan o w ać . C elu je  n a  w ą sk ą  
w s tą ż k ę  w o d n ą  jak ieg o ś k a n a łu . A le  z w y so k o ś­
ci k ilk u s e t m e tró w  d o s trz eg a  ry b a k ó w , za ję ty ch  
tam  w ła śn ie  po łow em . A b y  ich  n ie  n a ra ż a ć  —• 
d ecy d u je  się  w y ląd o w ać . N a w ie lk ą  łąc zk ę , 
z am k n ię tą  p rz e z  w y so k i w ia tra k , h y d ro p lan  
sp a d a  p ra w ie  po  s ty czn e j. N ie p rz e w ra c a  się— 
p rz ec iw n ie  —  o d b ija  k ilk a  razy , ślizga  się  po 
ro sis te j tra w ie  i z a trzy m u je  się  o d w a  m etry  
d o sło w n ie  o dw a  m etry , p rz e d  w iru jący m i 
śm igam i w ia tra k a .

N ic też  dz iw nego , że z tą  w ia rą  w  sw oją

De Pinedo wraz z mechanikiem Camponeili
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O  m etodacH  sęd zio w an ia  w  b o k s ie
W  n iek tó ry ch  d z ied z in ach  sp o rtu  re z u lta t  

o siągn ię ty  m oże być o k reślo n y  z d o k ład n o śc ią  
m atem a ty czn ą  za  pom ocą czasom ierza , taśm y  
cen tym etrow ej, w agi p recy zy jn e j. N a leżą  do 
n ich  lek k a  a tle ty k a , dźw iganie  c iężarów , k o la r ­
stw o etc. W  innych, ja k  p iłk a  nożna, tenn is, 
re z u lta t  cyfrow y czasem  n ie  o d zw ierc iad la  
isto tnego  sto su n k u  sił, jed n ak  u jm u je  go 
w śc isłe  ram k i; m ożna żałow ać, lecz n ie  m ożna 
p ro testow ać . B oks n a leży  do trzecie j grupy , 
n a jb a rd z ie j pod  tym  w zględem  u p o śledzonej, 
gdyż tu  w iele b a rd zo  za leży  od k o m petencji, 
a  czasem  w p ro s t od n a s tro ju  sędziego.

G dy bow iem  k n o ck -o u t n ie  m oże pow odo­
wać żad n y ch  n ieporozum ień , częstsze  znaczn ie  
w ydaw an ie  d ecy z ji ,,na  p u n k ty "  o p a rte  na  
w rażen iu , jak ie  w a lczączy  w yw arli na sęd z iach — 
b a rd zo  je s t da lek im  od ścisłośc i m atem aty czn ej.

T o też w  każd y m  sp o rc ie  n ie  z d a rz a  się tak  
często , ja k  w  b o k s ie , że sędziow ie  „w id zą” 
inaczej od całe j pub liczności, a  n aw et się m ię­
dzy sobą zgodzić n ie  p o tra f ią : jed en  w idzi zw y ­
cięzcę w bok serze  Z, d ru g i o p tu je  za Y, trzec i 
w reszcie  w yg łasza  zdan ie, iż by ł typow y rem is.

Pow odem  tak ic h  a n o m a lji jes t n ie ty lk o  fak t, 
iż s iła  ciosu, w y trzy m ało ść  i inne w chodzące 
w rach u b ę  czynn ik i n ie  d a ją  i n ie  d a d zą  się 
n igdy  o k re ślić  d o k ład n ie , a  w ięc p o zw ala ją  
i p o zw alać  będ ą  zaw sze n a  sąd y  różne, a le  p rz e ­
d ew szystk iem  ta  oko liczność, iż m eto d y  sęd z io ­
w an ia  n ie  są  u ję te  w p rzep isy  obow iązu jące , 
M oże to  się w ydaw ać dziw nym , jeś li się zważy, 
że p rzep isy  w a lk i są  d o p row adzone  do n a jd a ­
lej id ącej d robiazgow ości, że p rzew id z ian o  
w nich  w szelk ie  m ożliw e i n iem ożliw e w ypadk i. 
Do tego d o dać  jeszcze trzeb a , że p rzep isy  walKi 
na  całym  św iecie s ą  te  sam e, p odczas gdy sę ­
dziow ie różn y ch  k ra jó w  n a  różne  rzeczy  n a j ­
w ięk szą  z w rac a ją  uw agę i n ie te  sam e z a le ty  
n a jw yżej cenią.

O becnego na m eczu, z d a je  się F ra ttin i-T o d d , 
C a rp e n tie ra  zap y tan o , k to  pow in ien  by ł u z y ­
skać zw ycięstw o. C a p en tie r  o d rzek ł n ieco  z a ­
gadkow o: „W  P a ry ż u  F ra ttin i,  w L ondynie
T odd, w A m ery ce  n ie ro zeg ran a" . „W ielk i u e o  
rg es"  n ie  p o w ied zia ł n ied o rzeczn o ści: sęd z ia  p a ­
ry sk i p rz y zn a je  zw ycięstw o tem u, k to  w ięcej 
o słab i p rzec iw n ika , lo n d y ń sk i tem u, k tó ry  zada  
w iększą  ilość ciosów  p ro sty ch  lew ą ręką, now o­
jo rsk i tem u, k tó ry  częście j a tak o w ał.

J e ś l i  jed n a k  r.a tym  polu  jeszcze n ie  d o ­
szło  do po ro zu m ien ia  m iędzynarodow ego, d o k o ­
nano już  w ielu  p rób  i p ro p onow ano  k ilk a  sy ­
stem ów  cyfrow ego no to w an ia  p rzew ag i u z y sk a ­
nej p rzez  tego , czy  ow ego, b o k se ra  p o d czas  m eczu

W ie lu  sędz iów  n ie  n o tu je  nic, a zad ow ala  
s i? „ogólnym  w rażen iem ". J e d n a k  m eto d a  ta  n ie 
m oże być u w ażan ą  za  dobrą , gdyż ze z ro zu m ia ­
ły ch  pow odów  n a tu ry  psycho log iczne j c iosy  z a ­
d an e  na  sam ym  p o c zą tk u  sp o tk a n ia  sk ło n n i 
jes teśm y  ocen iać  w yżej, niż n iem niej udane, 
k tó re  n a s tą p iły  późn ie j, gdyśm y się do n ich  n ie ­
jak o  p rzyzw y czaili. S k łonn i w ięc jes te śm y  uznać 
za  zw ycięscę tego, k to  górow ał w  p ierw szych  
ru n d ach .

P ro p o n o w an o  rów nież p rzed staw ien ie  p rz e ­
b iegu  m eczu za pom ocą g raficznego  w ykresu , 
w za leżnośc i od  ew enem entów , k ie ru ją c  k rzyw ą 
p rz e d s ta w ia ją c ą  p rzew agę  w  s tro n ę  jednego  czy 
d rug iego  z p rzeciw ników . M eto d a  ta  m a te  s a ­
me w ady , co i w yżej om aw iana: je s t zby t do ­
w olna.

N iep o ró w n an ie  śc iś le jsz ą  i p ra k ty c z n ie js z ą  
jes t m etoda , p ro p o n o w an a  p rzez  fran cu sk ieg o  sę ­
dziego L eona See. P ro p o n u je  on u d z ie lan ie  
w końcu  każd eg o  s ta rc ia  po  jednym  p u n k c ie  za
1) u m ie ję tn o ść  a ta k o w a n ia  2) u m ie ję tn o ść  w o- 
b ro n ie  3) ilość z ad an y ch  ciosów  5) P rz y  ró w ­
ności k ażd em u  z a licza ło b y  się po 2Va p u n k ty . 
P o w sta je  k w estja , jak  liczyć u p a d e k  K nock- 
dow n), k tó ry  je s t p rzec ież  dow odem  znacznej 
n iższości; p . See ro zs trzy g a  sp raw ę  b. u d a tn ie : 
za  u p a d ek  do licza  się tem u, k tó ry  go spow o- 
w ał, ty le  p u nk tów , w iele  sek u n d  p rzec iw n ik  je ­
go p rzeb y ł n a  ziem i (czy to  n ie  m ogąc w stać, 
czy  też  ch cą c  odpocząć). T a k  w ięc, jeśli b o k se r  
x po d czas 3 p ierw szy ch  s ta rć  4 -ro  rundow ego  
m eczu m iał w y raźn ą  p rzew agę  ( 4 x 1 ) ,  a w  o s ta t­

nim  zo sta ł oba lony  na ziem ię na 9 sekund  
i kończy osłab iony , re z u lta t  w y p ad a, słuszn ie,

S ystem  p ro p o n o w an y  p rzez  p. See u n iknąć  
pozw ala  w iększych  odch y leń  i znacznej różn icy  
poglądów , o k re ś la jąc  śc iśle j za  co i w iele  n a leży  
liczyć  p u n k tów . Ze sw ojej s tro n y  jed n a k  u w aża ł­
bym  za sp raw ied liw szą  nieco  in n ą  k lasy fik ac ję  
„cnó t b o k se rsk ich " ; trzy m ałb y m  się raczej R e ­
gu lam inu  P. Z. B„ jak o  czy n n ik a  d ecyzji, 
u z n a je  on 1) zad an e  c iosy  2) obronę 3) techn ikę  
ogó lną 4) siłę  ciosów  5) w y trzy m ało ść  6) lo ja l­
ności i śc isłość  w p rz es trz eg a n iu  przep isów . Uwa 
żam  bowiem , że s iła  ciosu  ty lk o  w ted y  d a je  p rz e ­
wagę, je ś li w yw ołu je  o słab ien ie  p rzec iw n ika , 
a  z d ru g ie j s tro n y  sądzę, iż p rzep iso w a  w alk a  
je s t p rzew agą , a  foul w in ien  być k a ran y m  n ie ty l­
ko  upom nieniem , lecz i u t r a tą  punktów . P o za ­
tem  cen iąc  b a rd zo  ag resyw ność  i in ic ja ty w ę , o d ­
m aw iam  im w arto ści, o ile  n ie  p rzy n o szą  re z u l­
tatów .

Z resz tą , na  ten  tem a t m ożna w iele  d y sk u to ­
wać... i n aw et na leży , gdyż nic ta k  u jem nie  nie 
w pływ a na  psych ikę  czynnego sportow ca, jak  
om yłk i sędziow skie. W ik to r  Ju n o sza .

G ib b o n s (St. Zj.)—-w alczyć  b ę d z ie  z F lrp o  
(A rg en ty n a). Z w y c ię sca  sp o tk a n ia  teg o  
s ta n ie  do w a lk i o ty tu ł  m is trz a  św ia ta  

w agi c iężk ie j z D em pseyem

Polsko-Czechosłowacki Międzynarodowy Turniej Szermierczy
W  d n iu  14 c z e rw c a  1925 r ., n a  s k u te k  

z a p ro sz e n ia  C z esk ie g o  Z w ią z k u  S z e rm ie rc z eg o  
o d b y ły  s ię  w P ra d z e  m ię d z y n a ro d o w e  zaw o d y  
sz e rm ie rc z e  P o lsk o  - C z e sk o s ło w a c k ie  n a  f lo ­
r e ty ,  s z p a d y  i s z a b le .

N a  s p o tk a n ie  to  w y s ła ł  P o ls k i  Z w iąz ek

S z e rm ie rc z y  n a jle p s z y c h  sw y c h  s z e rm ie rz y  
w  o so b a c h :  Dr. A d e ra , M a łec k ie g o , P a p e e  
i k p t .  S e g d y  z 5 D y w iz jo n u  jz .a n d a rm e rji  W o jsk , 
z K ra k o w a  o ra z  F r ie d r ic h a  ze  L w ow a.

Z aw o d n ic y  p o ls c y  p rz y je c h a l i  do P ra g i  
13 c z e rw c a  r. b . w  p o łu d n ie , o c z e k iw a n i n a

p e ro n ie  d w o rc a  g łó w n eg o  p rz e z  lic z n e  d e le  
g a e je  c z e sk ic h  k lu b ó w  s z e rm ie rc z y c h  o ra z  
p rz ez  d e le g a c ję  ze s tro n y  w o jsk o w o śc i w o so ­
b ie  p łk .  M lad k a .

Po s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  p r z y w ita n ia  w y ­
ra ż o n y c h  p rzez  p re z e s a  C z esk ie g o  Z w iązk u  
S zerm . p . D r. R z ih ę , u d a li  s ię  p o ls c y  s z e r ­
m ie rze  sa m o ch o d a m i do z a re z e rw o w a n y c h  d la  
n ic h  k w a te r  w  h o te lu  P a ry sk im .

Z aw o d y  ro z p o c z ę ły  s ię  14 b. m . p u n k tu a l ­
n ie  o godz. 9 -e j. Po k r ó tk ic h  p rz e m o w a c h  
k a p ita n ó w  o b u  d ru ż y n , z a p o z n a n iu  s ię  ze 
w s z y s tk ie m i z a w o d n ik a m i i s ę d z ia m i p r z y s tą ­
p io n o  do w a lk i n a  f lo re ty . Ze s t ro n y  c z e sk ic h  
sz e rm ie rz y  w a lc z y li:  p p . D r. L ad a , J a v o u re k ,  
Dr. C e rn o h o rsk i  i T u rsk i ,  z n a n i ja k o  m ię d z y ­
n a ro d o w i sz e rm ie rz e .

W a lk i b y ły  z o b u  s tro n  b a rd z o  z a c ię te  
i o b f i to w a ły  w  n a d e r  c ie k a w e  m o m e n ty . Po 
s tro n ie  c z e sk ie j  z n ać  b y ło  p o c z ą tk o w o  n ie ­
p e w n o ść  co do s i ł  p rz e c iw n ik a ,  k tó r a  w y ra ­
ż a ła  s ię  w  w y c z e k iw a n iu  a ta k ó w  ze s tro n y  
p o lsk ic h  z aw o d n ik ó w . B y ł to  s y s te m  d o ty c h ­
c za s  n ie p r a k ty k o w a n y  p rz e z  c z e s k ic h  s z e r ­
m ie rzy , k tó rz y  b e zw ło c zn ie  po  z n a k u  s ę ­
dz ieg o  do ro z p o c z ę c ia  w a lk i  z w y k li b y li z m ie jsc a  
b ły s k a w ic z n ie  a ta k o w a ć . T a k ty k a  t a  o k a z a ła  
s ię  k o r z y s tn ą  d la  C zech ó w  i d a ła  im  też  
w p ie rw sz e j p o ło w ie  p rz e w a ż n ą  ilość  z w y c ię s tw . 
P o la c y  z o rje n to w a w sz y  s ię , p o h a m o w a li sw o je  
a ta k i ,  s t a r a ją c  s ię  w y ró w n ać . N ie  u d a ło  s ię  
im  to  je d n a k ,  a  to  z po w o d u  ju ż  m a łe j ilo śc i 
p o z o s ta ły c h  w a lk .

0  godz. 13-ej z a k o ń c z y ły  s ię  zaw o d y  n a  
f lo re ty  z w y n ik ie m  6 :1 0  n a  k o rz y ść  C zechów .

Po  s p o tk a n ia c h  flo re to w y c h  u rząd zo n o
p rz e rw ę  o b iad o w ą .

O godz. 16-ej ro z p o c z ę ły  s ię  d a ls z e  zaw o ­
dy  n a  s z p a d y . C zesi z m ie n ili s k ła d  sw ej
d ru ż y n y  p ra w ie  z u p e łn ie . P o z o s ta ł  je d y n ie  
d r, L ad a , n a to m ia s t  w s ta w ili  t r z e c h  n o w y ch  
s z e rm ie rz y  a  to :  K riza , d r. P a w la ta  i J u n g ­
m an n . W a lk i p ro w a d z o n e  b y ły  do p o ło w y  
p o d  z n a k ie m  p rz e w a g i p o ls k ie j  d ru ż y n y , k tó r a  
z a ra z  n a  w s tę p ie  p o t r a f i ła  w y d rz eć  C zechom  
trz y  p ię k n e  z w y c ię s tw a . C zesi o p a m ię ta w sz y  
się , e n e rg ic z n y m i a ta k a m i  w y ró w n a li . S z a la  
sz c z ę śc ia  w a h a ła  s ię  ra z  n a  je d n ą  ra z  n a  
d ru g ą  s t ro n ę  i p o  p ię k n e m  z w y c ię s tw ie
k p t .  S e g d y  n a d  ru ty n o w a n y m  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  sz e rm ie rz e m  Ju n g m a n e m  2 :0 ,  z d aw a ło  
Się, że  o s ta te c z n e  z w y c ię s tw o  p rz y p a d n ie  p o l­
sk im  z a w o d n ik o m . D a lsz a  część  w a lk  je d n a k  
b y ła  d la  P o la k ó w  m n ie j sz c zę ś liw ą , t a k ,  że 
zaw o d y  n a  s z p a d y  z a k o ń c z y ły  s ię  o s ta te c z n ie  
w y n ik ie m  6>/2 : 9 '/s  n a  k o rz y ść  C zech ó w .

Po k r ó tk ie j  p rz e rw ie  ro z p o c z ę to  o s ta tn i
p u n k t  w p ro g ra m ie : zaw o d y  n a  sz a b le .

C zesi w y s ta w il i  do ty c h  w a lk  zno w u  d w ó ch  
n o w y c h  z aw o d n ik ó w  a  to :  p p .  W a rę  i 'S v o r- 
c ik a .  N ad zw y cz a j s i ln a  d ru ż y n a  c z e s k a  z a ­
g a r n ę ła  do p o ło w y  p ra w ie  w s z y s tk ie  zw y ­
c ię s tw a . W  d ru g ie j p o ło w ie  z a z n a c z a ła  s ię  
l e k k a  p rz e w a g a  P o la k ó w . P rz e s z k o d ą  b y ł  
u le w n y  d eszcz , k tó r y  u n ie m o ż liw ił  n a le ż y te  
p ro w a d z e n ie  w a lk  n a  o ś lizg łe j p la n c h y . M im o 
to  j e d n a k  z d ą ż y li P o la c y  o s ią g n ą ć  6 zw y ­
c ię s tw , k tó r e  Z ad e cy d o w a ły  o o s ta te c z n y m  
w y n ik u  6 :  10 n a  k o rz y ś ć  C zechów .

P rz e g ra n a  P o ls k i  b y ła  sp o d z ie w a n ą , c h o ć ­
b y  ze  w zg lęd u  n a  w y n ik i  o lim p ijs k ie ,  g d z ie  
C zesi o s ią g n ę li  4 m ie jsc e  n a  o g ó ln ą  ilo ść  
w s z y s tk ic h  n a ro d ó w . P o z a te m  n a  z w y c ię s tw o  
C zech ó w  w p ły n ę ła  m o żn o ść  z m ia n y  z aw o d n i­
k ó w , k tó rz y  w y p o c z ę c i s ta w a li  do w a lk  
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do P o la k ó w  b io rą c y c h  b ez  
z m ia n y  u d z ia ł  w e  w s z y s tk ih  w a lk a c h .

S p e c ja ln ą  u w a g ę  z w ra c a li  n a  s ie b ie  ze 
s tro n y  c z e sk ie j Ju n g m a n , S v o rc ik , D r. L a d a  
i K riz , ze s t r o n y  p o lsk ie j  t ru d n o  k o g o ś  w y ­
ró żn ić .

J u r y  s ta n o w ili  s a m i C zesi i je d e n  F ra n c u z .
O rg a n iz a c ja  zaw o d ó w  n a d z w y c z a j s p r ę ­

ż y s t a  i p u n k tu a ln a .  P u b lic z n o śc i dużo ,
W  ty m  sa m y m  d n iu  o godz. 21-ej u rz ą d z ił  

Cz. Z. S. b a n k ie t  n a  cze ść  p o lsk ic h  gości, 
k tó r y  w  b a rd z o  s e rd e c z n y m  n a s t r o ju  p rz e -  
c ią g n ą ł  s ię  do p ó ź n y c h  go d z in .

P o d c z a s  b a n k ie tu  w rę c z y ł  p re z e s  Cz. Z. S. 
p . D r. R z ih a  p o lsk ie j  d ru ż y n ie  p ię k n ą  b ro n -  
zo w ą  s t a tu e t ę  n a  p a m ią tk ę  o d b y ty c li  z aw o ­
dów , o ra z  p o sz c ze g ó ln y m  zaw o d n ik o m  a r ty ­
s ty c z n ie  w y k o n a n e  że to n y .

W  d n iu  15 b . m . o godz. 13-ej n a s t ą p i ł  
o d jaz d  p o lsk ie j  d ru ż y n y  s z e rm ie rc z e j,  ż e g n a ­
n e j o w a c y jn ie  p rz e z  lic z n ie  z e b ra n y c h  s z e r ­
m ie rz y  c z e s k ic h  i g ośc i.

W ues.
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W ie lk a  p ró b a  , k o la r s k a  sk o ń c z y ła  s ię . 
3532 k i lo m e try  „g iro  d ’I t a l i a “ o d b y to  p o ra ź  
t r z y n a s ty .  J e s t  to  n a jw ię k s z a ,  w ła śc iw ie  za.ś 
je d y n a  p r ó b a  d la  zaw o d o w có w . N a g ro d y  w y n o ­
sz ą  100.000 liró w , czy li p rz e sz ło  20.000 z ło ty c h . 
P ró c z  te g o  m a te r ja ln e g o  b o d źca , w y śc ig  „do­
o k o ła  W ło c h " , p rz e z  to  sam o , że ro z g ry w a  się  
n a  c a łe j  p ra w ie  p o d w ó jn e j d łu g o śc i p ó łw y sp u  
A p e n iń sk ie g o , że od A lp , aż  po  z a to k ę  N e ap o -  
l i t a ń s k ą  i z p o w ro te m  —  p rz e s u w a  s ię  ja d ą c a  
k a ru z e la ,  że w re sz c ie  w k a ż d e m  m ie śc ie  i m ia ­
s te c z k u  fu n k c jo n u je  to ta l iz a to r  —  d a je  zw y ­
c ię zc y  n ie z m ie rn ie  s z e ro k ą  p o p u la rn o ś ć .  To 
też  z azw y cza j w y śc ig  te n  b y w a ł, m im o  zaw o ­
d o w eg o  c h a r a k te r u ,  w y śc ig iem  se rjo .

W  ty m  ro k u  z w y c ię s tw o  p rz y p a d ło  m ło ­
d em u . W y śc ig  w y g ra ł  A lfred  B in d a  —  2 3 -le tn i 
c h ło p a k ,  od ro k u  z e sz łeg o  d o p ie ro  z n a n y  
p u b lic z n o śc i.  W y g ra ł  p rz e d  ta k ie m i s ła w a m i, 
j a k  B ru n n e ro , B e llo n i, j a k  sa m  „ C am p io n is s i-  
m o “, j a k  tu  n a z y w a ją  G ira rd e n g o . M ia ł za  
so b ą  dw ie  w ie lk ie  p o tę g i:  s z c zę śc ie  i m ło d o ść . 
P rzez  c a ły  c z a s  w y śc ig u , p rz e z  p rz e sz ło  t rz y  
ty s ią c e  k i lo m e tró w , n ie  p rz e b i ł  g u m y . N ie ­
w ą tp liw ie , t r z e b a  s ię  n a  to  w c z e p k u  u ro d z ić . 
S w o je  5 m in u t  p rz e w a g i w  s to s u n k u  do G i- 
ra rd e n g o , B in d a  w y ro b ił  w  je d n y m  z p ie rw sz y c h  
e ta p ó w , w  ta k im  w ła ś n ie  m o m e n c ie , k ie d y  
o g ó ln y  fa w o ry t  p u b lic z n o śc i,  s ie d z ia ł  w ro w ie  
n a d  p r z e b i tą  k is z k ą  i k le i ł .  To b y ło  p o w o ­
d z en ie . A le  o s ta te c z n e  z w y c ię s tw o  p rz y n io s ła  
m ło d o ść .

G ira rd e n g o  p ie rw sz y  ra z  w y g ra ł  „G iro  
d ’I t a l i a “ p rz e d  sz e śc iu  l a ty  w  r. 1919. Od te j  
p o ry  w  n iez lic zo n e j ilo śc i w y śc ig ó w  w y k a z y ­
w a ł p ra w ie  b ez  w a h a ń  w fo rm ie , sw o ją  p rz e ­
w a g ę  n a d  w s z y s tk im i in n y m i k o la rz a m i W ło ch , 
z B o tte c c h ią  w łą c z n ie . P o t r a f i ł  b ić  obu  P e - 
l is s ie ró w . To te ż  p u b lic z n o ść  c z e k a ła  z n ie ­
c ie rp liw o ś c ią , k ie d y  m is trz  n a d  m is trz e  ru sz y  
do a ta k u ,  a b y  o d e b ra ć  z u c h w a łe m u  m ło d z i­
k o w i k i lk a  u t r a c o n y c h  m in u t. A le  m ija ł  e ta p  
po  e ta p ie  i a ta k  n ie  ro z p o c z y n a ł  s ię . G ira r ­
d e n g o  m im o  p rz e b ic ia  g um , co z d a rz a ło  m u  się  
d o ść  c z ę s to , n ie  p o z w a la ł  s ię  z g u b ić , —  w lo t­
n y c h  f in is z a c h  u c ie k a ł  o p ó ł  m a sz y n y , o k o ło , 
z b ie ra ł  je d n ą  p o  d ru g ie j n a g ro d y  „ e ta p o w e “—  
a le  n ie  a ta k o w a ł.  B in d a  z a ś  d b a ł  ty lk o  o u t r z y ­
m a n ie  ju ż  u z y s k a n e j  p rz e w a g i, n ie  p ró b o w a ł 
je j  p o w ię k sz a ć , o sz c z ę d z a ł s iły , z d a je  s ię , że 
t a k  ja k  p u b lic z n o ść  c z e k a ł  n a ta r c ia .

W sz a k ż e  do s a m e g o  k o ń c a  a ta k  n ie  n a ­
s tą p ił .  N a to m ia s t  p rz y sz ło  w y z n a n ie . To sam o , 
w ie c z n ie  je d n a k o w e , w y z n an ie  s ta ro ś c i,  k tó r a  
n a d c h o d z i n ie u b ła g a n ie .  Po p rz e d o s ta tn im  
e ta p ie  G ira rd e n g o  p rz e rw a ł  m ilc ze n ie  i p o w ie ­

d z ia ł z a g a d u ją c y m  go d z ie n n ik a rz o m : „N ie
a ta k o w a łe m  d z is ia j, n ie  a ta k o w a łe m  n a  o s ta t ­
n im  g ó rz y s ty m  e ta p ie  d ro g i, n a  k tó ry m  m ia łe m  
sz a n se , n ie  a ta k o w a łe m , p o m im o , że p o w in ie ­
nem . B in d a  b y ł  z m ęczo n y , p rz y  ja z d a c h  pod 
g ó rę  u s ta w a ł.  W id z ia łem  to . C zu łem , że g d y ­
b y m  z ro b ił  je s z c z e  w y s iłe k  —• on  b y  go ju ż  
n ie  w y trz y m a ł. W ie d z ia łe m , że m ogę próbow  ać 
u c ie c z k i. A le  n ie  p ró b o w a łe m . N ie  p ró b o w a ­
ł e m —  bo n ie  m o g łem . B y łem  je sz c z e  b a rd z ie j  
z m ęczo n y  n iż  B in d a . N ie  m ia łe m  sił. C zu łem  
se tk i  ty s ię c y  p rz e je c h a n y c h  k ilo m e tró w  w k a ż ­
d y m  sw o im  ru c h u . O n b y ł s ła b y  i m o żn a  b y ło  
go d z iś  p o b ić . A le j a  b y łe m  je sz c z e  s ła b s z y 11.

M oże d z ię k i te m u  sz c z e re m u  w y z n a n iu , 
d z ię k i p o d a n iu  p ra w d z iw y c h  lu d z k ic h  p rz y c z y n , 
n ie  z a ś  s z u k a n iu  ich  w  p r z e ś la d u ją c y m  go 
z ły m  lo s ie , m oże d z ię k i ty m  sło w o m  —  b rz m ią ­
cym  d la  w s z y s tk ic h  j a k  w ie cz n e  i w s z y s tk im  
w sp ó ln e  m e m e n to  —  G ira rd e n g o , m im o , iż 
p rz y sz e d ł  d ru g i, o 4 m in u ty  58 s e k u n d  sp ó ź ­
n io n y  w  o g ó ln e j k la s y f ik a c j i ,  n ie  s t r a c i ł  n ic  
n a  p o p u la rn o ś c i

P u b lic z n o ść  w y b a c z y ła  m u  zaw ó d . P o z a  
k o la rz e m  — z o b a c z y ła  c z ło w ie k a . C z ło w iek , 
k tó r y  w a lc z y ł do o s ta tk a ,  a le  k tó re g o  p o k o ­
n a ło  coś s iln ie jsz e g o , n a w e t  n a d  w o lę  —  p o k o ­
n a ła  m łodość.

*
T ejże  sa m e j n ie d z ie li  7 c z e rw c a , k ie d y  n a  

to rz e  M e d jo la ń sk im  k o ń c z y ł  s ię  w y śc ig  do ­
o k o ła  W ło c h  —  d la  z m ę c z e n ia  b ie d n y c h  a  e n tu ­
z ja s ty c z n y c h  m e d jo la ń c z y k ó w , d a n o  im  je d n o ­
c z e śn ie  do w y b o ru  —  t r z e c ią  ju ż  w  ty m  ro k u  
ro z g ry w k ę  o m is trz o s tw o  W ło c h  w  p iłc e  n o ż ­
n e j. ś c i ś le j  m ó w iąc  o m is trz o s tw o  W ło ch  
P ó łn o c n y c h . A le  rz e c z y w is to ść  t u  j e s t  t a k a ,  
że od w ie lu , w ie lu  l a t  d ru ż y n a  z; t ru d e m  w y ­
w a lc z a ją c a  so b ie  m is trz o s tw o  W ło ch  p ó łn o c ­
n y c h , b ez  t ru d u  b ije  m is trz a  W ło c h  p o łu d n io ­
w y c h . R ó ż n ic a  k la s y  m ię d z y  p ó łn o c ą  a  p o łu d ­
n ie m  j e s t  je s z c z e  b a rd z o  z n a c z n a . S tą d  też  
w ła śc iw e  m is trz o s tw o  W ło c h  to  j e s t  w ła ś n ie  
m is trz o s tw o  t a k  z w an e j L ig i P ó łn o c n e j.  R oz­
g ry w k a  o d g ry w a ła  s ię  p o ra ź  t rz e c i  p o m ię d z y  
te m i sa m e m i d w o m a  k lu b a m i. Od d w ó ch  
ty g o d n i k w e s t ja  z w y c ię s tw a  p o d z ie l iła  c a łe  
W ło c h y  n a  d w a  z w a lc z a ją c e  s ię  obozy , ja k  
n ie g d y ś  n a  G w elfó w  i G ib e lin ó w . To, co n a j ­
z a b a w n ie jsz e , m im o  „ o s ta tn ie j11, „ ro z s t r z y g a ją ­
c e j" , „ n ie o d w o ła ln e j"  ro z g ry w k i —  do d z iś  d n ia  
je s z c z e  n ie  w iad o m o  —  k to  w y g ra ł.

Po ca ło z im o w y o h  g ra c h  n a  czo ło  w s z y s t­
k ic h  d ru ż y n  w y s u n ę ły  s ię :  „ G en o a "  m is trz  
z e sz ło ro cz n y  i „ B o lo g n a" . I lo ść  p u n k tó w , ja k ie  
u z y s k a ły  w g ra c h  z in n y m i p rz e c iw n ik a m i

T e m p e ra m e n t p u b liczn o śc i

b y ła  ró w n a . P rz y  s p o tk a n iu  n a  b o isk u  w G enu i 
w y g ry w a  „B o lo g n a"  2 : 1 .  W d ru g ie j g rz e  n a  
b o isk u  w  B o lon ji w y g ry w a  „G en o a"  —  2 :1 .  
R o z g ry w k ę  w ięc  o s ta te c z n ą  u s ta lo n o  n a  b o isk u  
n e u tra ln y m , w M e d jo lan ie . Po  90 m in u ta c h  
w a lk i  r e z u l ta t  b y ł —  2 :2 .  S a m a  p a r t j a  p r o ­
w a d z o n a  w n ie s ły c h a n y m  ro z n a m ię tn ie n iu  
t łu m u  (bo  p ó ł  G en u i i p ó ł  K o lo n ji p rz y je c h a ło  
do M e d jo la n u  n a  te n  d z ień  u ro c z y s ty )  p rz y  
o rg a n iz a c ji  t a k  fa ta ln e j ,  że p u b lic z n o ść  s t a ła  
n a  l in ja e h  a u to w y c h  i p o sz c ze g ó ln i w idzow ie  
w z a p a le  „ o d k o p y w a li"  p i łk i ,  ż eb y  n ie  u c ie k ły  
n a  C orner, —  d a ła  w re z u l ta c ie  p o tu rb o w a n ie  
k i lk u  g ra c z y , w ie le  p rz e rw , i n a re sz c ie  — 
p o d c z a s  o s ta tn ie j  z a rz ą d z o n e j p rz e z  sęd z ieg o  
p rz e rw y  „ G en o a "  z e sz ła  z b o isk a , w n o szą c  
p ro te s t .  T u te js z y  z w iąz ek  p i łk i  n o żn e j do dz iś 
d n ia  n ie  w ie , co z ro b ić  z ty m  fa n te m , „B o­
lo g n a "  tw ie rd z i,  że z w y c ię s tw o  n a le ż y  do n ie j, 
p r a s a  m a  te m a t  do p o le m ik , n a to m ia s t  m is trz a  
W łoch  p ó łn o c n y c h  w p iłc e  n o żn e j n ie m a . I n ie  
w iad o m o  k ie d y  b ę d z ie . Ig n . M a tu sze w sk i.

Gallia się tłumaczy.*.
Ja k  w ielki k rzyk  podnieść  się m usiał we 

F rancji z okazji sław etne j k lęsk i nie m niej s ła ­
w etnej G allji w W arszaw ie , w idać już choćby 
z lis tu  jaki k lub te n  ro zesła ł do red ak c ji sze reg u  
pism  p arysk ich , w k tó rym  s ta ra  się  w szelkiem i 
sposobam i uspraw ied liw ić  z kom prom itac ji jak ą  
sp raw ił on sportow i francusk iem u . L ist ten  
zam ieści! m iędzy innem i „L ’A u to “ . Z aczyna się 
on od żalu, że po tęp iono  G allię , nie w ysłuchaw ­
szy jej obrony. D alej n a s tęp u je  część  m ery to ­
ryczna  tłum aczeń , s tre sz cz a ją ca  się  w trz e c h  
p u n k tach : 1) G allia  w y stąp iła  w najlepszym
sk ład z ie  (poc iesza jące !), 2) G allia  o trzy m ała  
fa ta ln e  w aiunk i p rze jazd u  — jech ała  III k lasą  
i w dzień  p rzy jazdu  do W arszaw y  g ra ła  p ie rw ­
szy m ecz, o raz  3) d rużyny po lsk ie  re p re z en tu ją  
w ysoką k lasę . O  to  nam  ty lko  chodzi. Skoro  
w szy stk ie  p raw dziw e, n ieraz  w ielk ie, sukcesy  
spoi tu  p o lsk iego  na te re n ie  m iędzynarodow ym , 
p rzech o d zą  zupełnie n iezauw ażone p rzez  sz e r­
szy /w ia t,  nie zaszkodzi, jeżeli raz  z sukcesu  
m niej is to tn eg o  i m niej w ażnego narob i się  w ięcej 
k rzyku  niż on na to  zasługiw ał.

W liście G allji do R edakcji, p o d k re ś la  się, 
że wyniki jej z każdym  m eczem  były lepsze , 
i od  10 : 1 zeszła  w reszcie  do zupełn ie  ho n o ro ­
w ego re z u lta tu  2 :1 .  P o d k re ś la  się  rów nież 
jako  w ielką zasługę drużyny, że o trzym ała  ona 
ty lk o  7 :1  od C racov i, choć... obiecyw ano jej 
2 0 :0 .  N ajciekaw szem  je s t  jed n ak  to  co p rzy ­
tac za  G allia  d la  p rzek o n an ia  czy teln ików  p a ­
rysk ich  o znakom itości po lsk iej piłki nożnej:, 
dow iadujem y się  np., że P o lon ia  pok o n a ła  w ie­
d eńsk ich  A m ato rów  3 : 2  (?), V ik to rję  Z iżkov 
4 : 2, i w reszcie , że o siągnęła  rem is z b u d a p e sz ­
te ń s k im  H akoahem  (?), k tó ry  jak  w iadom o wy­
g ra ł w swoim  czasie  4 : 2  z sam ym  W es t H am  
U nited  (!!!). S k ąd  ta k  c iekaw e w iadom ości c ze r­
pa ła  G allia , nie w iem y i nie je s t  is to tn e , czy 
o trzym ała  je od jak ieg o ś w esołego g ra cz a  P o ­
lonii, czy sk ąd k o lw iek  inąd, ale c iekaw e je s t to , 
że w idocznie w P a ry żu  m ożna opow iadać o „bu­
dap esz teń sk im  H akoahu , zw ycięzcy W es t H am u “, 
bez obaw y w yśm iania. W reszc ie  kończy się lis t 
w ,liczen iem  daw niejszych  su kcesów  G allji, jak  
1 : 1 z V ik to rją  Z iżkov, 2 : 4  ze S p a rtą  P ra sk ą  
i 1 : 1 re p re z en tac ją  D ublina. Św iadczą one, że 
G allia  nie je s t ta k  s łabą  drużyną, za jak ą  ją w zię­
liśmy.
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M iędzynarodow e żaw ody leRko - atletyczne
PA N N A  H ALINA K O N O PA C K A

M iędzynarodow e zaw ody A Z S ’u odbiegły  
n ieco od in tencyj o rgan izato rów . Zaw iedli za ­
w odnicy na  k tó ry ch  na jbardzie j liczono, a więc 
p rzedew szystk iem  H o len d er Pau len , jeden  z naj­
lepszych  half-m ilerów  Europy, k tó ry  jed n ak  dał 
w porę  znać o zm ianie sw ego postanow ien ia; 
i dwaj Finnow ie, H alonen  i Johansson, k tó rzy  
aczkolw iek o trzym ali 100 dolarów  na podróż , nie 
dali d o tąd  znaku życia. N a to m iast n ierów nie 
lepiej w ypadły zaw ody kobiece, k tó re  zostały  
zaim prow izow ane d sp ie ro  po w ycieczce naszych 
pań do B rna. C hociaż  nie p rzy jecha ła  jedna  z naj­
lepszych zaw odniczek  ło tew sk ich  p. D auksa, ze ­
b ra ł się  na  s ta rc ie  cały sze re g  p ierw szorzędnych  
gw iazd św iatow ej lekk ie j a tle ty k i kobiecej. Zdaje 
się, że był to  p ierw szy  m eeting  na k tórym  padły 
rek o rd y  św ia ta  we w szystk ich  rzu tach . Niewiele 
b rak ło  z re sz tą  by, p. V id lakova popraw iła  i swój 
re k o rd  w rzucie  oszczepem  oburącz . Minęły te  
czasy  w k tó ry ch  przy jem ność s taw ian ia  rekordów  
św iatow ych m iały w yłącznie C zeszk i i F rancusk i, 
i śm iało możem y pow iedzieć, że razem  z Ł otw ą 
w stąp iliśm y z do b rą  m arką na a ren ę  kobiece;

S z e n a jch  w y g ry w a  1-szy p rz ed b ieg  n a  100 m tr. 
p rz e d  O ją  i V ykoupilem .

lek k ie j-a tle ty k i m iędzynarodow ej. O  ile poprzedn i 
re k o rd  p. K onopack iej sp o tk a ł się z dość wy- 
rażnem , i z re sz tą  zrozum iałem  n iedow ierzaniem , 
o ty le  o sta tn ie j niedzieli w sze lk ie  w ątpliw ości 
m usiały się  rozw iać w obec teg o  wyczynu n ie ­
zrów nanego, k tó ry  tem  je s t  w obec rek o rd ó w  M-lle 
V ellu , i innych m istrzyń  Zachodu, czem  50 m. 
29 cm. H a ftra n fta  w obec rzu tów  H o u sera , Tai- 
pa leg o  i D uncana. Je sz cz e  k ilka  tak ich  prób , 
a n a sza  re k o rd z is tk a  pozb ęd z ie  się  te j trem y  
w łaściw ej now icjuszom , i zacznie uzyskiw ać nieco 
sy stem atyczn iej rzu ty  ponad  30 m. W  chwili 
obecnej ta k  da lece  o d b ieg ła  ona od wyników 
sw ych najlepszych  poprzed n iczek , że licząc zgóry 
na w szelk ie  m ożliwe n iepow odzenia , na w szelk ie  
„p ech y “ p rześ lad u jące  zaw sze zaw odników , m o­
żemy m ieć na na jb liższą  kob iecą  O lim pjadę 
w B rukselli n a jb ardzie j różow e nadzieje .

N areszc ie  w span ia łe  w yniki p . K onopackiej 
doczekały  się  o ficjalnego s tw ie rd zen ia  p rzez  
oficjalnych sędziów  i je s t  pew ność, że jeżeli 
P Z L A  nie zan ied b a  n iek tó ry ch  form alności wo­
bec F e d e ra tio n  S p o rtiv e  Fem inine In tern a tio n a le , 
z o s tan ą  one uznane jako  rek o rd y  św ia ta  i jako 
ta k ie  znajdą  się  w najb liższem  w ydaniu  w szy st­
kich  zagran icznych  ka lendarzy ...

W śró d  m ężczyzn b ra k  było na s ta rc ie  a tle ­
tów  w ielk iej m iary. E lita  zaw odników  niedzieli 
p rz ed s ta w ia ła  II k lasę  eu ro p ejsk ą . Jed n eg o  
W ih to lsa , p rz ek ra cz a ją ce g o  g ru b o  w kuli 13 m e­
trów , zaliczyćby m ożna do p ierw szej. To sam o 
odnosiłoby się  do C ejzika, w dziesięcioboju .

P rz e z  to  jed n ak , że zaw odnicy zagran iczn i 
nie o d b iega li od naszych, zaw ody sta ły  się  b a r ­
dziej in te resu jące . S ta r t  w ielk ich  gw iazd w zbu­
d za  zaw sze zrozum iałe zain tereso w an ie , jed n ak  
pozbaw iony je s t  on d la  n as m om entu em ocji, ze 
w zględu  na to , że w ynik je s t  zaw sze zgóry  p rz e ­
sądzany . N ie s te ty  jed n ak  p rzez  n ieobecność 
W eissa  na  400 m., i pew ne ro z s trze le n ie  się 
czołow ych zaw odników  po lsk ich  i zagran icznych

BIJE REK O RD ŚW IA T O W Y  W  RZUCIE

m iędzy poszczególnem i konkurencjam i, s traciły  
one w iele ze swej w arto śc i sportow ej.

W YNIKI TECHNICZNE

P ie rw sz y  d z ie ń , 20 c z e rw c a

P a n i e :

B ie g  80 m . S ta rtu je  p o k aźn a  liczba za­
w odniczek. W  pierw szym  p rzed b ieg u  zw ycięża 
ła tw o  p. E lfrida  K arlson  (L atv ia  S p o rt Bie- 
d rib a , Ryga) w 11,5. 2) Lula G orlof (A Z S),
3) C zajkow ska  (Sokół V). O d p ad a  V id lakova 
(Mor. S lav ia , Brno), Z ło tn icka (Sok.) i K obiel- 
ska  (ŁK S). W  drugim  w ygryw a Sm ołow a (M or. 
S lavia) w 11,1. 2) W oynarow ska (A 0S). 3) S a d ­
kow ska (Sokół). O d p a d a  N ow acka (ŁKS.), 
K w aśniew ska (Polonia).

Finał-. 1) Z denka  Sm olova 10,9 s., czas jak 
na bieżnię w tak im  stan ie  znakom ity . 2) K arl- 
sone o 1 m. 3) S adkow ska, w czasie  lepszym  
od re k o rd u  polsk iego , oficjalnie nienotow anym .
4) G orlofów na. 5) W oynarow ska. 6) C zajkow ­
ska. W alka  m iędzy p ierw szem i dw iem a ro z ­
s trz y g a  się dop iero  po 50 m.

R z u t  o s z c z e p e m : 1) E. K arlsone (LSB, Ry­
ga) 29 m. 98 cm. re k o rd  św iatow y A m erykanki 
M iss R cidel pobity  o 5 cm., osiągn ię ty  stylem  
klasycznym . 2) V idIakova (Mor. SI.) 28 m. 06 cm. 
w łasny rekorcj czesk i pob ity  o 6 cm. 3) K ono­
p ack a  (A Z S) 26 m. 46,5—re k o rd  polski W oyna- 
row skiej p o . i ty  o 1 m. 45.5. W szy stk ie  trzy  
rek o rd z is tk i odb ieg a ją  daleko  od n astępnych  
zaw odniczek . P rz e z  p ierw sze  4 rzu ty  różnice 
m iędzy niem i są  m inim alne, w p rz ed o sta tn im  
rzucie  finałowym  K o nopacka  w ysuw a się  na 
p ierw sze  m iejsce, rz u t jej jed n ak  jako  p rz e k ro ­
czony je s t niew ażny. Ł o ty szk a  d o p iero  w o s ta t­
niej p ró b ie  osiąg a  swój rekordow y  wynik.

Ś k o k  w  z w y ż :  P o  rozgryw ce 1) Smolova«
2) K arlsone. 3) F ry d rychów na (Sokół Poznań), 
w szystk ie  po 1 m. 30. N astęp n e j w ysokości 
(1 m. 36) nie p rzesk o czy ła  żadna. P o zo sta łe  
zaw odniczki o d p ad ają  przy  1 m. 25.

B ieg  1.000 m . : W o b ec  w ycofania się  w szy st­
kich w spółzaw odniczek  K riim ina (LSB, Ryga) 
b iegnie  w a lk -cverem , usiłu jąc pobić re k o rd  św ia­
tow y (3:08,2). Po b a rd zo  p ięknym  b iegu  osiąga  
ty lko  3:33,6, w ynik stanow iący  p ierw szy  rek o rd  
ło tew ski.

P a n o w i e :

B ieg  na 100 m . : S ta r tu je  7. U rząd za  się 
2 p rzed b ieg i, p rzyczem  ty lko  z p ierw szego  
o s ta tn i o d pada. Los chce, że w szyscy faw oryci 
w chodzą w łaśnie do p ierw szego . R o th ert w sku­
te k  jak ieg o ś n ieporozum ien ia  o d p ad a  na s ta rc ie , 
w ygryw a łatw o Szenajch  (11,2) p rzed  O ją  i Vy- 
koupilem . W  drugim  idą Sośnicki, Szulc i K o­
rolk iew icz.

400 m . p r z e z  p ło tk i :  1) K o strzew sk i 1:00,9, 
czas n 'e co  go rszy  od rek o rd u  po lsk iego . 2) L uks- 
t in s  (A rm i S p o rt K lubs, Ryga) 1:01,1. 3) K o­
rolkiew icz II. L ukstin s , k tó ry  p ierw szy  raz 
w życiu s ta r tu je  na tym  d y stan sie , kończy po 
b a rd zo  o stre j w alce, tu ż  za K ostrzew skim .

F o ry ś  w alczy  z C itnm crm ansem  w  b ieg u  
n a  1500 m tr. N a d rug im  p la n ie  M alan o w sk i.

DYSKIEM O 3 METRY 18 CM.

T ró jsko k :  Ł o tysze  w sw ej specja lności są
bez konkurencji. 1) B ergs (LSB., R yga) 13 m. 35.
2) Je k a łs  (Union, R yga) 13 m. 28. O baj powy­
żej rek o rd u  ło tew sk iego , w ynoszącego a k u ra t 
ty le co polski 13 m. 06. 3) C ejzik  (Pol.)12 m. 71.

B ie g  na  1.500 m . stanow ił jeden  z n a jc ie ­
kaw szych punktów  p rogram u, ze w zględn na 
w alkę Forysia  z M alanow skim . Foryś wysuw a 
się od razu  i prow adzi do końca. M alanow ski na 
osta tn im  o krążen iu  o p ad a  z sił i m ija go na 
w irażu  Ł otysz; nie pom aga już jego finisch 
końcowy. 1) F o ry ś (W arsz .) 4:15,5 (rek o rd  polski 
L ataw ca  z 1912 r. w reszcie  został pob ity , pob ity  
je s t rów nież nieoficjalny re k o rd  Jaw o rsk ieg o ).
2) C im m erm ans (LSB) 4:17,4. 3) M alanow ski 
(A Z S) o 30 m. 4) K aw a (C zarn i Lwów). 5) O łd ak  
(A Z S), k tó ry  w tym  b iegu  nie odeg ra ł, w brew  
spodziew aniom , żadnej roli.

R zu t d y s k ie m .  W yniki dziw nie słabe. P o ­
dobno przyczyną teg o  było „ciężk ie" pow ie trze . 
Is to tn ie  o te j po rze  było pa rn o  i duszno, ale  oko­
liczność ta  innym zaw odnikom  nie p rzeszk o d z iła  
do pobicia rekordów . Innych przyczyn słabej

K arlso n e , zn ak o m ita  a tle tk a  ło te w sk a  i S a d ­
k o w sk a  zw y ciężczy n i w sk o k u  w  dal.

form y zarów no C ejz ika, Szydłow skiego  jak  i Je - 
k a łsa  tru d n o  się  doszukać. 1) C ejz ik  37. m.
38,5 cm., 3) Szydłow ski 37 m. 31 cm., 3) Jek a łs  
(U nion) 34 m. 82 cm. N a stęp n e  m iejsca zajęli 
ogrom ny W ih to ls, W as iak , B ak ie ra  i K ró l z So­
b ieszyna. Do o s ta tn ie g o  rz u tu  prow adził Szydłow ­
ski, k tó reg o  C ejz ik  w yprzedził o k ilk a  zaledw ie 
cen tym etrów .

B ie g  na 400 m .  W obec  n iep rzy jechan ia  
W eissa , k tó reg o  zatrzym ano  w szko le  w ojskow ej 
i w ycofania się  O łd a k a  zm ęczonego  poprzednim  
biegiem , k o n k u ren c ja  s łab a. O baj cudzoziem cy 
b ieg n ą  z p o czą tk u  dość  wolno i końcow y sp u rt 
n ie je s t  w sta n ie  odrob ić  s tra ty  czasu . S tą d  też  
w yniki słabe. P rzyczyny  te g o  szukać  należy  p rz e ­
dew szy stk iem  w stan ie  bieżni. W y g rał rek o rd - 
m an C zechosłow acji V ykoupil (M oraw ska S lavia) 
w słabym  czasie  53,9, p rz ed  rek o rd m an em  Łotw y 
O ją  (U nion) — 54,4. O s ta tn i był D zw onkow ski 
(A Z S , Lublin) w 58. Z aznaczyć należy , że r e ­
kordy  po lsk i, czesk i i ło tew sk i na  tym  dy stan sie  
są  id en ty czn e  — 51,8, ale  ze w zględu  na fa ta ln e  
krzyw izny  b o isk a  S p a rty , re k o rd  V ykoupila  uw a­
żać należy za  najlepszy . W  pierw szym  swoim 
w yjeździe  zagran icznym , nowy re k o rd z is ta  jednak  
zaw iódł oczekiw ania .

S k o k  w  w y ż :  W yniki, nazyw ając rzecz  po 
im ieniu, skan d a liczn e . 1) G ru n e r (A Z S) po d łu ­
g ich  ro zg ryw kach  1 m. 60 cm., 2) B ielecki, 3) K oro l­
k iew icz I (Pol.) 1 m. 55 cm. B crgs o d pad ł p rzy  
1 m. 49 cm. po k azu jąc  jed n ak  swym stylem , że 
je s t  skoczk iem  dobrym , i że fa ta lny  ten  wynik 
je s t  dzie łem  jak ieg o ś p rzy p ad k u .

B ie g  10.000 m . stanow ił clou p ro g ram u  zaw o­
dów  panów . W obec n iezjaw ien ia  się  w spó łza­
w odników . s ta rto w a li ty lk o  Ł u k aszew icz  i Szab- 
litiski z Po lon ji, o raz  F rey e r z I FC  K atow ice. 
Ł ukaszew icz  idąc  w łaściw ie bez konkurencji, 
p o tra fił znakom icie rozłożyć tem po , d z ięk i czem u 
ud a ło  mu się  pobić o całe 17 s. re k o rd  Sze- 
les to w sk ieg o , ustanow iony  o s ta tn ie j nie-



Sh\ 8 STADJON Nr. 26

dzieli. C zas 34 min. 10 sek . należy do ład n ie j­
szych w yników polsk iej lekk ie j a tle ty k i. 2) F rey e r 
(o 380 m etrów  w ty le) okaza ł się  po Ł u k asze-. 
Wiczu i S ze lestow sk im  najlepszym  w P o lsce  na 
tym  d y stan sie . S zab lińsk i zo s ta ł w ty le  o 17-2 
ok rążen ia .

S z ta fe ta  4  X  100 m .  S ta r tu je  ty lko  Po lon ja  
i Ł o tw a. W ygryw a P o lon ja  (K orolk iew icz II, 
C ejz ik , K oro lk iew icz I, R o th e rt)  w czasie  46, 
niew iele ustęp u jący m  rekordow i polskiem u. N ie 
u leg a  w ątp liw ości, że jak ie  tak ie  u lepszen ie  
tech n ik i pod aw an ia  pa łeczk i poe iągn ie  za sobą 
pobicie  re k o rd u . 2) Ł o tw a (R aden , B egrs, 
L u k stin s , O ja) 47,2 sek . W  drużynie  ło tew sk ie j 
jeden  O ja  je s t  sp rin te re m  sp ec ja lis tą .

D ru g i d z ie ń  z a w o d ó w , 21 c z e rw c a

P  a n i e :■

B ieg  200 m .  S ta r tu je  10 zaw odniczek . I p rzed - 
b ieg : l)C za jk o w sk a  (Sokół) 29,9 re k o rd  po lsk i,
2) G orlofów na (A Z S) 30,2, 3) V id lakova  (Mor. 
S lav ia) o 72 m etra , 4) R ok o szan k a  (W arsz .), 
o s ta tn ia  K w aśn iew ska  (Pol.). II p rz e d b ie g :
1) W oynarow ska  (A Z S) 30,8, 2) K riim ina (LSB 
R yga) o dłoń, 3) N ow acka (ŁK S) o 1 m., 4) P a - 
ru szew sk a  (Sokół), o s ta tn ia  B aranów na (Pol.). 
W oynarow ska  kończy rów nież lep ie j od rek o rd u  
po lsk iego .

F in a ł :  Do połow y to ru  w ysuw ają się  na czoło 
W o y narow ska  i V id lakova, jed n ak  na p ro s te j 
n a s tęp u ją  znaczne p rzesu n ięc ia . O s ta tec zn y  wy­
n ik : 1) L ula  G orlofów na (A Z S) 29,3 sek . re k o rd  
po lsk i, 2) C zajk o w sk a  (Sokół) 29,8, rów nież  lepiej 
od rek o rd u , 3) K riim ina (LSB ), 4) V id lakova,
5) W o ynarow ska, 6) N ow acka. W  porów naniu  
z rok iem  zeszłym , gdy  re k o rd  K w aśniew skiej 
w ynosił 31,4 sekundy , p o p raw a  w yników  kolo­
salna.

W y r z u t  k u l i  5 k g .  1) F en o m enalna  E lfrida  
K arlso n e  (LSB, R yga) — 8  m . 53 cm ., w ynik 
lepszy  o cale  33 cm.(!) od św ia tow ego  rek o rd u  
C zeszk i M ejzlikow ej f. 2) K onopacka  (A Z S) 
7 m. 65 cm., w ynik s to sunkow o słaby, u stęp u jący  
n ie ty lko  jej w łasnem u n ieoficja lnem u rekordow i, 
ale  i rek o rd o w i D itczuków ny. 3) V id lakova, 
(M or. SI.) 7 m. 31 cm . C zw arte  m iejsce  zajęła  
Jab łczy ń sk a .

S k o k  w  da l.  1) S ad k o w sk a  (Sokół) 4 m. 73 cm., 
re k o rd  polski p o b ity  o 38 cm.(!), w ynik „zu­
p e łn ie  e u ro p e jsk i”. 2) K arlso n e  4 m. 45 cm.
3) Ja b łcz y ń sk a  (A Z S ) 4 m. 28 cm., rów nież 
znaczna  p o p raw a  w yniku. 4) Sm olova (M or. SI.) 
4 m. 23 cm. 5) W itk o w sk a  (Sok.) 4 m. 1972 cm -
6) C zajk o w sk a  (Sok.) 4 m. 11 cm. Sm oloya dwa 
skok i p rz ek ra cz a , trzec im  osiąga  w ynik słaby 
i n ie m oże już d o s ta ć  się  do finału, choć n ie­
daw no w B ern ie  osiąg n ęła  4 m. 89 cm.!

S z ta fe ta  4  X  100 m . P o z a  p ro g ram em  s ta r ­
tu ją  dw ie drużyny kom binow ane, zag ran iczna  
i p o lsk a . W ygryw ają  g ośc ie , w sk ład z ie : K arl­
sone  (Ł.), K riim ina (Ł), V id lak o v a  (C SR ) i Sm o­
loya (C SR ) w 55'7 s. D rużyna  w ta k  silnym 
sk ład z ie  m iała oczyw iście zw ycięstw o  pew ne. 
D rużyna  po lsk a  kom binow ana w sk ład z ie : G o r­
lofów na (A Z S), K w aśn iew ska  (Pol.), N ow acka 
(Ł K S) i W o y n aro w sk a  (A Z S), mimo fa ta ln eg o  
po d an ia  pa łeczk i p rzez  K w aśniew ską  i n iew iele 
lep szeg o  o d eb ran ia  p rzez  N ow acką, a  później 
i W oynarow ską, pob iła  o 0,7 re k o rd  polski na­
leżący  do lw ow skiej P ogoni, ustanow iony  dw a 
la ta  tem u.

R z u t  d y s k ie m  1 kg .  p rzyn iósł na jw iększą 
sen sac ję  całych zaw odów . W  k o n k u rsie  w ygrała  
pew nie  K on o p ack a  o siąg ając  o k rąg łe  30 m., 
a w ięc n ieco  poniżej re k o rd u  św ia tow ego . 2) K arl­
sone  28 m. 91 cm., w ynik stanow iący  p ierw szy  
re k o rd  ło tew sk i. 3) V id lakova  25 m. 93 cm. 
P o za  ko n k u rsem  K o n opacka  po  2 n ieudanych  
p ró b ach  bije  w reszc ie  re k o rd  M -lle V ellu , wy­
noszący , jak  w iaoom o 30 m. 2272 cm - G dy już 
m iała zam iar dalszych  p ró b  zan iechać, na  p ro śb ę  
fo to g ra fa  rzu ciła  raz  jeszcze , spec ja ln ie  d la  niego... 
D ysk  w span ia le  w ypuszczony w yrw ał się , i uciekł 
b a rd zo  da leko . P o  odm ierzen iu  okazało  się, 
że p ad ł na fenom enalnej od leg łości 33 m . 40'12 cm ., 
a w ięc o ca łe  3 m . 18 cm . d a le j o d  re k o rd u  
św ia to w d g o .  T rzec i te n  w zaw odach rek o rd  
św ia ta  p rzy ję to , rzecz  p ro s ta , z najw iększem i 
ow acjam i.

P a n o w i e :
F in a ł  b ieg u  na 100 m .  W ygryw ają  dead- 

h e a t S zenajch  z V ykoupilem  w 11*2 s. 3) O ja
0 2 m. 4) Szulc (A Z S). R o th e r t  (Pol.) poza 
kon k u rsem , m iędzy zw ycięzcam i a O ją . Sośnicki
1 K oro lk iew icz II w ycofali się.

S k o k  w  da l, zarów no jak  i skok  w zwyż, 
n a leża ł do na js łab szy ch  punk tów . D ługo dość

czekano  na p rzek ro czo n ie  6 m. W ynik: 1) W a- 
siak  (Pol.) 6 m. 21 cm. 2) Je k a łs  (Łnion, Ryga) 
6 m. 18,5 cm. 3) B ergs (LSB) 6 m. 14 cm.
4) W ie rze jsk i (A Z S) 6 m. 9 cm.

W y r z u t  k u li .  1) W ih to ls  (M arss , R yga) 
13 m. 3972 cm.(!) 2) C e jz ik  (Pol.) 12 m. 28 cm., 
a w ięc o 72 cm - g o rzej od re k o rd u  B arana. 
3) C hełm icki (A Z S) 10 m. 27 cm. D zw onkow ski 
(A Z S, Lublin) poza kon k u rsem , lep ie j nieco 
od C hełm ickiego.

B ieg  800 m .  S ta r tu je  ty lk o  4 P o laków : 
F oryś, K aw a, K o strzew sk i i M alanow ski. W szyscy  
c z te re j o rów nej k las ie , w szyscy m ający szanse  
na zw ycięstw o. P rz e z  p ie rw sze  o k rążen ie  p ro ­
w adzi Foryś, na p ro s te j m ija w szystk ich  K aw a, 
jed n ak  już p rz ed  o sta tn im  w irażem  sp a d a  na 
o s ta tn ie  m iejsce. T ym czasem  po dzw onku o s tra  
w alka m iędzy F orysiem  i K ostrzew sk im , dość  
w cześn ie  p rzesąd zo n a  na k o rzyść  p ierw szego . 
W ynik : 1) F o ry ś (W arszaw ian k a) 2:00,8 s., czas 
ty lko  o 0,4 s. go rszy  od rek o rd u . 2) K o s trz ew ­
ski (A Z S) 2:02,6 s. 3) M alanow ski (A Z S) o k il­
k an aśc ie  m. 4) K aw a (C zarn i, Lwów).

B ie g  200 m ir .,  bez p rze d b ie g ó w .  1) S z e ­
najch (W arsz .) 23 s., 2) V ykoupil (M or. SI.) 23,3 
sek ., 3 R o th e rt (Po l.) 1 m., 4) O ja  (U nion, R yga)(

S k o k  o tyc zc e .  1) L u k stin s  (A rm i S p o rt 
K lubs, R yga) 3 m. 30, 2) po rozg ryw ce  R zepka 
(A Z S , Lwów) 3 m. 10, 3) C hełm ick i (A Z S , W a r­
szaw a) 3 m. 10.

110 m . p r z e z  p ło tk i .  1) C ejz ik  (Pol.) 17,3 
sek ., czas lepszy  od re k o rd u  W O Z L A , nie m oże

Z zaw o d ó w  o m is trz , o k rę g u  W arszaw sk ieg o  
Ł u k aszew icz  (Po lon ia) w  b ieg u  n a  5000 m tr. 

S zen a jch  sk a c ze  w  da l 603,5. S z ta fe ta  4 x  100

być uznany z pow odu p rzew ró cen ia  p ło tk a . 2) 
L u k stin s , 17,9. Faw oryt. J e k a łs  nie s ta r tu je  m a­
jąc n ac iąg n ię te  śc ięgno . T ro janow ski i B ielecki 
zdyskw alifikow ani ze w zg lędu  na w yw rócenie 
nadm ierne j liczby p ło tków .

R z u t  o szc ze p e m .  1) G ru n e r (A Z S ) 51 m. 40,
2) Szydłow ski 49 m. 18, 3) W asiak  (Po l.) 4760,5.

B ie g  5000 m tr .  p rzyn iósł n a jw ięk szą  b ezw ąt- 
p ien ia  n iesp o d zian k ę , w p o s ta c i zw ycięstw a K a- 
tow iczan in a  F re y e ra  n ad  Ł ukaszew iczem . Cim - 
m erm ans (LSB) u c iek a  od p ierw szeg o  o k rążen ia . 
Za nim p o d ąża  F rey e r; Ł ukaszew icz  d o p ęd za  go 
na połow ie d y stan su  i m ija, K a to w iczan in  jed n ak  
w raca  po jak im ś czasie  na  d ru g ie  m iejsce. Cim - 
m erm ans rozpoczyna  b ieg  w tem p ie  1 : 18,6 na 
o k rążen ie , po tro sz ec zk u  zw alnia, aż p rzy  7-em  
o krążen iu  m a tem p o  n a js łab sze  (1 :3 0 ) ,  poczem  
zpow ro tem  p rzy sp iesza , ro b iąc  8-m e w 1 :28 , 
n a s tęp n e  1 : 27, 1 : 24 i o s ta tn ie , je d e n a s te , w l : 18, 
a w ięc w lepszym  tem p ie  niż p ierw sze . C im - 
m erm ans kończy  w 16 : 02,6, b ijąc w łasny re k o rd  
ło tew sk i o 14,4 sek . Za nim n ied a lek o  F rey e r 
(I FC  K atow ice) w 16 ; 08'7, a  w ięc o 11,3 lep ie j 
od  re k o rd u  Z iffera, i o 4,4 lep ie j od n ieo fic ja l­
nego re k o rd u  Ł u k aszew icza, 3-ci i o s ta tn i Ł u ­
kaszew icz (Po l) w 16 ; 20,9.

Z aw ody zakończyła  niezw ykle em ocjonująca 
sz ta fe ta  o lim pijska (100, 200, 400 i 800 m.), 
w k tó re j za k ażd ą  zm ianą p a łeczek  n astępow ały  
p rzeg ru p o w an ia . S ta rto w ały  2 d rużyny A Z S, 
d rużyna  Polonji i kom binow ana ło tew sk a . N a 
p ierw szej zm ianie p rzy  se tc e  C ejz ik  zyskuje 
okoto 2 m., p rzy  d ru g ie j R o th e r t  w ysuw a się 
o jak ie  8 m., na  d ru g ie  m iejsce  w ychodzi Ł o tw a 
p rzez  B ergsa . M alanow ski o trzym uje p a łeczk ę  
na trzec iem  m iejscu, o jak ie  15 m. za  p ie rw ­
szym , i niezw ykłym  w p ro s t biegiem , fin iszując 
m ija O ję  i K oro lk iew icza  II. P rz y  o sta tn ie j 
zm ianie A 0S , Po lon ia  i Ł o tw a o trzym ują  p a ­
łeczk i p raw ie , że razem . O łd ak  m a lek k i aw ans 
D ochodzi go  B anaszkiew icz I, jed n ak  po o s ta t ­

nim  w irażu  O ld ak  wysuw a się  na  czoło. T ym ­
czasem  w A Z S II de  V irion w span ia le  p racu jąc  
m ija słabego  L u k stin sa  i znaczn ie  d ochodząc  
przeciw ników  w yw alcza d la  swej d rużyny  trz e c ie  
m iejsce. A Z S , aczkolw iek  pozbaw iony W eissa  
na  400 m. i bez K ostrzew sk ieg o  na 800, a więc 
w sk ład zie  znacznie osłabionym , bije o 2,6 sek . 
w łasny re k o rd  po lsk i, o siąg ając  3:36,2. Sk ład  
d rużyny: Sośnicki, K o strzew sk i, M alanow ski
i O łd ak . B ieg w łaściw ie w ygrał M alanow ski, 
k tó rem u  też  zgo tow ano  na leży tą  ow ację. P o ­
lonia w sk ad z ie : C ejz ik , R o th ert, K orolkiew icz II, 
B anaszkiew icz I, o siąg n ęła  czas rów nież lepszy  
od rek o rd u  p o lsk ieg o —3:37,2, czas byłby lepszy, 
gdyby  K oro lk iew icz II nie b iega ł n iepo trzeb n ie  
po drug im  to rze . A Z S  II s ta r to w a ł w sk ład z ie : 
A szem b erg , B ojanow ski, K arczew sk i II i de 
V irion. Łofw a, k tó ra  nie m ogła w ystaw ić na 
800 m. zm ęczonego C im m erm ansa  p rzy szła  dość 
daleko  za zw ycięzcam i. S k ła d : R aden, B ergs, 
O ja  i L u kstin s . S e m a d e n i

0 rozlewaniu żółci
C zy tam y  w  „P rz eg ląd z ie  sp o rto w y m ", że 

w szy stk ie  p rz y je ż d ż a ją c e  do P o lo n ji d ru ży n y  
są  n a jlep szy m i u  sieb ie  w  k ra ju , choćby to  n a ­
w et b y ła  G a lic ja , że w szy stk ie  p rz eg ra n e  zaw ­
d z ię cz a  P o lo n ja  p ech o w i, sęd z iem u  (w K rak o w ie  
9 : 1), b a  p iłc e  n a w e t (poco w ła z iła  do b ram k i? ), 
a  s to su n k o w o  n ik łe  su k cesy  — lek cew ażen iu  
p rz ec iw n ik a , ch o ciażb y , jak  to  m ia ło  m iejsce  
z V arso v ią , s ta rz y  ru ty n o w a n i g racze  w  w a lce  
o zw ycięstw o s ta cz a li p raw id ło w e  z ap asy  
w ręcz .

W  o sta tn im  w re sz c ie  n u m erze  czy tam y , że 
n a  m is trz o s tw a ch  W O Z L A  z aw o d n icy  P o lon ji by 
li n a jlepsi, choć  tru d n o  p o ró w n a ć  w a rto ść  m io ­
ta c z a  C e jz ika  z b ieg aczam i S zen ajch em  lub  K o ­
strz ew sk im  i choć  dziw nym  tra fe m  w  ogólnej 

k la sy fik a c ji P o lo n ja  z n a laz ła  się  n a  d rug iem  m iej­
scu.

C zy tam y  da le j, że gdy w  jednym  z n a j t ru d ­
n ie jszy ch  b iegów , ob sad zo n y m  w y łą cz n ie  p rzez  
AZS, dw aj z aw o d n icy  u k o ń czy li b ieg  p ie rś  
w  p ie rś , b y ła  to  zaw c z asu  u p lan o w an a  „ o p e re t­
k a ”. N a to m ia st gdy S z e le s to w sk i z Ł u k asze w i­
czem  w ziąw szy  się  za  rę c e  k o ń czy li b ieg  B el- 
w ed ersk i, by ł to  „p ięk n y  k o leżeń sk i gest". N ie 
m ożna P rz e g lą d o w i S p o rto w em u  odm ów ić sym - 
p a tji d la  Po lon ji,

M im o, że  n ic  m nie  n ie  łą c z y  z P o lo n ją  po 
p ięk n y m  jej zw y c ię s tw ie  w  B iegu  B e lw ed ersk im , 
z zad o w o len iem  p o d re ś liłe m  so lid a rn o ść  jej za- 
w o d ik ó w  i w y n ik łe  s tą d  zw y cię stw o .

N araz iłem  się w ten  sposób  „P rzeg ląd o w i 
S p o rto w em u " , k tó ry  m niem ał, że  sam  ty lk o  je­
d en  m a p ra w o  c h w a le n ia  Po lon ji. N asze  poclrw a- 
ły  n ie  p o d o b a ły  się  „ P rzeg ląd o w i S p o rto w em u ", 
k tó ry  u z n a ł za  p o trz e b n e  w y w ró cić  k o ta  ogo­
nem .

1 o tóż  p. J .  w  o sta tn im  nu m erze  P rz e g lą d u  
Sportow ego  obw ieścił w szem  i w obec, że w  m oim  
sp raw o zd an iu  by ło  m oc żółci, „ź le  w y chow a­
nych  z d ań "  p ły tk ieg o  dow cipu  i t. p.

Z a p u n k t w y jśc ia  p o słu ży ło  to , że  od m ó w i­
łem  b ieg o w i u liczn em u  z n ac ze n ia  d ecy d u jąceg o  
o w arto śc i lek k o - a tle ty czn eg o  k lu b u  i że za  
sp ra w d z ia n  te j w a rto śc i u w aża łem  d o p ie ro  o b e j­
m ujące  w szy s tk ie  d z ia ły  le k k ie j-a tle ty k i  m is trz o ­
s tw a . O k azu je  się  w ięc , że  odm ów iłem  S ze le - 
stow sk iem u  jego w a lo ró w  i w różyłem  k lęsk ę  
n a  b ieżn i, choć n a p isa łem  p rz e c ie  po  po lsku : 
„ su k ceso w i w a ch m is trza  (S ze lestow sk iego) n ic 
n ie  m ogło p rzeszk o d z ić " , podobno  w reszc ie  n a ­
p isa łem , iż Ł ukaszew icz  i S ze lesto w sk i „ sp la ­
m ili się  s ta r tu ją c  do  b iegu  u licznego  i t. d.

K to  c z y ta ł  m oje sp ra w o z d an ie  z a p y ta  z a ­
pew n e, gdzie  to  w szy s tk o  b y ło ?

Było to , w szy s tk o  zd an iem  p. J . z a w a r te  p o ­
m ięd zy  w ierszam i.

N ie fo rtu n n ie  d om yślny  a u to r  z az n a c z a  na 
w s tęp ie , że cen i n iezm ie rn ie  u  sw ych  w sp ó łz io m ­
k ó w  ra d o ść  życia, bow iem  na jczęśc ie j są  oni 
te j rad o śc i pozbaw ionym i p esy m is tam i i często  
zd ek la ro w an y m i p sy c h o p a ta m i P rzy jm u je  to  c e n ­
ne o św iad czen ie  p . J .  do  w iadom ości, n ie  m ogę 
jed n a k  p o w strz y m ać  się  od  w y ra że n ia  w sp ó łc z u ­
cia, że  m usi on  ty ch  z a le t  d u ch o w y ch  zazd ro śc ić  
innym . Z d a lsze j bo w iem  tre ś c i jego e la b o ra tu  
o żó łc i n a le ża ło b y  racze j p rzy p u szczać , że w ła ś ­
n ie  on sam  n a le ży  do  g ro n a  ty c h  „ z d e k la ro w a ­
ny ch  p sy ch o p a tó w " i pesym istów . T rzeb a  bo ­
wiem  być n o tary czn y m  ś led z ien n ik iem  by „m ię­
dzy  —w ierszam i m ego sp raw o zd an ia  w yczy tać  
to, co w y czy ta ł p. J .

Żółć z o s ta ła  ro z la n a , a le  d o p ie ro  n a  łam ach  
„ P rz eg ląd u  S portow ego". J. S. B,
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B rak  lu d zi do p racy , b ra k  tra d y c ji  i d o ­
św iad czen ia  po w o d u ją , że życie o rg an izacy jn e  
n aszej lek k ie j a tle ty k i m ocno szw anku je . O ile 
jed n a k  pew ien z ak re s  n iedociągn ięć  o rg a n iz a ­
cy jn y ch  nie p o w o d u je  z łych  n a s tęp s tw  w  d z ie ­
dz in ie  p ra cy  czy sto  spo rto w ej, o ty le  są  pew ne 
b ra k i p o c iąg a jące  za  sobą n a jfa ta ln ie jsz e  sk u tk i 
sportow e. Do sze reg u  tak ic h  b rak ó w  n a le żą  
w  p ierw szym  rzęd z ie  zan ied b an ia  p o d z ia łu  na 
k la sy  zarów no  zaw odn ików  jak  i k lubów

K la sy fik ac ja  zaw odników , rzecz  t ru d n a  do 
zo rg an izo w an ia  i w y m ag ająca  pew nego d o św iad ­
czen ia , m a ogrom ny w p ły w  n a  s ta ły  i liczny  d o ­
p ły w  „ n a ry b k u  . M łodych  trze b a  u siln ie  zac h ę ­
cać do ćw iczen ia  i s ta rto w an ia . Z aw odniczen ie  
z „asam i , w y siłek  pozbaw iony  z gó ry  szans 
zw ycięskiego zakończen ia , n ie  m oże w  żadnym  
w y p ad k u  zachęcić  do s ta rto w an ia . P rzeciw n ie  
m łodzi, n a jczęśc ie j n iec ierp liw i, zaw odn icy  po 
p a ru  n ieuw ieńczonych  sukcesem  w y stęp ach  zn ie ­
c h ęc a ją  się, gdy ty m czasem  su k cesy  te  n ie  m ogą 
p rzy ch o d z ić  o d razu , a  do  szczy tu  „ fo rm y" d o ­
chodzi się  po d ług ie j p racy .

D la teg o  też  pom ysł P .Z .L .A . p o d z ia łu  z a ­
w odn ików  na dw ie ty lk o  kategorj.e  m łodzików  
i sen jo rów , o raz  sposób  p rzep ro w ad zen ia  tego 
p o d z ia łu , n a le ży  u w ażać  za  n iezu p ełn ie  u d a łą  
p ró b ę  ro zw iązan ia  n ie ła tw eg o  z re sz tą  p rob lem u. 
W inno  to  posłużyć za  zach ętę  do d a lsze j, ow oc­
n ie jsze j już, bo o p a rte j n a  nieco  w iększem  d o ­
św iadczen iu , p ra c y  w  te j dz iedzin ie . P rz y jrzy jm y  
się  dz is ie jszy m  zasadom  p o d zia łu .

Is tn ie ją  dw ie  k lasy : m łodzików  i zaw o d n i­
k ów . Z aw o d n ik iem  czy li sen jo rem  s ta je  się  k a ż ­
dy  k to : d w u k ro tn ie  zdobędzie  w jednej z 13 
p rz ep isa n y ch  k o n k u re n c ji n a  zaw odach  o tw a r­
ty ch  d la  w szy stk ich  1, 2 i 3 n ag ro d ę  lub  też 
n a  zaw odach  o tw arty ch  d la  m łodzików  1 n a g ro ­
dę. W  in nych  k o n k u re n c jac h  p o zo sta je  n a d a l 
m łodzik iem ! M łodzik , k tó ry  w c iągu  ro k u  sta ł 
się  w  jed n e j z k o n k u re n c ji „zaw odnik iem ", ma 
p ra w o  s ta r to w a n ia  w tym  sam ym  ro k u  do tej 
K onkurencji w  m is trzo stw ach  m łodzików , chyba 
że  z o s ta ł m istrzem  Polsk i.

W  ten  sposób  p rzez  cały  rok  po zo stan iu  
„zaw odn ik iem  m ożna sta rto w ać  z m łodzikam i, 
a będ ąc  „zaw odn ik iem " n a  100 m tr. m ożna p rzez  
cale  życie być m łodzik iem  na  200 m tr. chociażby  
d la teg o , że s ta le  sp o ty k a ło  się  trze ch  lepszych  
od sieb ie  sp rin te ró w .

D o p ro w ad za  ten  system  do tego, że cz ło n ­
kow ie d ru ż y n y  o lim p ijsk ie j s ta r tu ją  n a  zaw o ­
dach  m łodzików  w  W arszaw ie  do ty ch  sam ych 
p u n k tó w  do k tó ry ch  s ta rto w a li w  P a ry żu  na 
O lim piadzie , a  p re te n d en c i do  m is trzo stw a  P o l­
sk i u g a n ia ją  się z p o czą tk u jący m i.

R zecz p ro s ta  w śró d  m łodych  zap an o w u je  
ro zża len ie .

N ależy  stw orzyć  ja k ra jw ię k sz ą  liczbę k a te -  
goryj, ta k  a b y  k a ż d y  od p o c zą tk u ją ce g o  do si 
w ie jąceg o  s ta rc a  zn a laz ł od p o w ied n ią  k o n k u -
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ren c ję . W ó w czas m łodzi ch ło p cy  n ie b ę d ą  
n iszczy li sob ie  se rc a  w b ieg ach  z „o lim p ijczy ­
kam i", a  b iegnący  sta rze c  nie będ zie  w itan y  h u ­
raganem  śm iechu, gdyż p rzy b ieg n ie  n ie  w  k w a­
d ra n s  po m łodych  i p e łn y ch  siły  zaw o d n ik ach , 
lecz w śród  sw ych ró w ieśn ików  na zaw odach  
d la  „ s ta rszy c h  panów ".

N ie z a jm u ją c  się szczegółam i, o k tó ry ch  
n iech  pom yśli zw iązek  rzucam  pew ien  szkicow y 
p ro je k t p o d z ia łu  zaw odników .

P rzed ew szy s tk iem  n a leży  pod z ie lić  ich w e ­
d ług  w ieku , gdyż zw iązek  m a obow iązek  c zu ­
w an ia  n ad  rozw ojem  lek k ie j a tle ty k i  zarów no  
w szk o łach  p o w szech n y ch , jak  i w ś ró d  s ta rz e ją ­
cych się zap a leń có w  sp o rtu . Z ależn ie  od w ieku  
w inny  być u łożone  p rzez  fachow ców  i lek a rzy  
o d p o w iedn ie  p rogram y. T en p o d z ia ł w y g ląd a ł 
by jak  n a s tęp u je : „n a jm ło d s i"  do  la t  15, „m ło ­
dz ież" do la t  18, „ za w o d n icy "  od 18 do 35, s ta r ­
si p a n o w ie"  pow yżej la t  35. P o z a te m  w  ra z ie  
u jaw n ien ia  w ięk sze j ilo śc i s ta ru sz k ó w , co m iew a 
m ie jsce  czę sto  w  A ng lji i F ra n c ji  — m ożna  b y ło ­
b y  u rz ą d z a ć  sp o ra d y cz n ie  zaw o d y  d la  m ężczyzn  
p o n a d  50 la t.

N a jw aż n ie jsz ą  g ru p ę  stan o w ili by  „zaw o­
d n icy". T ych  n a le ża ło  by  p o d z ie lić  na  trz y  
k a teg o rje , -— w ed ług  w yników  n ie  zaś m ało  m ó­
w iących  zd o b y ty ch  n agród . D opók i zaw odn ik  
n ie  w y k aza ł by  się  o siągn ięciem  pew nych  m in i­
m um  b y ł by  „m ło d z ik iem ". O siąg a jąc  n iższe m i­
nim um  staw a ł by  się sen jo rem  II k lasy , p rzez  
o o p raw ien ie  w y n ik u  aw ansow ał by  do  I k lasy . 
W y n ik  w  jed n e j z trze ch  d z ied z in  biegów , lub 
w  sk o k ach  czy  rz u ta c h  sk u tk o w a ł by  na w szy ­
s tk ie  b ieg i te j k a te g o rji, sk o k i lub  rzu ty . 
T a k  w ięc  se n jo r I k lasy  w b iegu  n a  100 m tr. 
a u to m a ty c zn ie  by ł by  sen io rem  w  b iegu  na  400 
m tr. m ógł by  n a to m ia s t być  sen jo rem  II k lasy  
w b iegu  na  800 m tr. i w yżej o ra z  m łodzik iem  
w  sk o k a c h . „P ro m o cja"  o d b y w a ła  b y  się  ra z  
na m iesiąc.

K ażdy  zaw o d n ik  m u sia ł by  m ieć sw o ją  k a r tę  
w yczynów  p rzy  ju ż  w pro w ad zo n ej leg ity m ac ji 
zw iązkow ej, o raz  odp is tej k a r ty  w zw iązku. 
P ra c ę  tegoż  m ożna by ło  by  u ła tw ić  w  ten  sp o ­
sób, żeb y  z a in te re so w a ć  k lu b y  w  p ro m o w an iu  
zaw odn ików  u z a le ż n ia ją c  od  tego  p rzy n ależn o ść  
k la so w ą  klubu .

T a  o s ta tn ia  kw est ja  —  p o d z ia łu  k lu b ó w  na 
k lasy , jes t n ie  m niej zaw iłą  od k la sy fik a c ji  z a ­
w odników . PZ L A  u siłow ał w  p ra k ty c e  ro zw ią ­
zać ją  i p rzep ro w a d z ił k la sy f ik a c ję  w szy stk ich  
k lubów  lek k o - a tle ty czn y ch . J a k  d o tą d  jed n a k  
n ie  w ynalez iono  słusznego  sp ra w d z ia n u  te j k la ­
sy fikacji. K luby  d z ie lą  się na  k la sę  A, B i C. 
P o d z ia ł jes t o p a r ty  p rzew ażn ie  n a  analog ji do 
p iłk i nożnej, co  je s t  ab su rd em , gdyż d o b ry  k lub  
p iłk a rsk i m oże m ieć n ę d zn ą  se k c ję  le k k o ­
a tle ty c z n ą  i n a o d w ró t. P o za tem  p rzy jm o w an o  
p o n iek ą d  p o d  uw agę  u d z ia ł w  zaw o d ach . T ak
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w ięc  d la  „p rom ocji"  do k lasy  A  w ym aganem  
jes t zo rg an izo w an ie  p rzynajm nie j jed n y ch  z a ­
w odów  m ięd zy k lu b o w y cb , k la sa  B ob o w iązu je  
do o rg an izo w an ia  p rzynajm nie j ra z  do roku  
zaw odów  w ew n ę trzn o -k lu b o w y ch , a  do k lasy  
C n a le ża ł k a żd y  p rz y ję ty  do zw iązk u  k lub .

P o n iew aż  im w yższa  k la sa  tem  w ięk sze  
sk ład k i, p rz e to  zw iązk i c h ę tn ie  p rom ow ały , 
a k lu b y  c h ę tn ie  się  „ d ek la so w a ły "  tem b ard z ie j, 
że k lu b  k lasy  A  ro z p o rz ą d za  2 g łosam i a k la sa  
B lub C 1 głosem , ró żn ica  w ięc  m in im alna. T en 
system  k lasy fik ac ji, k tó ry  d o p ro w a d za  do tego, 
że m am y w  P o lsce  n a  82 k lu b y  aż 27 k lu b ó w  
k la sy  A, m iędzy  n iem i ta k ie  np, k tó re  u rz ą d z a ­
jąc  ra z  do ro k u  p o sp o łu  z jak ąś  g a z e tą  zaw ody  
m ięd zy k lu b o w e, sam e do n ich  n ie  s ta r tu ją  i p o ­
za k ie ro w n ik iem  sek c ji p o s ia d a ją  do sło w n ie  je d ­
nego zaw o d n ik a , lub  tak ie , jak  p ew ien  A  k la ­
sow y k lu b  p iłk a rsk i, p o s ia d a jąc y  fik cy jn ą  s e k ­
cję le k k o -a tle ty c z n ą , k tó re j n igdy  n ik t n ie  w i­
dz ia ł, a k tó ra  jed n ak  figuru je  w  k la s ie  A. K la ­
sy fik ac ja  k lu b ó w  je s t rz ec zą  w ażn ą , lecz  m usi 
być  o p a r tą  n a  p rz e s ła n k a c h  życiow ych , in a ­
czej bow iem  s ta n ie  się  rz e c z ą  n iep o w ażn ą .

P o d o b n ie  jak  zro b iłem  to  w  s to su n k u  do k la ­
sy fik ac ji zaw o d n ik ó w , rz u cę  p ew ien  szk ic  p o ­
d z ia łu  k lu b ó w  n a  k lasy .

Za p o d s ta w ę  k la sy fik a c ji p rzy jm uje  się  
p e w n ą  p rz e c ię tn ą  w y p ro w ad z o n ą  z ilo śc i z a ­
re je s tro w a n y ch  i s ta r tu ją c y c h  zaw o d n ik ó w , 
p rzy czem  k ażd em u  zaw o d n ik o w i w yższej k la ­
sy  o d p o w iad a  w ięk sza  ilość  zaw o d n ik ó w  n iż ­
szej k lasy , a to  w celu  d a n ia  m ożności w y su n ię ­
c ia  się  i tym  k lubom , k tó re  n ie  p o s ia d a jąc  w y ­
b itn y c h  jed n o s te k  p e łn ią  z a szc zy tn ą  ro lę , z d o ­
b y w a jąc  d la  sp o rtu  m asy  p rz e c ię tn y c h  z aw o d ­
n ików . T en  m a te rja ł służy  K om isji S p o rto w ej 
Z w iązku  do  p rz y zn a w a n ia  k lasy . Z ach ęc i to  klu 
by  do sk ru p u la tn e g o  in fo rm o w an ia  Z w iązku
0 w y n ik ach  sw ych  cz łonków , a  sam  p o d z ia ł 
op rze  n a  słusznej z a sad z ie  p rzy jm o w an ia  pod 
uw agę  ży w o tn o śc i k lu b ó w .

P o za tem  k lu b  k la sy  C o b o w iązan y  jest 
w szęd zie  u rz ąd z ić  p rzy n a jm n ie  ra z  na  ro k  zaw o ­
dy  w e w n ę trz n o -  k lu b o w e  o ra z  s ta r to w a ć  p rzy n aj 
m niej do  jednego  m ięd zy k lu b o w eg o  b iegu  na 
p rze ła j p rzez  5 sw ych  zaw o d n ik ó w . N iew y k o ­
n an ie  teg o  w y m ag an ia  p o w inno  po w o d o w ać  
w y k lu czen ie  ze zw iązku , co zn ak o m icie  w p ły ­
n ę ło b y  na  o czy szczen ie  go od „m a rtw y ch  d usz" 
k lu b ó w  nic n ie  ro b iąc y ch . A lb o  z ac zę ły b y  one 
p ra co w a ć  a lb o  sk o ń czy ły b y  z fik c ją  sw ego 
w zw iązk u  is tn ien ia .

K luby  k la sy  B o p ró c z  sp e łn ia n ia  o b o w iąz ­
k ó w  k lu b ó w  k ia sy  C m u sia ły b y  zo rg an izo w ać  
ra z  n a  ro k  zaw o d y  m ięd zy k lu b o w e o raz  w ziąć  
u d z ia ł w  m is trz o s tw a ch  m ło d z ik ó w  p rz ez  10 
sw y ch  zaw o d n ik ó w .

W resz c ie  k lu b y  A  p o za tem  w szy stk iem  
m u sia ły b y  o b e słać  p rzez  10 zaw o d n ik ó w  m i­
s trz o s tw a  o k ręg o w e  o ra z  p rz ez  3 conajm niej 
z aw o d n ik ó w  m is trz o s tw a  P o lsk i w  tym  w y p a d ­
ku , jeś li o d b y w a ją  się  one  w  m ieśc ie  —  sie d z i­
b ie  k lu b u .

N iew y k o n an ie  ty ch  w a ru n k ó w  p o w o d o w a­
ło b y  sp a d n ię c ie  do  k la sy  niższej.

P ro je k ty  m oje w  ra z ie  ich  u rz ec zy w is tn ie ­
n ia  p o ło ży ły b y  k o n iec  is tn ie jący m  s iłą  b e z ­
w ła d n o śc i tru p ię to m , k lu b y  n a to m ia s t ży jące  
lub d rz em ią c e  p o b u d z iły b y  n iew ą tp liw ie  do  in ­
ten sy w n e j p ra c y  i w ó w czas m oże n a p ra w d ę  
z n a laz ło b y  się  27 is to tn ie  A  k laso w y c h  k lu b ó w . 
O b ecn ie  są  one  jed y n ie  n a  p ap ie rze .

W iem , że  p rz y  dz isie jszym  s ta n ie  o rg a n iz a - 
T ^ u J 111 m o’e Pr ° i e k ty  n ie  d a d z ą  się  z rea lizo w ać  
L e k k a -a t le ty k a  jed n a k  ro zw ija  się  z ży w io ło ­
w ym  p ę d em  i g ro m ad z i w o k ó ł s ie b ie  co raz  
w ięk sze  k o ła  zw o len n ik ó w . Is tn ie ją c y  w  o b ecn e j 
chw ili s ta n  rz e c z y  m usi u lec  zm ian ie  i n ie z a ­
w o d n ie  u leg n ie . Z arząd y  i lu d z ie  n ie  m ogący  
w y w iązać  się  z p o w ie rzo n y ch  im z ad a ń  odej- 

.4 z chw ilą , gdy  z n a jd ą  się  na  ich  m ie jsce  lep - 
?*' .*5 jak  p iłk a , o s iąg n ąw szy  zn ac zn ą  p o p u ­
la rn o ść  z d o b y ła  się  n a  s iln ie jszą  o rg an izac ję , 
ta k  sam o  b ę d z ie  i z le k k ą -a t le ty k ą . R o z ro st 
sp o rto w y  sp o w o d u je  jed n o c ze śn ie  o k rz ep n ięc ie  
o rg an izacy jn e . P ie rw szym  zad an iem  Z arząd u  
PZ L A , k tó ry  b ę d z ie  czu ł się  ifa s iłach  m ocną
1 fa ch o w ą  rę k ą  k ie ro w ać  ty m  sp o rte m  — w in ­
no być  p rz ep ro w a d z en ie  k la sy fik a c ji zaró w n o  
zaw o d n ik ó w  jak  i k lu b ó w .

O b e cn y  Z arz ąd  PZ L A  z ro b iłb y  b a rd zo  d u ­
żo g d y b y  o p ra c o w a ł so lid n y  sy s tem  k lasy fik ac ji 
Na tę  p ra c ę , czy s to  te o re ty c z n ą  i w s tęp n ą , 
m oże zd o b y ć  się  n a w e t in s ty tu c ja  n ie  w ła d a ją ­
ca  sp ręży s ty m  a p a ra te m  o rg an izacy jn y m .

PZ L A  m a w d z ięczn e  p o le  do  p racy .

./. S z y s z k o  B o h u sz .
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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
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OD REDAKCJI
G łów nym  czy n n ik iem  p ra c y  n ad  p rzy sp o - 

b ien iem  w ojskow em  je s t s ta ła  zdo lność  do p rz y ­
g o tow an ia  p rz y sp asab ia ją c y ch  się  w ojskow o  do 
p rzy sz łe j słu żb y  w  polu .

J e d n a k  p o d  tym  w zg lędem , —  jak  w y k aza ły  
i do ty ch czaso w e  dośw iad czen ia , —  is tn ie ją  duże  
i p o w ażne  b ra k i. I ta k  w y b ija  się n a  p ierw szy  
p lan  s łab e  p rzy g o to w an ie  p o jed y ń c zo  —  „ p rz y ­
sp a sa b ia ją c y c h  się"  —  p o d  w zględem  sam o d zie l­
nego p o ru sz an ia  się  ich  n a  p o lu  w alk i, w y k o rzy ­
s ta n ia  te re n u  i u ży cia  sp rz ę tu  bo jow ego —  po 
d ru g ie  zo rg an izo w an e  ćw iczebne jed n o s tk i p. 
w. w y k a zu ją  m ałe  w y ro b ien ie  p o d  w zględem  
u w y p u k len ia  m om entów  w sp ó łd z ia łan ia  i in ic ja ­
tyw y.

Z atem , ja k  w idzim y, k a rd y n a ln e  za sad y  
w y szk o len ia  bo jow ego  w  o rg a n iz ac jac h  p. w. 
n a p ra w d ę  n ie  o s iąg n ę ły  jeszcze  sw ego isto tn eg o  
celu , a  w ięc  do  dz iś w y szk o len ie  bo jow e by ło  
p ro w ad zo n e  bez  sy s tem u  i bez w zg lęd u  na  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  w a ru n k i te re n u , p o ry  ro k u  
i czasu , t. j. z d a le k a  s ta ło  od  w aru n k ó w  rz ec zy ­
w isto śc i p o la  w alk i.

O becn ie  w  p o rze  le tn ie j, gdy  w  obozach 
i n a  p lac ac h  ćw iczebnych  ro zp o czn ie  się  w y tę ­
żona  p ra c a  n a d  p. w„ n a le ży  zw rócić  szczegó lną  
uw agę na  w y k o rzen ien ie  w spo m n ian y ch  n ied o - 
m agań, a  d la te g o  c a łk o w ity  c ię ż a r  w y szk o len ia  
b ęd zie  n a le ża ło  p rzen ieść  n a  p rz e ra b ia n ie  ep i­
zodów , w  ca ło śc i o d p o w iad a jący ch  oddzie lnym  
frag m en to m  boju .

T ak i c h a ra k te r  ćw iczeń le tn ich  po d n ies ie  
w a rto ść  p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego, jak o  
o rg an izac ji w y łą cz n ie  służące j celom  o b ro n y  
P ań stw a  i w śró d  ćw iczących  się p o b u d z i tro sk ę  
o w ie lk o ść  i  s iłę  O jczyzny .

W  ty m  ce lu  n a  łam a ch  „ S tad jo n u "  ro z p o ­
czynam y d ru k o w ać  szereg  a r ty k u łó w  pod  
o g ó lną  n azw ą  „G aw ęd y  obozow e", p rz y  pom ocy 
k tó ry c h  będ ziem y  s ta ra l i  się d o sta rcz y ć  o rg an i­
zac jo m  p. w. i ich k ierow nikom  n iezb ęd n y  m a- 
t e r ja ł  celem  p o d n ies ie n ia  bo jow ej sp raw ności 
p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego, jak o  zag ad n ien ia  
sam o w y sta rcza ln o śc i o b rony  k ra ju  n a  w y p ad ek  
p rzy sz łe j w o jn y  i p rag n iem y  p rzy  tem  gorąco, 
a b y  n a s tę p n e  zeszy ty  „ S ta d jo n u '’ z n a laz ły  się 
w  każd y m  obozie, w  k ażd y m  sto w arzy szen iu  
p. w. i w  rę k a c h  ta k  k ażd eg o  in s tru k to ra , jak  
rów nież  i k ażd eg o  p rz y sp o sa b ia jąc e g o  się  w o j­
skow o obyw atela .

GAWĘDA PIERWSZA
o zn aczen iu  sl’y ducha.

N im  ro zp o czn iec ie  p ra cę  le tn ią , czy  to  
w obozach, czy n a  p o lach  ćw iczeń, —  nim  na  
odgłos ro zk azó w  sw ych  p rze ło żo n y ch  p o słu szn ie  
z ac zn ie c ie  p rz e ra b ia ć  n a k a z a n e  czy n n o ści w o j­
skow ego p rzy sp o so b ien ia , zaw sze w  sw ej w yo­
b ra źn i p rz ed sta w c ie  w  m ia rę  m ożności tu k i 
o b razek , z jak im  p o stan o w iliśc ie  dobrow oln ie  
się sp o tk a ć  w  sw em  p rzy sz łem  życiu.

N iech  te d y  p rz e d  oczym a w aszem i, —  jak o  
oczym a p rz y sz ły c h  ob rońców  k ra ju , — rozciąg n ie  
się  d łu g a  ta śm a  d ró g  bez końca, k tó re  b ędziec ie

p rzeb y w ali godzinam i we d n ie  i w nocy — o b a r­
czen i c ięża ram i to rn is tró w  —  a gdy za trzy m ac ie  
się, z am ias t o d p o czynku , często k ro ć  b ędziec ie  
ry li w ziem i okopy, co z a k ry ją  w as p rz ed  
śm ierc ią , lecz  d la  n ie jed n eg o  s ta n ą  się  być  m oże 
m ogiłą...

A  o to  u p ra g n io n a  chw ila  z e tk n ięc ia  się 
z w rogiem : je s te śc ie  w ted y  celem  p o c isk u  a r ty ­
le rji, p ó jd z iec ie  n a  k a ra b in  m aszynow y —  na 
d ru t  k o lczas ty , w ied ząc  dobrze, ja k  zo stan ie  
p rz y w ita n e  w a sz e  z jaw ien ie  się  n a  o tw a r tą  
p rzestrzeń ...

W  szarem , pow szedn iem  życiu  w ojennem  
b ęd ziec ie  p rz y g lą d a li  się  w szystk im  nędzom  
w ojny ... b ęd ziec ie  ży li w ś ró d  krw i, ra n  i śm ierci.

C zy je d n a k  ta k i o b razek  w yw oła  w duszy  
w aszej z w ą tp ien ie?

C zy ju ż  n ie  p o stan o w iliśc ie  w cześn ie j, p rzed  
tem  zw yciężyć?  P o k o n ać  w roga?!...

N ie! n a jw y ższe  c n o ty  en erg ji, w y trw a ło śc i, 
odw agi i z a p a rc ia  się sam ych  sieb ie  p rz em aw ia ją  
za  tem , że p o czą tk o w e  p o stan o w ien ie  w asze 
je s t  siln e  i m ocne.

O b razek  zg ro zy  ży c ia  w o jennego  n a ry so ­
w ałem  p rz e d  w am i n ie  d la  tego, by  w ia rę  
w  zw ycięstw o n a d  w rogiem  zachw iać, lecz  d la  
teg o , a b y śc ie  n a jsam p ie rw  p o tra f il i  p rz ez w y ­
c iężyć u ło m ności sw ej n a tu ry  ta k  sk ło n n e j do 
p ró żności, b e z tro sk i i pychy.

Bo jeże li chęć zw ycięstw a n a d  n ie p rz y ja c ie ­
lem  głęboko  tk w i w  w aszy ch  sercach , to  p a ­
m ię ta jc ie , że zw ycięstw o  to  n ie  p rzy ch o d z i 
ła tw o ; zw ycięzca  n a  w o jn ie  często  ponosi s tra ty  
więKsze niż zw yciężony. Z naczy  to, że do  zw y­
c ięstw a  p o trze b n y  je s t in n y  czy n n ik  o p ró cz  siły  
m a te rja ln e j,  k tó ry  p rzew aża  n a d  n ią , a  czy n ­
n ik iem  tem  są  s iły  duchow e, co g ó ru ją  p o n ad  
tech n ik ą , s tw a rz a ją c ą  w  b o ju  tę  a tm o sfe rę  
zg ro zy  o jak ie j m ów iliśm y w yżej.

T rze b a  w ięc  n a jsam p rzó d  h a rto w ać  swój 
c h a ra k te r ,  p rz e s ią k n ąć  poczuciem  obow iązku  
i honoru , rozw inąć  w  sobie po czu c ie  p o św ięcen ia  
i sam o zap arc ia , n a le ży  w yp ie lęgnow ać w  swym 
se rcu  p oczucie  k o leżeń stw a  i w ia ry  w  dow ódcę. 
W te d y  sam e p rz y jd ą  o d w ag a  i p o g a rd a  n ie b e z ­
p iec ze ń stw a , bez  w zg lęd u  na  to  ilu  w as b ę d z ie  
i ja k ą  b ro n ią  będ ziec ie  ro zp o rz ą d za li.

Owe p o d staw y  n iep rzezw y c iężo n ej s iły  d u ­
ch a  o siągn iecie  za tem  p rz ez  sum ienne  w y k o n y ­
w an ie  ćw iczeń, k tó re  p ró c z  tego  d a d z ą  w am  
jeszcze  w ia rę  w  sam ych  sieb ie  i w  p o s ia d an ą  
p rzez  w as b roń , ja k  n ie  m niej p rz ez  n ie  z d o b ę ­
d z iecie  w ia rę  . w  szczęśliw e zak o ń czen ie  p o d ję ­
teg o  p rzez  w as w y s iłk u  i w  sp raw ied liw o ść  swej 
spraw y.

N a n ic  zd a  się  jed n a k  i ta k ie  w yszk o len ie  
sk o ro  ow ej w ia ry  i z au fan ia  n ie  w zm ocnią  
u czu c ia  ogólne: h o n o r i m iłość o jczy zn y  — 
d y scy p lin a  i so lid arn o ść , k tó re  p o b u d z a ją  do 
n a jw zn io śle jszy ch  ofiar, z ap e w n ia ją  w sp ó łd z ia ­
łan ie  i w olę zw ycięstw a n aw et w  n a jt ru d n ie j ­
szej sy tu a c ji  bo jow ej.

Z ag ad n ien ie  to  w y ra źn ie  u jm ują  słow a 
p ierw szego  o b y w ate la  i ż o łn ie rza  od ro d zo n ej 
P o lsk i m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o , k tó ry  p o w iad a: 
„ P o d s ta w ą  arm ji je s t d u sz a  p ro s te g o  żo łn ie - 
rz a ! ‘\ ..

P a m ię ta jc ie  o tem !...
M . S ze lą g o w sk i.

Z te r e n u  D O K  N r. IV , re jo n  10 p . p. 
Ł o w ic z . W  dniu 10 m aja 1925 r. z okazji d e ­
korow an ia  „M edalam i 3 m aja“ cdbyło  się  lokalne 
św ię to  p. w. we wsi B ocheniu pow. Łow ickiego.

W  św ięcie  tym  w ziął udz ia ł: s ta ro s ta  Ł o­
w icki, p. P odw ińsk i w to w arzy stw ie  oficera  
in stru k cy jn eg o  por. T om anow skiego . P ró cz  teg o  
przybyli 3-ej k sięża  i nauczycie le  szkoły ro ln i­
czej z Łow icza (z rodzinam i), u rzęd n icy  ze s ta ­
ro s tw a  oraz  około 20 zaproszonych  osób.

P o n ad to  p rzy m aszerow ał na  tę  u ro czystość  
hufiec szkoły ro ln iczej z Ł ow icza.

U dekorow anych  zosta ło  5-ciu obyw ateli pow. 
Ł ow ick iego , w tem  ko m en d an t szkoły p. w. 
Z w iązku S trze leck ieg o  „B ochen" ob. K aźm iersk i 
(absolw . I sto p n ia  p. w.).

N a p ro g ram  u ro czy sto śc i złożyły s ię :
1) p rzeg ląd  szkoły  p. w.,
2) dekorow an ie  odznaczonych,
3) defilada,
4) w olne ćw iczenia (pod  ta k t  o rk ies try )  wy­

konane p rzez  szkołę  p. w. Bochen.
Po  u ro czy sto ści odbyła  się zabaw a tan eczn a .
T rzeb a  p fzy tem  p o d k reślić  n iebyw ałe za ­

in te reso w an ie  się  id eą  p. w. p. s ta ro s ty  Pod- 
w ińskiego, k tó ry  s ta n ą ł na  czele teg o  now ego (nie 
po ję teg o  jeszcze  p rzez  w iełu) ruchu  spo łecznego  
i z w ielkiem i re zu lta tam i go  prow adzi.

N ie je s t  to  sporadyczny  dow ód, gdyż już 
w o k re s ie  zimy dow ódca ko rp u su  N r. IV w y ra ­
ził mu podziękow anie  za jego ow ocną p racę  
d la  p. w.

Z r e jo n u  p . w . 18 p . p .  —  S k ie rn ie w ic e .
D nia  3 m aja b. r. z okazji Ś w ię ta  N arodow ego, 
w p o ro zum ien ia  z P o w ia tow ą R adą  W ychow ania 
F izycznego  i P rzy sp o so b ien ia  W ojskow ego  w R a­
wie M azow ieckiej, u rząd z ił o ficer instrukcy jny  
18 pp. (k p t. C w ięka) zaWody lek k o -a tle ty czn e , 
w sk ład  k tó ry ch  w szed ł b ieg  100 m etrów , rzu t 
g ran a tem , sk o k  w dal i skok  wzwyż, o raz  m ecz 
piłki nożnej m iędzy gim nazjam i.

W  zaw odach  b ra ł udzia ł hufiec szkolny 
gim nazjum  R aw a i szko ła  p. w. T . G. Sokół. 
N ajlepszy  czas w b iegu  na 100 m. uzyskano 
12 sek ., rz u t g ra n a tem  p raw ą rę k ą  60 m., skok

w dal 5,10 m., skok  wzwyż 1,40 m., w szyscy 
z hufca  szk o ln eg o , gdyż T. G. Sokół m a słabsze 
w yniki. Z w ycięzcy zaw odów  otrzym ali 3 na­
g ro d y  w form ie żetonów , ofiarow anych przez  
za rz ąd  O P L . Zaw odom  przyg lądało  się około 
300 osób. '

R ów nocześnie należy  zaznaczyć, że na  n a ­
b o żeństw ie  w tym że dniu b rały  udział w szystk ie  
szkoły  p. w. i hufce szkolne (z bronią).

Z r e jo n u  18 p . p . —  T o m a sz ó w . D nia
3 m aja 1925 r. Pow ia tow a R ada W ychow ania 
F izycznego  i P rzy sp o so b ien ia  W ojskow ego w T o­
m aszow ie (p rezes  p. dyr. sem . A m toniew icz) 
z okazji u ro czy sto śc i 3 M aja u rządziła  bieg 
ro zstaw n y  B rzez iny—T om aszów  (42 kim.), k tó ry  
trw a ł 2 godz . 40 m. 13 s., o raz  bieg uliczny po 
u licach  m. T om aszow a (na te re n ie  2.100 m.) 
U dział b ra ły  drużyny szkó ł:

a) g im nazjum  hum anistycznego ,
b) g im nazjum  realnego ,
c) sem inarjum  nauczycie lsk iego .
N ajlepszy  w ynik w b iegu  rozstaw nym  2 kim.

6 m. 48 s„  w b iegu  ulicznym  2.100 m. 7 m. 38 s.
W szyscy  zaw odnicy za b ieg  rozstaw ny o trzy ­

mali pam iątkow e żetony, zaś za b ieg  uliczny
4 nagrody . W  b iegu  rozstaw nym  brało  udział 
21 zaw odników , w b iegu  ulicznym  18 zaw odn

O cho tn ików  do zaw odów , a zw łaszcza do 
b iegu  ro zstaw n eg o  zgłosiło się  ba rd zo  dużo, 
lecz ogran iczono  ich ze w zględów  technicznych  
do pow yżej podanej liczby*

Z ain tereso w an ie  sp o łeczeństw a biegam i było 
niezw ykłe.

P rzy  w ypuszczen iu  zaw odników  z Brzezim  
p. s ta ro s ta  B rzezińsk i, dr. G u tek , jako  p rz e ­
w odniczący  K om ite tu  u rząd zająceg o  obchód  u ro ­
czy sto ści Ś w ię ta  N arodow ego w ygłosił do licznie 
zeb ranej pub liczności okolicznościow e p rzem ó ­
w ienie , w ręcza jąc  sz ta fe to m  a d re s  ? p ozdrow ie­
niem  d la  m iasta  Tom aszow a.

Z aw odnicy w czasie  b iegu  byli en tu z jasty cz ­
nie w itani p rzez  okoliczną ludność  i to  do tego  
sto p n ia , że w n iek tó ry ch  m iejscow ościach  m u­
sia ła  P o lic ja  P ań stw o w a to ro w ać  im drogę .

Na 5 km. p rzed  Tom aszow em  pow itało  za­
w odników  około 100 row erzystów , w sam ym  zaś 
Tom aszow ie ludność m iejscow a przygo tow ała  im 
en tuz jasty czn e  p rzy jęcie  (pom im o niepogody), 
u staw iając  szp a le r około k ilom etra .

N ależy po d k reślić  z uznaniem  za in tere so w a­
nie się  b iegam i p. s ta ro s ty , pow. B rzezińskiego, 
dr. G u tk a  Z ygm unta, o raz  k ierow ników  w ycho­
w ania fizycznego, a zw łaszcza k ierow nika  wy­
chow ania fizycznego w gim nazjum  filol. w T o ­
m aszow ie p. J . N ow iersk iego .

W  u ro czy sto ści narodow ej b ra ły  udział jako 
zw arte  oddzia ły  n as tęp u jące  o rgan izac je  p . w.: 
Z w iązek S trze l, w T om aszow ie, T. G. „Sokół" 
w T om aszow ie, o raz  w szystk ie  hufce szkolne. 
W ygląd  ich zew nętrzny  b a rd zo  dobry.

O rg an izac ję  p. w. na te re n ie  pow iatu  brały  
rów nież udzia ł, jako  zw arte  zespoły  w obcho­
dzie w sw oich m iejscow ościach.

P lu ta

Ś w ię to  p r z y s p o s o b ie n ia  re z e rw  w  W a r s z a ­
w ie . W  n ied z ie lę  7 czerw ca  na boisku 36 pp. 
zgrom adzili się  w szyscy, w kim nie drzem ie 
am bicja . M łodzież aż się paliła  do zaw odów , 
a  zespo ły  ryw alizow ały ze sobą  w szystk iem i 
siłam i. W zięli u dz ia ł członkow ie hufców  szkol­
nych z p row incji O k rę g u  W arszaw sk ieg o  i z W a r­
szaw y. P o  zaw odach  gen . dyw. K onarzew ski 
w ręczy ł nag ro d y  o raz  dek o ro w ał m edalam i 3 m aja 
członków  o rg an izac ji p rzy sp . reze rw .

W  pięcioboju  w ojskow ym  na czoło w ysunął 
się  M alczew ski, (PK U  C iechanów ), 17 p k t., s trz . 
33, b ieg  100 m tr. 12,2, sk o k  w wyż 143, rzu t 
g ran a tem  60,60, m arsz . 3 kim . 6; 2) K oziełł, (PK U  
Radom ), 32 pk t., s trz . 12, b ieg  100 m tr. 12,4, 
wwyż 138, g ran a tem  47,60, m arsz  3 kim . 8; 
3) C zarn eck i S t., (W arszaw a, szko ła  im. Reja), 
34 p k t., s trz . 39, 100 m tr. 12, w wyż 133, g ra n a t. 
48,35, m arsz  3 kim . 21; 4) S taw iarsk i, (W arszaw a) 
36 p k t., s trz . 40, 100 m tr. 12,6, w wyż 133, 
g ra n a t. 36,80, m arsz. 3 kim . 1; 5) Szolc, (PK U , 
M ińsk. M az.), 40 p k t., s trz . 12, 100 m tr. 12,4, 
w wyż 143, g ra n a t.  43,11, m arsz  3 kim . 4.

W  rzucie  oszczepem  zw yciężył Z adrożny , na 
k tórym  jed n ak  znać sp a d e k  form y, co odbiło  się 
rów nież na  wyniku o 4 m tr. gorszym  od jego 
najlepszych  rzu tó w  z roku  ub ieg łego . 1) Z adrożny 
(PK U , M ińsk M az),,36,22; 2) C hodkow ski, (PK U  
P u łtu sk ), 36,12,; 3) Św iętochow ski, (PK U , M ińsk 
M az.),34,55;4) Ś w ieczka, (P K U , M ińsk. M az.), 34,50.

R zu t dysk iem : 1) Św iętochow ski, (PK U ,
M ińsk. Maz.), 31,22; 2) B rali, (PK U , C iechanów ), 
30,13; 3) D oley, (W arszaw a, gim n. N aw rockiego), 
26,63.

R zut k u lą : 1) B rali, (PK U , C iechanów ), 8,76; 
2) R utkiew icz, (W arszaw a, gim n. N aw rockiego), 
8,73; 3) Św iętochow ski, (PK U , M ińsk. M az.), 8,72.

B ieg 200 m tr.. 1) U nkiew icz, (W arszaw a, 
gim n. R on ta le ra), 25; 2) K alinow ski, (W arszaw a, 
gim n. św. W ojciecha), 25,7; 3) N iesłuchow ski, 
(W arszaw a, gim n. im. L elew ela), 26.

Skok w da l: 1) Souw ald , (W arszaw a, gimn. 
Zam oyskiego), 5,55; 2) K arczm arczyk , (PK U ,
P u łtu sk , gim n. S k arg i), 5,38, 3) U nkiew icz, (W ar­
szaw a, gimn. R o n ta le ra), 5,32.

O  ile indyw idualnie tryum fow ali przew ażnie  
zaw odnicy prow incjonalni, o ty le  w sz tafecie  
4 X  100 n ag ro d ę  p rzech o d n ią  — p u h a r s reb rn y  — 
zdobyła d rużyna  W arszaw sk ieg o  hufca  m iędzy­
szkolnego  w słabym  z re sz tą  czasie  50 sek . D ru ­
g ie  m iejsce za ję ła  rów nież W arszaw sk a  drużyna 
szkoły  im. Z am oyskiego.

W  p rzec iąg an iu  liny n a to m ias t znów p ro ­
w incja górow ała. Zw yciężyła tu  d rużyna PK U  
Radom  nad  d rużyną  W arszaw a—Prow incja.

W  piłce la ta jące j zespó ł P K U  M ińsk. Maz. 
pokonał zespó ł gim n. K ulw iecia. Rów nież p iłka  
koszykow a przyn iosła  zw ycięstw o prow incji — 
zespołow i P K U  O s tró w  — K om orow o. .

W yniki zaw odów  św iadczą , że p ra ca  lepiej 
rozw ija  się  na  p row incji n ie w ytrzym ując w sto licy  
k o n kurencji licznych sto w arzy szeń  sportow ych  
i to w arzysk ich .

P o  zaw odach  w ręczono  zw ycięzcom  nagrody  
o raz  12 zaw odnikom  m edale  3 m aja, poczem  
odbyła  się  de filad a  hufców  szkolnych.

Z d u ń s k a  W o la . Z okazji 100-letniej ro cz ­
nicy is tn ien ia  m iasta  Z duńskiej W óli, k tó ry  to  
jub ileusz  zaszczycił sw ą obecnością . P an  P re z y ­
d e n t R zeczyposp ., odbyło  się  tu  „Św ięto  p rzy ­
sposob ien ia  w ojskow ego" w k tó rem  wzięły udzia ł 
hufce szkolne gim nazjum  i sem inarjum  z Z duń­
skiej W oli, g im nazjum  z Ł ask u  i S ie rad za  „ S trz e ­
lec" z Zd. W oli, Ł asku , Ł odzi, „Sokół" z Zd. 
W oli. P ięciobó j w ojskow y w ygrał: P a ro ń sk i
z g im nazjum  Zd. W ola  16-ma punktam i. N a 
drug i dzień , t. j. i.V I odbyły się  p ierw sze  (za 
100 la t!) zaw ody lek k o -a tle ty czn e . Z a in te re ­
sow anie ogrom ne jak  na p ierw szy raz  i na 
Z d uńską  W olę, obecnych bow iem  było około 
1.500 osób. W yniki niezłe jak  na p o czą tek . 
M ecz to w arzy sk i m iędzy „R ap id" z Ł odzi 
a  „Sokół" z Zd. W oli zakończył się  2 : 1  (1 : 1). 
Sym patyczna  g ra  „R apidu" by ła  d o b rą  p ro p a ­
g an d ą  sp o rtu . S ęd z ia  (poza 1 b łędem ) bez 
zarzu tu  m iał ła tw e  zad an ie , gdyż drużyny 
g ra ły  fair.

P o p isy  m łodzieży „Soko ła" w ypadły  św ietn ie  
i wywołały en tuzjazm  w licznie zgrom adzonej 
publiczności. N a to m ias t pop isy  Zyd. Tow. Gim.- 
S p o rt. na  rek u , b a rje rze , koniu nie cieszyły się 
już w zględam i, coby pow inno św iadczyć, że 
sp o rt i g im n asty k a  now oczesna w ięcej p rzem a­
w iają do p rzek o n an ia  niż bezd u szn e  n iem ieckie  
sz tuczk i.

B ieg  100 m. 11*4 s. I m iejsce: W o jty siak  
Sem inarjum . B ieg 800 m. 2:23*6 L ato sin sk i G im ­
nazjum . S z ta fe ta  4 X  100 53*2 s. d ruż . G im na­
zjum. Skok  w dal 493 cm. M ichalski M iecz. 
Gim nazjum * Sk o k  w wyż 145 cm. M ichalski Ja n  
G im nazjum . Sk o k  o ty ce  255 cm. M ichalski Ja n  
G im nazjum . R zut o szczepem  39*40 S o b czak  S e ­
m inarjum . R zut dysk iem  26*411/2 m. W ojc iszek  
Zygm. Sem inarjum . R zu t k u lą  8*86 m. K alinow ­
sk i „Sokół". R zut g ra n a te m  37*55 m. G ajdow icz 
Sem inarjum . B ieg o k rężny  2500 m. 9:54*3 s. J a ­
n iszew ski „Sokół". 5-cio bój w ojsk: P o ro ń sk i 
G im nazjum  16 punktów .

P r a c a  p rz y s p . w o jsk , n a  w s i.  D zień  św ię ­
ta  narodow ego , roczn icę  K onsty tuc ji 3-go M aja 
uczciło  u roczyśc ie  n ie ty lko  w ojsko na naszych 
k re sac h , ale  i liczne o rgan izac je  p rzysp o so b ien ia  
w ojskow ego, is tn ie jące  po w ioskach .

D la  p rzyk ładu  podajem y p ro g ram  u ro czy ­
sto śc i w iejskiej w Siem ianów ce, w pow. lwowskim .

N a tre ś ć  p ro g ram u  u ro czy sto ści złożyło się:
Rano: zb ió rka , ra p o rt  i w ym arsz  na obchód, 

m sza św . i pochód  narodow y p rzez  w ieś, z kom- 
pan ją  i o rk ie s trą  na  czele  i p re lek c je .

Po  południu: zaw ody lek k o -a tle ty czn e  a) b ieg  
100 m., b) rz u t dyskiem , c) rz u t g ran a tem , 
d) sk o k  w zwyż, e) sk o k  w dal, g im nastyka  
grupy  pokazow ej i p rzed staw ien ie .

Z U R O C ZY ST O ŚC I O T W A R C IA  ST A D JO N U  W O JS K O W E G O  W  T O R U N IU .

G ru p a  p rz e d s ta w ic ie li  w ła d z  i p u b liczn o śc i z e b ra n a  n a  n o w o w y b u d o w an y ch  try b u n ac h . Po 
k a zo w a  lek c ja  g im n asty k i n a  zaw o d a c h  p rzez  k o m p an ję  8 p. sa p e ró w . D ru ży n y  re p re z e n ta ­
c y jn e  p iłk i nożnej g a rn izo n u  T o ru n ia  (w b ia ły ch  k o sz u lk ac h ) i m ia s ta  T o ru n ia  ro z eg ra ły  m ecz 

zak o ń czo n y  zw y cię stw em  w ojskow ych  w  s to su n k u  5 :2
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TO I O W O
J e s t  rzeczą  znaną , że zn ak o m ity  p ły w ak  

Jo h n n y  W eism iilłe r n ie  g rzeszy  sk ro m n o śc ią . 
N aw et n ao d w ró t. D ow odem , po  w ie lu  u p rz e d ­
n ich  m oże być fak t, iż n ied aw n o  w y d a ł po ­
cztów kę, n ą  k tó re j,  pod  jego p o rtre tem , w id n ie ­
je n ap is , p rz ez eń  osobiście  skom ponow any : 
„H is M a je s ty  th e  P rin ce  of W av es"  czy li 
„ Je g o  W ysokość  K siążę  F a l" . N ależy  w ątp ić , 
czy  ten  now y „ re k o rd "  d o d a  sław y  sportow ej 
a m e ry k ań sk iem u  asow i.

R e k o rd z is tą  sw ego ro d z a ju  jes t tak ż e  a n ­
g ie lsk i sęd z ia  p iłk a rsk i M is tr  W atso n , oddaw - 
na w y sp ec ja lizo w an y  w p io ru n u jący ch  p o d ró ­
żach.

W  ro k u  1923 p. W atso n  p o tra f ił  p ro w a ­
dzić w sobotę  w  G lasgow  m ecz S z k o c ja -Ir la n -  
d ja , a  w p o n ied z ia łek  już  sędziow ać na  m eczu 
A n g lja -W a lja  w B lackbum .

W  ro k u  1924 w  c zw artek  sęd z io w ał m ecz 
o m is trzo stw o  A n g lji, w n ied z ie lę  p ro w ad ził 
w  K opfenhadze sp o tk a n ie  D a n ja  - Szw ecja  
a  w czw a rtek  znow u a rb itro w a ł p odczas zaw o­
dów  n a  cel d o b ro czy n n y  w  L ondynie.

T era z  p rzew y ższy ł sam  sieb ie: w  c iągu  je ­
dnego ty g o d n ia  zd o ła ł trzy m ać  gw izdek  raz  
na  pó łn o o cy  S zk o c ji, ra z  na  po łudniow ym  
b rzeg u  A n g lji, dw a ra zy  w H isz p a n ji i znow u 
w L ondynie , p rzebyw szy  p o d czas s iedm iu  dn i 
p o n ad  8000 k ilom etrów .

S tanow czo , sęd z io w an ie  je s t m ęczącą  ro z ­
ryw ką.

*
M oim  zd an iem  p iłk a  ten n iso w a  ta k a  jak ich  

u ży w ają  obecnie, je s t już  d o sta teczn ie  tru d n a  
do tra f ie n ia  w lo t ra k ie tą , szczególn ie , je ś li je s t 
sk ie ro w an a  rę k ą  zan a d to  w p raw n ą  n ie  tam , 
gdzieby  się  ją  życzy ło  w idzieć. Z d an ia  tego  n ie  
p o d z ie la ją  w  A m eryce , gdzie  obecn ie  w y p ró b o - 
w u ją  p iłk ę  now ą, n a p e łn io n ą  lże jszy m  od p ow ie­
trz a  gazem , co w ie lo k ro tn ie  po w ięk sza  jej 
e la sty czn o ść .

Z w olennicy  tra d y c ji  k lasy czn e j e k sp e ry ­
m en tu  tego  n ie  p o chw alą . P o z o s ta je  tem nie- 
m niej p raw d a, że szu k an ie  now ych  tru d n o śc i 
je s t dow odem  uczyn ionego  p ostępu ... i pow odem  
d alszego .

O pu b lik o w an e  n iedaw no  d an e  s ta ty s ty c z n e  
o d k ry w a ją  św ia tu , iż w jednym  ty lk o  ze s tanów  
a m e ry k ań sk ich  —  s ta n ie  N ew -Y ork  — sp rz e ­
d aż  b ile tó w  w s tę p u  n a  zaw o d y  b o k se rsk ie  w  c ią ­
gu 4 la t  d a ła  p o n a d  m il jon d o larów , czyli 
w ięcej od  4.000.000 z ło tych .

5°/o, śc iąg an y ch  p rzez  R ząd , pow ięk szy ły  
d o chody  s tan u  o 20.000 z ło tych . N ic w ięc d z iw ­
nego, że w ład ze  w sze lk iem i sposobam i p rz y cz y ­
n ia ją  się  do ro zw o ju  sportu ...

N ie  n a leży  zapom inać , że n a jw ięk sze  m ecze 
o d b y w a ją  się po za  g ran icam i N ow ego Y orku , 
w sąsied n im  sta n ie  N ew  Je rse y . W y sta rczy  
w spom nieć o m eczu  C a rp e n tie r  - D em psey 
k tó ry  d a t 1.800,000 do larów , czy li 10 m iljonów  
z ło tych , i o m eczu D em p sey -F irp o , k tó ry  da ł 
tak że  p o n ad  m iljo n  do laró w . D a je  to  w y o b ra ­
żen ie  o am ery k ań sk im  b u d żec ie  sportow ym .

*
D ru ży n a  C a rd iff-C ity , k tó ra  w  fin a le  w alk

0 p iłk a rsk i p u h a r  an g ie lsk i u leg ła  Sheffie ld  
U n ited  w  s to su n k u  0 : 1, p rz y b y ła  do L ondynu  
w dn iu  sp o tk a n ia . D om agali się tego, jak  się 
o k aza ło , sam i gracze.

G dyb y śm y  p rz y je ch a li w cześn ie j, — 
tw ie rd z ili —  tru d n o  by nam  było  się odm ów ić 
od  zap ro szeń , od u d a n ia  się z p rz y ja c ió łm i na  
k o lac ję , do te a t ru  i t. p. P o z o s ta ją c  W dom u, je ­
s teśm y  pew n i,- że  sp ęd z im y  w ieczór sp o k o jn ie
1 p rześp im y  noc ja k  n a le ży  i że w  re zu lta c ie  
w y jdz iem y  n a  bo isk o  w  p e łn i s ił i w ypoczęci.

P o d o b n ie  so lid n y  s to su n ek  do sp o rtu , n ie ­
s te ty , je s t dość  rz ad k o  spo ty k an y m . J e ś l i  b a n ­
k ie t po  zaw odach , od  b iedy , m oże być to le ro w a ­
nym , to  ro zp o w szechn iony  n ad zw y cza jn ie  zw y ­

czaj u rz ąd z an ia  d rug iego , w c iaśn ie jszy m  kó łku , 
ban k ie tu ... w  p rz ed e d n iu  —  jes t zap rzeczen iem  
sportow ości, A  często  zaw ody  stan o w ią  ty lk o  
p re te k s t  do h u la ty k i.

*
T ru d n o  po liczyć m ężów  stanu , k tó rzy  się 

z zap a łem  o d d aw ali ćw iczeniom  cie lesnym .
0  A m ery k an ach  i A n g lik ach  m ówić n ie  p o trz e ­
ba, bo d la  n ich  n iesp o rtsm a n  je s t n iezupełnym  
człow iekiem . A le  n aw et w zn aczn ie  m niej z a ­
aw ansow anej F ra n c ji  m ożna W ymienić tu z in y  
nazw isk . C lem enceau  tw ie rd z ił zaw sze, że 
jeś li do ta k  późnego w ieku  zachow ał en erg ję
1 zdo lność  do w y cze rp u jące j p racy , to  d latego , 
że n igdy  n ie opu śc ił sw ego codziennego  sean su  
g im n asty k i. A  gdy  p rz e d  p a ru  d n iam i pew ien 
d z ien n ik arz  w y raz ił zdziw ien ie  w obec en erg icz ­
nej po staw y  i m łodzieńczego , m im o la t, w yg lądu  
now ego m in is tra  fin an só w  p. C a illau x , ów ostatni* 
w y tłó m aczy ł m u b a rd zo  k ró tk o  pow ody  tego  
s ta n u : — „ S p o rt p ro szę  p an a" .

Ć w iczen ia  sp o rto w e  n ie  szk o d zą  n ie ty lk o  p o ­
litykom , a le  i a rty s to m . L eo n ard o  d e  V inci 
nie s ta ł  się gorszym  m ala rzem  d la teg o , że by ł 
p ierw szym  szerm ierzem  W alji (co w  w ieku  XV 
znaczy ło  b a rd zo  dużo) i n iezrów nanym  jeźd ź-

M rs. B ullock , m is trz y n i golfu w  A nglji

cem... K rzyżow an ie  ręk aw ic  z fan a ty czn ie  p rz e ­
zeń  uw ielb ionym  C arp en tie rem  n ie  p o d z ia ła ło  
u jem nie  n a  su b te ln o ść  M a e te r lin c k a , a H en ri de  
M o n th e rla n t n ie  p rz e s ta ł  być m istrzem  p ió ra  
d la tego , że jes t b ra m k a rze m  w  m arn e j d ru ż y ­
n ie  p iłk a rsk ie j, tak sam o  jak  D om in ik  B rag a  nie 
u tra c ił  k w a lif ik ac ji l ite ra c k ic h  z tego  pow odu, 
że po za  l i te r a tu rą  u p ra w ia  fo o tb a ll, p ły w an ie , 
sze rm ierk ę , ten n is  i le k k ą  a tle ty k ę , że skacze  
1 m. 74 i 1500 m. p rzeb y w a  w  4 m. 19 sek. 
A  b e lg ijsk i p o c ta -m is ty k  A lb e rt du  Bois, a u to r  
„H ero d ja d y "  p o tra fił, obok te j p ięk n e j sz tu k i, 
n ap isać  fachow e a r ty k u ły  o au tom obiliźm ie, do 
czego, jak o  daw n y  u c zes tn ik  w yścigów , by ł 
z u p e łn ie  w ykw alifikow anym .

S ły n n y  n a  c a ły  św ia t k o m ed jo p isa rz  T r is ta n  
B e rn a rd  b y ł w m łodości k ierow nik iem  to ru  k o ­
larsk iego ... i n ie  s tra c ił  zd o ln o śc i o b se rw acy jn y ch  
P a u l B ourge t, pók i m u w iek  po zw ala ł, u p ra w ia ł 
czynn ie  boks, e tc . e tc . W io tk i.

PRZEGLĄD p r a s y
C iekaw y a rty k u ł znajdujem y w N r. 15 „K urjera  

S p o rto w eg o " .
A u to r  w zdycha:

„D o w spom nień  praw ie  już n a leżą  te , nie 
ta k  daw ne znow u czasy  — gdy  k ażd y  n a j­
m niejszy n aw et w y p ad ek  na niw ie sp o rtu  
p o ru sza ł do d n a  opin ję p ub liczną  i wywoły­

w ał d ługo  nie m ilknące k o m en ta rze . A  już 
n ie zd arza ło  się  p raw ie  nigdy, by jak iś 
„p ro b lem " z zak re su  życia o rg an izacy jnego  
m ógł p rz e jść  n iep o s trzeżen ie , n ie wyw ołując 
bu rzy  i to  n ieraz  bu rzy  w szk lan ce  w ody“ .

K raj ro ił się  od  znaw ców , p rze rab ia jący ch  
z iarno  (i o tręb y ) sp o rto w e  na d ro b n ą  m ączkę.

D zisiaj je s t  in acze j: „N ajw iększe gw oździe  se ­
zonu i to  ta k  u nas w k ra ju  jak  i odgłosy  naj­
w iększych  zagran icznych  im prez sportow ych  
m ijają w try b ie  codziennym , p o ru szając  um ysły 
b a rd zo  n ieznaczn ie".

„R ów nocześn ie  m ało uw agi b u d zą  spraw y 
o rg an izacy jne. Bomby o zjadliw ej tre śc i, k tó re  
te ra z  dość  częs to  p ęk a ją  nad  w ielkiem  polem  
naszej bitw y sp o rto w ej byłyby niezw ykłem i sen ­
sacjam i p rzed  k ilku  laty . D ziś jed n ak  z o b o ję t­
niały już n a  ta k ie  rzeczy  o b se rw a to r sp o z iera  
na n ie ze w zruszen iem  ram ion, i żaden  wybuch 
nie w yprow adza  go z rów now agi".

M oże a u to r  zbytnio uogólnia  sw e sp o s trz e ­
żen ia. Są  bowiem  środow iska, ba n aw et cza so ­
p ism a sp o rto w e , k tó re  hołdują podaw nem u za ­
sad z ie  rzucan ia  bom b i w ciągan ia  z lubością  
w n o zd rza  ich  woni. A le  z re sz tą  ma dużo racji 
w sw ych w yw odach — n a to m ias t nie m a jej 
w ty tu le , k tó ry  brzm i „zobojętn ien ie".

Je s te m  skłonny do p rzy p u szczen ia , że ta  
n iechęć do w iercen ia  dziury  w b rzuchu  c zy te l­
nikom , jak ą  zauw ażył w p ra s ie  spo rtow ej a u to r 
„zo b o jętn ien ia"  św iadczy  o p o stęp ie . J e s t  to  n o r­
m alna linja rozw oju  życia sp o rto w eg o , k tó reg o  
rozm iary  sprow adziło  daw ne słońce do rozm ia­
rów  g w iazdek , a p o s tę p  w iedzy sportow ej od ­
rzu ca  p recz  ludzi, k tó rzy  do sp o rtu  w nosili dużo 
zac ięc ia  po lem icznego  p rzy  nikłym  b ag ażu  w ia­
dom ości fachow ych.

M yślę te ż , że na  c h a ra k te rz e  p rasy  sp o r to ­
w ej m usi się  odbić ew olucja um ysłow ości po l­
sk ie j, k tó ra  p rzesu w a  się  stopniow o od sk ra j­
nego in te llek tualizm u  do b a rd z ie j realn eg o , p ra k ­
ty cznego , zd r°w eg o  ujm ow ania z jaw isk  o tac za ­
jących. W ięc b a rd zo  in te resu jący  skąd  inąd  a r ­
ty k u ł K u rje ra  S p o rtow ego , n ie nap aw a  m nie żadną 
obaw ą co do losów  sp o rtu .

Z P rz e g lą d u  S po rto w eg o  p rzy to czę  głosy 
o stan ie  n aszej piłk i nożnej.

Z a rty k u łu  czo łow ego:
„P o lsk a  p iłk a  nożna je s t  na  ty le  silna, iż 

jej czołow e d rużyny  nie u s tę p u ją  bynajm niej 
czołowym  francusk im , a zespo ły  w ro d zaju  
G alji m uszą zaw sze i w szęd zie  d o s ta ć  ta k ą  
„szk o łę" , jak ą  dały  jej Po lon ia  i C racov ia . 
M imowoli n a su w a  się  po rów nanie  n a s tę p u ­
jąc e : my w ysłaliśm y sw ego czasu  do F ra n ­
cji, jak o  s tra ż  p rzed n ią , sw ą na jlep szą  d ru ­
żynę, k tó ra  na  obcym  g ru n c ie  w n iesłychanie  
tru d n y ch  w aru n k ach  zap ro dukow ała  g rę  
p ięk n ą  (v ide  ów czesne  sp raw o zd an ia  p rasy  
fran cu sk ie j), — nam  przysłano  po raz  p ie rw ­
szy zesp ó ł niby to  kom binow any, lecz 
w g ru n c ie  rzeczy  n a d e r  słaby  licząc, iż 
i ta k i s ta rczy  aby zap rezen to w ać  godnie  po ­
ziom fran cu sk ieg o  p iłk a rstw a .

F ak tem  jes t, że dzisiaj w P o lsce  pok azać  
się  na  bo isku  'm o g ą  p iłk a rze  ty lk o  tak ich  
k lubów  jak : R ed S ta r , O lim piąue, czy C e tte , 
k tó ry ch  nazw y m ówią sam e za sieb ie ; Z w ią­
zek  F ran cu sk i m a te ra z  g łos!"

A  te ra z  z ru b ry k i „O d p ry sk i"  w tym  s a ­
mym nu m erze :

„S p o tk an ie  P o lsk a  — C zechosłow acja , oraz 
sze re g  odby tych  w r. b. sp o tk ań  m iędzy­
m iastow ych dow iodły jeszcze  raz  n iezbicie, 
że naogół b io rąc , po lsk ie  zespo ły  re p re z e n ­
tacy jne  są  słab sze  od czołow ych d rużyn  p ił­
k a rsk ich . N ic w tem  dziw nego : w śró d  p iłk a ­
rzy  p o lsk ich  ta le n tó w  naogół m am y m niej 
niż mało. W  konsekw encji —  zespó ł g ra ­
jący  ze sobą  la t  k ilka , po za  zasobam i te c h ­
niki, b iegu , siły fizycznej i zapału , wnosi 
ten  ta k  n ieodzow ny w g ra ch  zespołow ych 
czynnik, jak iem  je s t  w zajem ne zg ran ie  się 
i z rozum ien ie  na b o isk u ”.

W  tym  sam ym  num erze w k o re spondenc ji 
z A nglji czy tam :

A ng ie lsk ie  d rużyny piłki nożnej, o b jeżd ża ­
jące  obecn ie  E uropę, p o p isu ją  się  n ieb ard zo  
p rz e d  pub licznością  k o n ty n en ta ln ą  i w sp o t­
kan iach  z siln ie jszem i d rużynam i u legają! 
A  p rzec ież  p iłk a  nożna — to  g ra  narodow a 
anglików , p rzec ież  do n iedaw na byli oni 

• m istrzam i i w yroczn ią  w te j dziedzin ie  sp o rtu . 
To sam o da je  się  zauw ażyć i w lek k o ­

a tle ty ce , i w w io śla rstw ie , i w innych ro d z a ­
jach  sp o rtu , upraw ianych  rów nież p rzez  inne 
n arody  po za  anglikam i. Jed y n ie  w g rach , 
k tó re  m ało są  znane gdzie indzie j — jak  
rugby , c ric k e t, golf — m is trzo stw o  siłą  rz e ­
czy należy  do  W . B rytanji.

R zecz p rzy tem  na jc iek aw sza , że anglicy 
n ieb ard zo  p rzejm ują  się  tem , iż schodzą  na 
d rug i plan  (nigdy na dalszy). N aw et n a j­
b a rd z ie j en tu z jasty czn i sp o rtow cy  nie po-
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dzie lają  am erykańsk iego  poglądu  u stan aw ia ­
n ia coraz  to  nowych rekordów , ćw iczenia 
niew ielkiej g rupk i „gen juszów ” kosz tem  obni­
żan ia  ogólnego poziom u sp ortow ego . W olą 
u trzym yw ać w yższą n iew ątpliw ie , aniżeli 
gdz ie indzie j, k lasą  p rz ec ię tn eg o  sp o rtow ca  
i w tym  k ierunku  idą ich wysiłki. Jeżeli

chodzi o w prow adzen ie  W życie zasady  
sp o rtu  d la  w szystk ich  i rozw oju w ychow ania 
fizycznego, to  teg o  rodzaju  postępow an ie  
je s t  na jb a rd z ie j uspraw iedliw ione.
Ja k ż e  c iekaw ie w iążą się  te  uwagi P rzeg ląd u  

S p o rto w eg o  m iędzy sobą  i z biadaniem  K u rje ra  
S p o rtow ego  nad „zobo jętn ien iem ”. /k w a .

Mistrzostwa kolarskie Warszawy
P o d g ó rsk i i L ange  m is trzam i sto licy . M a jew ­

sk i zd o b y w a „ n a ra m ie n n ik 11 m łodzieży .
W  n ied z ie lę  d n ia  21 cze rw c a  o d b y ły  się  na 

D y n asach  d o ro czn e  zaw o d y  k o la rsk ie  o m i­
s trz o s tw o  W arszaw y .

A c zk o lw iek  p rzy p u szczan o , że m łody  P o d ­
g ó rsk i m a n a jw ięk sze  szan se  na  m is trzo stw o  
sp rin te ro w sk ie , to  jed n a k że  „ s ta rz y  m is trzo w ie”, 
p o s iad a jący  ru ty n ę  i d łu g o le tn i s ta r t  by li jeszcze  
b a rd zo  n ieb ezp ieczn y m i p rzec iw n ik am i.

To też  a tm o sfe ra  p o d czas  b iegów  p e łn a  b y ła  
w y czek iw an ia  i em ocjonu jące j „ d rż ą c z k i” .

W trz e c h  p rz ed b ieg a c h , k tó re  m ia ły  w y e li­
m inow ać k a n d y d a tó w  do fin aiu  m is trz o stw a  na 
1000 m etró w , na  p ie rw szy ch  m ie jscach  ,>k;iTu'i 
się: S zym czyk  i Ja n o c iń sk i, S tan k iew icz  i Lange, 
o raz  P o d g ó rsk i i O k siu ty cz. Do p ó łfin a łó w  w y lo ­
sow ano  S zym czyka  z P o d g ó rsk im  i S ta n k ie w ic za  
Jan o c iń sk im . .

W  p ierw szy m  pó łfin a le  zw y cięża  P o d górsk i 
o b ch o d ząc  S zym czyka  na  sam ej m ecie, zaś S ta n ­
k iew icz  b ije  z tru d em  Jan o c iń sk ieg o .

] P o d g ó rsk i, m is trz  W arsz a w y  w sp rin c ie  n a  
1 kl. zw y cięzca  S ta n k ie w ic za  i S zym czyka.

W  finałow ej ro z g ry w ce  zw y cięzcó w  p ó łfin a ­
ło w y ch  S tan k ie w ic z -P o d g ó rsk i, te n  o s ta tn i w  ten  
sam  sp osób  jak  zw y cięży ł Szym czyka, b ije  ró w ­
n ież  zd ec y d o w a n ie  S ta n k ie w ic z a  o gum ę n a  s a ­
mej m ecie  w  czasie  13.4 sek..

Z w y c ięstw o  zas łu żo n e  i now y m is trz  u d e ­
k o ro w a n y  sz a rfą  p rz ez  p re z e sa  W TC . p. B lik lego 
o k rą ży ł try u m fa ln ie  to r, p o w strzy m u jąc  się  tym  
razem  zu p ełn ie  od... u k łonów .

W inszu jem y  p. P o d g ó rsk iem u  teg o  su k cesu , 
p rz e s trz eg a m y  jed n a k że  p rz ed  zb y tn iem  z a u fa ­
n iem  w  sw oje  siły  i ra d z im y  liczyć  się  z tem , 
że  c ze k a ją  go je s z c z e . m is trz o s tw a  P o lsk i, gdzie 
b a rw  W T C . b ę d z ie  m u siał b ro n ić , o ra z  m is­
t rz o s tw a  św ia ta , d o k ą d  n iew ą tp liw ie  zo stan ie  
w y s łan y  łąc zn ie  z innym i zaw o d n ik am i p o l­
skim i. N ależy  w ięc  p ra co w a ć  dale j.

D rug i bieg, n iem niej w ażn y  i tru d n ie jszy , na  
50 kim . zg ro m ad ził n a  s ta rc ie  9 zaw o d n ik ó w , 
m iędzy  k tó ry m i zau w aży liśm y  d w u ch  k o la rz y  
z d rug iej k lasy , a  m ian o w ic ie  P o p o ń czy k a  i R y- 

ł b ak a , k tó rzy , zw łaszcza  te n  d rug i d z ie ln ie  do- 
) trzy m ali k ro k u  Langem u, G ro n czew sk iem u  i in- 
j nym .

B ieg ten  b y ł n a  ty le  jeszcze  c iek aw y  i w e ­
soły, że  p. Jan o c iń sk i, k tó ry  je s t sp rin te rem ,

; c h c ia ł za  w sze lk ą  cen ę  w y g rać  m is trzo stw o  
s te y e ro w sk ie . W y b ra ł sob ie  d o sk o n a ły  sposób. 
„ U siad ł"  L angem u na  k ó łk u , a w ła śc iw ie  p rz y ­
c zep ił się  do  n iego  i ta k  razem  z nim  p rz y sze d ł 
n a  k ó łk u  d ru g i do  m ety .

Innym  k o la rzo m  szczęśc ie  n ie  posłu ży ło : 
G ro n czew sk i, B a rto d z ie jsk i, K am ińsk i, n a jlep si 
s te y e rz y  dynaso w scy , o d p ad li w  c iągu  b ieg u  p rz e ­
w ażn ie  z p o w o d u  p ę k n ię c ia  gum y. T o  sam o sp o t- 
k a ło O k siu ty c za , a  P o p o ń czy k o w i k u rc z  w  n o ­
d ze  (ba rd zo  z ły  znak) ró w n ież  n ie  po zw o lił b ie ­
gu k o n ty n u o w ać .

Lange, jak  zaw sze , p rzew ażn ie  p ro w ad ził 
c iąg n ąc  za  so b ą  szn u rek  k o la rz y  n a  kó łku ... I tak  
z tym  szn u rk iem  w y g ra ł w szy s tk ie  fin isze  oprócz  
p ie rw szeg o  i sk o ń czy ł b ieg  zw y cięstw em  w cza 
s ie  1 godz. 31 m. 26 sek., d rug i Jan o c iń sk i, 3) 
K w iecińsk i, 4 -ty  R ybak .

Je sz c z e  jed en  bieg  b y ł c iek aw y  i p rzez  zw y ­
c ięzcę  zasłużony . B ył to  b ieg  o „n aram ien n ik  
m łodz ieży" na  p rz e s trz e n i 1000 m tr. k tó ry  po 
trz e c h  p rz ed b ieg a c h  z ak o ń czy ł się  zw y cięstw em  
M ajew sk iego  b a rd zo  d o brze  zap o w iad ająceg o  
się k o larza , k tó ry  zw ycięży ł lekko, b ijąc  H ase l- 
b uscha  i T urow sk iego  II  w  14 min.

B ieg A w an su  w y g ra ł zn an y  na  szosie  o czy ­
w iśc ie  z b iegów , O ch n iew sk i zw y cięża jąc  po 
d w u ch  p rz ed b ieg a c h  n a  p rz e s trz e n i 800 m tr. H an 
kego  i K acp e rsk ieg o  w  15 sek . długim  finiszem . 
B ieg na  3000 m tr. w y g ry w a  P o p o ń czy k  ró w n ież  
d o b rz e  zap o w ia d a ją cy  się  m łody  k o la rz  w 14 m. 
58 sek . p rz e d  N icińsk im  i innym i. O ksiu tycz, 
k tó re m u  n ie  p o służy ło  szczęśc ie  w  b ieg ach  o m i­
s trz o s tw o  i w  innych , w y g ra ł w  „B iegu P rem jo - 
w ym " na  10 o k rą że ń  to ru  p rz ed  G rochow sk im  
i K w iecińsk im  w  6 m. 1 sek . H an d icap  n a  800 
rr.tr. w y g ry w a  N ic ińsk i p rz ed  „ sk ra tc h m a n e m " 
T u ro w sk im  i G rygorow iczem , o raz  n ie śm ie r te l­
nym ... B rońskim , k tó ry  w y sze d ł ze s ta r tu  p ie rw ­
szym , a p rz y b y ł do m ety  osta tn im .

W ogó le  zaś zaw o d y  się  u d a ły  i pub liczn o ść  
d o p isa ła . M u szk ie t.

[Mistrzostwa W ojsk Polskich' 
w boksie]

N a ro k  b ież ąc y  p rz e p ro w a d z ił  m is trzo s tw a  
d n ia  20.VI z u p o w ażn ien ia  M. S. W ojsk , po  ra z  
p ie rw szy  P o lsk i Z w iązek  B o k se rsk i w y z n ac z a ­
jąc  od  sieb ie  ż e to n y  p a m ią tk o w e  i dyp lom y 
m is trzó w  na  ro k  1925 w  p o szczeg ó ln y ch  k a te -  
g o rjac h  w agi o ra z  p rz y są d z a ją c  n a g ro d ę  w ę ­
d ro w n ą  O d d z ia łu  III S z tab u  tem u  z p o śró d  fi­
n a lis tó w  w szy stk ich  k a te g ry j, k tó ry  sp e c ja ln ie  
w y ró żn i się  k la s ą  w alk i. M is trz o s tw a  acz  d ro g ą  
u rz ęd o w ą  o b w ieszczo n e  p rz ez  D. O. K, w e 
w szy s tk ich  g a rn izo n ach , n ie  d o ta r ły  n ie s te ty , 
w szęd zie  gdzie  n a le ża ło , s tą d  ilość  zaw o d n ik ó w  
m n ie jszą  od  sp o d z iew an e j.

Co go rsze  O k rąg  P o z n a ń sk i n ie ty lk o  n ie  p o ­
tra f i ł  d o p iln o w ać , ab y  p o d leg łe  mu k lu b y  p ięś-

Kalendarz Sportowo - Turystyczny Warsz. 
Tow. CyKlistów na 1925 r

28 cze rw ca  W yścigi to row e m ię d z y  n a ró d ,  
i w ycieczka S ękocin  — T arczyn .

29 czerw ca  — W yścigi to ro w e  m ię d z y n a ro d . 
i w ycieczka W łochy — P ruszków .

2 lip ca  — w yścigi to ro w e  m ię d z y n a ro d o w e .
5 lipca  — w yścigi to ro w e  m ię d z y n a ro d . i wy­

c ieczk a  Jab ło n n a  — C iechanów .
12 lipca  — W yścigi szosow e o M istrz . Pol. 

i w ycieczka Kazuń.
19 lipca  — to row e o M istrz. Pol. i w ycieczka 

W ilanów .
20—26 lipca — W yścig i „D ookoła P o lsk i” 

i w ycieczka W aw er — W ią z o w n ia .| |
2 s ie rp n ia  — W yścigi to row e klubow e i wy­

c ieczk a  Jab ło n n a —P u łtu sk . 1250

m arsk ie  w y s ia ły  św ych zaw o d n ik ó w , o d b y w a ją ­
cych w danej chw ili słu żb ę  w o jskow ą, a le  n ie  z a ­
w iadom ił K ro to szy ń sk ieg o  K lubu  Sp. p rz y  56 
pp„  k lu b u  p a r  e x ce lle n ce  w ojskow ego , lis t zaś 
Z arząd u  PZB, w y s to so w an y  do teg o  k lu b u  na 
w sze lk i w y p ad ek  w ę d ro w a ł dni 6 z W arszaw y  
do K ro to szy n a  i n a tu ra ln ie  p rz y b y ł zapóźno .

Co gorsze P o zn ań sk i O krąg  B o k se rsk i p o ­
w aży ł się  odciąg n ąć  w achm . S z tam a , zg ło szo ­
nego w m yśl ro zk azu  M. S. W ojsk  ze S zko ły  
Gim n. i S p o rtó w  w P o zn an iu  d ro g ą  u rz ęd o w ą  do 
„w alk i po k azo w ej"  na  u rz ąd z an y c h  w  tym  s a ­
m ym czasie  zaw o d ach  to w a rzy sk ic h  w  P ozn an iu .

W ysoce  n iesp o rfo w y  i sam ow olny  ten  k ro k  
m usi się  sp o tk a ć  ż ogólnym  p o tęp ien iem , a  w in ­
ni n iech  p o n io są  su ro w e  k a ry  d y scy p lin a rn e .

W  m is trzo s tw ach , ro zeg ran y ch  w  gościnnej 
sa li S zko ły  P o d ch o rąży ch , k tó ra  słu szn ie  z a s łu ­
guje na  m iano k o leb k i w o jskow ego  p ię śc ia rs tw a  
i o dsuw a hen  w cień  b a rd z ie j do  tego  p re d y s ty -  
n o w an ą  C e n tra ln ą  S zk o łę  w  P o zn an iu , b y ły  r e ­
p re z e n to w a n e  n a s tę p u ją c e  O kręg i K o rp u śn e:

P rz e d ew szy s tk ie m  W arsz a w a , p rz ez  S zko lę  
P o d c h o rą ży c h  w oso b ie  jej o fic ja ln y ch  m is trzó w  
(R ogalskiego, D o lińsk iego , L eszczy ń sk ieg o  i K o ­
n arzew sk ieg o ) o raz  por. P ią tk o w sk ieg o  w k a te ­
gorji śred n ie j w zam ian  n ied y sp o n o w an eg o  p o d ­
ch o rążeg o  K ie rn o ży ck ieg o , da le j O. K. II w  L u ­
b lin ie  p rz ez  n au cz y c ie la  p o p rz ed n ich  —  po r. L a ­
sk o w sk ieg o  (44 pp.), o ra z  W en d eg o  z 24 pp.; O. 
K. V. w  K rak o w ie  —  St. p ion . C hm iel ( lp . sap .

L ask o w sk i zd o b y w a  w fin a ło w e j w a lce  
z L eszczy ń sk im  ty tu ł  m is trz a  W . P . w  k a t. 

n iem a l ś re d n ie j .

kol.) O. K. VII w  P o zn an iu  — M enke, m is trz  
O kręg u  P o zn ań sk ieg o  (57 pp.); O. K, VIII w  T o ­
ru n iu  — st. m ar. A b ra m cz y k  z F lo ty ll W iślanej;
O. K. IX  w B rześc iu  — strz . R u sek  z 83 pp.

Z nany  w s to lic y  a t le ta  M iazio  (1 p. sap), 
w sk u te k  ch o ro b y  i s łu c h ac z  Szk. In ży n ie rji T y ­
m ińsk i z p o w o d u  p rz em ęc z en ia  egzam inow ego  
n ie  s ta n ę li  do  s ta r tu ,  z aw ió d ł ró w n ież  mimo 
o b ie tn ic  4 p. s trz e lc ó w  k o n n y ch  z P ło c k a .

Z aw ody  ro z p o cz ę to  z m ałym  opóźn ien iem  
z ra c ji dw u  p o d c h o rąż y ch  zap ó źn o  w y słan y ch  
z R e m b e rto w a  a p o trz e b n y c h  w łaśn ie  do  1-ych 
p a r  p ó łfin a ło w y ch . I r z y  w a lk i do  p rz e rw y  b y ły  
ro z eg ra n e  p io ru n em  p rzez... tfuj! p o d d a n ie  sie: 
p rzec iw n ik ó w , trz y  o s ta tn ie  —  n a  p u n k ty : 1) L e- 
szczyń sk i-C h m ieł. S ła b y  tec h n icz n ie  C hm iel w y ­
s łan y  z a s tę p cz o  n a  m ie jsce  g roźnego  b o k se ra  
G olly  ego, k tó ry  zac h o ro w a ł, p o d d a je  się  po d ru ­
gim k n o c k -d o w n ‘ie.

2) L ask o w sk i-R u sek . R ó w n ie jsze  siły  a le  już 
w  drug im  s ta rc iu  ro z n am ię tn io n y  p rzez  w idow nię  
g roźny  L ask o w sk i łam ie  „ m o ra le "  p rzec iw n ik a . 
Znów  p o d d an ie ! N a sk u te k  obu ty ch  p rz ed b o - 
jów  L ask o w sk i i L eszczy ń sk i w ch o d zą  do finału  
k a te g o rji  n iem al śred n ie j.

3) K o n a rze w sk i-A b ram cz y k  finał w agi n ie ­
m al c iężk ie j, z n ac zn a  p rz ew a g a  w agi (73 kg. i79 
kg), gdyż p rz ec iw n ic y  s to ją  na  g ra n ic ac h  są s ie d ­
n ich  k a te g o rji, p rz e są d z a  i to  sp o tk a n ie  n a  k o ­
rzyść  S zk o ły  P o d c h o rą ży c h , k tó ra  fo rm aln ą  m a ­
s a k rą  k o ń c zy  p ie rw szą  p o ło w ę  w ieczo ru . A b ra m - 
czyk , te c h n icz n ie  d o b ry , z a n ie d b a ł tre n in g  i n ie 
śc iąg n ą ł w ag i o n ie sp e łn a  800 gram ów , t r a c ą c



Str. 14 STADJON Nr. 26

p ra w o  do s ta r to w a n ia  w k a te g o rji  śred n ie j. S p e ­
szony groźnym  a tak iem  K onarzew sk iego  p ad a  
co ch w ila  n a  z iem ię  d y sk w alifik u jąc  się  a u to ­
m aty czn ie .

Po p rz e rw ie  w fin a ’e w agi lekk ie j W en d e  
„ S z to ck h o lm czy k "  b ije  n a  p u n k ty  D olińsk iego  
po 3 z aw z ię ty ch  s ta rc ia c h  o raz  R o g a lsk i-M en k e- 
go, k tó ry  acz  k a te g . k o gucie j z a ry z y k o w a ł w a l­
k ę  z m is trzem  p ió rk o w y m  n ie  m ając  p rz c iw n ik a  
w sw ej w ad ze . M enke , s ta ry  i d o b ry  b o k se r, p rze  
g ry w a  jed n a k  czy s to  w  3 s ta rc iu  om al, że nie 
p rzez  k. o., ta c z a ją c  się  z u p e łn ie  „groggy". L a ­
sk o w sk i zw y cięża  L eszczy ń sk ieg o  n a  p u n k ty  
z d o b y w ając  m is trz o stw o  w agi n iem al średn iej. 
W  w a lc e  te j o szczęd ził w id o czn ie  sw ego  uczn ia  
choć m ógł go, zd aw a ło  się, pob ić  w b a rd z ie j d e ­
c y d u ją cy  sposób .

W y n ik i m is trzo stw :
R o g a lsk i — m is trz  W . P o lsk . k a teg . p ió rk . 

M en k e  II n ag r. k a te g . p ió rk .
W en d e  — m is trz  W . P o lsk . k a te g . lekk ie j. 

D o lińsk i II n ag r. k a te g . lek k ie j.
L ask o w sk i —  m is trz  W . P o lsk . k a te g . n ie ­

m al śred n ie j. L eszczy ń sk i II n ag r. k a t.  n iem al 
śred n ie j.

P ią tk o w sk i —  m is trz  W . P o lsk . k a t.  śred n ie j. 
K raw u ś II n ag r. k a t.  śred n ie j.

K o n a rze w sk i— m is trz  W . P o lsk . k a te g . p ió rk . 
m ai c iężk ie j. A b ram czy k  II n ag r, k a t.  n iem al 
ciężk ie j.

M istrzo w ie  o trzy m ali ż e to n y  sre b rn e , „pod- 
m is trzo w ie"  •— b ro n zo w e.

Z REDAKCYJ 
O K R Ę G O W Y C H

W A R S Z A W A
Pisa liśm y  ty d z ie ń  tem u  o b ieżn i w P a rk u  

S o b iesk iego . K w es tja  ta  je s t d la  w arszaw sk ieg o  
sp o r tu  ta k  p a lą ca , że w a r to  do niej p o w ró c ić . 
P isa liśm y , że  Z a rz ąd  p a rk u  d o p ie ro  w te d y  z d e ­
cy d o w ał się  p rz y s tą p ić  do jej rem o n tu , gdy na 
k o sz ta  jego d a ł g o tó w k ę  A Z S i W O Z LA . M o­
ty w em  by ło  to , że le k k a  a tle ty k a  n ie  d a je  d o ­
chodów . M o ty w  ta k i  zd z iw iłb y  n as n a w e t u  p ry ­
w a tn eg o  p rz ed s ię b io rc y , k tó ry b y  p o w in ien  o r ien ­
to w a ć  się, że p o rz ą d n e  zaw o d y  d a ją  w ięce j d o ­
ch o d u  niż ś re d n i m ecz fo tb a llo w y . N a to m iast 
u in s ty tu c ji m ające j c zu w ać  n ad  jak n a jlep szem  
p rzy g o to w an iem  sp o rtu  po lsk ieg o  do o lim pjady , 
m o tyw  te n  już n ie  je s t ty lk o  dziw ny...

R e m o n to w an ie  b ieżn i n a  ty d z ie ń  p rz e d  z a ­
w o d am i sp o w o d o w a ło  to . że b y ła  o n a  go rsza  
n iż k ied y k o lw ie k , b y ła  g rz ąz k a  i c iężka , a rz u t­
n ie  b y ły  p ierw szeg o  d n ia  z u p e łn ie  n ie  do uży tku . 
S k u te k  b y ł ten , że m ając  to r  o w y m iarach  
i k rz y w izn a ch , k tó ry c h  n ie  p o w s ty d z iłb y  się 
n ie je d en  s ta d jo n  sp o rto w y  n a  Z achodzie , p o k a ­
zaliśm y  n aszym  gościom  b ieżn ię , k tó ra  z całe j 
W arsz a w y  n a jg o rsze  z ro b iła  n a  n ich  w rażen ie .

K ied y  d o c ze k am y  się tego , że Z arząd  je ­
dynego  p o rz ąd n e g o  b o isk a  w  W arszaw ie  b ę d z ie  
m y śla ł o n a leży tem  jego u trzy m y w a n iu  p rzed  
c ze rw cem ?

Z d aje  się, że p ręd ze j d o czek am y  się n o ­
w ych  bo isk ,

W I L N O

Z p esy m is ty  p rz e ra d z a m  się w o p ty m istę  
w s to su n k u  do W ileń sk ich  p o c zy n a ń  sp o r to ­
w ych . I jeżeliśm y  n ie  dow o d z ili o ro zw o ju  p o sz ­
czeg ó ln y ch  g a łęz i sp o r tu  in n y ch  o śro d k ó w  
P o lsk i to jed n a k  dążym y dużym i k ro k am i d ą ­
żym y do w y ró w n an ia  te j ró żn icy . D oszło  do 
teg o  w re sz c ie  że cz łek  z aczy n a  się  n am y ślać  
gdzie  m a iść: tu  zaw o d y  lek k o -a tle ty c z n e , tam  
b ieg i k o la rsk ie , p o p isy  g im n asty czn e  i t. d. 
p ró c z  o c zy w is ta  uznanej już p rz ez  w szy s tk ich  
(acz z b ó lem  p rz e z  n ie k tó ry c h  )p iłk i nożnej.
I jeże li n ie  w szy s tk o  m ożem y m ieć n a  pokaz, 
to  z p iłk ą  n o ż n ą  dosz liśm y już do poz iom u ś re d ­
n iej p o lsk ie j k l. A . C zołow e zesp o ły : W ilja  1 p. 
p. leg. Pogoń p rz e d s ta w ia ją c  n a p raw d ę  n iep rz e ­
c ię tn y ch  p rzec iw n ik ó w . N a jp o w ażn ie jszą  grę 
re p re z e n tu je  W ilja , n a jsk u te cz n ie jsz ą  a le  i na j- 
b ru ta ln ie jsz ą  n ie s te ty  — 1 p„ o k rąg  zaś Pogoń.

T a  o s ta tn ia  m usi jed n ak  sięg n ąć  do  sw ych  
m ło d y ch  re ze rw , gdyż s ta re  „g w iazd y " o d m a­
w ia ją  p o słu sz e ń stw a . M a c o p ra w d a  p iłe c zk a , 
sw e b o ląc zk i (k tóż  ich  n ie  ma), tym  m inusem  
jes t b ra k  u  n a s  p ra w d z iw y c h  sędziów . T o co d e ­
m o n s tru ją  sęd z io w ie  W il. Kol. ro zm a ic ie  m ożna 
k w a lif ik o w ać , n ie  m ożna  jed n ak  n a zw a ć  sę d z io ­
w an iem . D o b rze  jeszcze  że n ie  w szy scy  są  z a ­
ra że n i „ b a k te r ją  h isz p ań sk ą" , gdyż w ów czas 
sp ro w ad z an ie  d ru ży n  zam ie jsco w y ch  i w ogóle  
m ecze  s tra c iły b y  ra c ję  b y tu .'

P I Ł K A  N O Ż N A
P ie rw sz e  k o ło  fin ału  m is trz o s tw  P o lsk i 

u k o ń czo n e . I o to  do drug iej se rji ro zg ry w ek  
s ta n ie  z n a jw ięk szy m i szan sam i d ru ży n a , k tó ra  
ro z p o cz y n a ła  je z m ałem i n ad zie jam i z w y c ię s­
tw a. U zy sk aw szy  w yn ik  n ie ro z s trz y g n ię ty  
z P o g o n ią  w e L w ow ie i p o k o n aw szy  w  K ra k o ­
w ie  W isłę  — W a rta  o c z e k u je 1 o b ecn ie  n a  w i­
zy ty  ty ch  d ru ży n  u  s ieb ie  w dom u, gdzie  s to ­
sunkow o ła tw ie j b ęd zie  jej w a lczy ć  z g ro źn y ­
mi p rzec iw n ik am i. S to su n k o w o  słab ie j p rz e d ­
s ta w ia  się  p o zy cja  Pogoni, k tó ra  m a do ro z e g ra ­
n ia  o b y d w a  m ecze  p o za  dom em .

T e dw a  k lu b y  s to c z ą  z ap e w n e  m iędzy  so ­
b ą  ro z s trz y g a ją c ą  w a lk ę , gdyż tru d n o  p rz y ­
puśc ić, by  W is ła  p o tra f iła  zd o b y ć  4 p u n k ty , 
n ie  zd o b y w szy  w p ierw sze j se rji an i jednego . 
J e d e n  n ie ro z s trz y g n ię ty  m ecz W isły  ozn acza  
d la  niej u t r a tę  c a łk o w itą  szans do m is trzo stw a .

T y m czasem  jed n ak  n a s tą p iła  p rz e rw a . O d ­
p o czn ą  od g ier m is trzo w sk ich  g racze  „k ib ice"  
i pu b liczn o ść, d la  k tó re j m im o w szy s tk o  m ecz
0 m is trzo stw o  je s t n a jw ięk szą  a tr a k c ją  i jak  
p ra k ty k a  teg o ro c zn a  w y k aza ła , śc iąg a  n a j­
w ięk sze  tłum y.

P rz e rw ę  le tn ią  a p lik u ją  sw ym  drużynom  
z a rz ą d y  k lu b ó w  w  całe j E u ro p ie , n ie ty lk o  na 
p o łu d n iu  gdz ie  je s t z ag o rąco  w  lec ie  b y  g rać  
w  p iłk ę , a le  ró w n ież  w e F ran c ji. U nas n ie s te ty  
n ie  słu ch ać , b y  zan o siło  się  n a  o d p o czy n ek . 
P rz e c iw n ie  sze reg  k lu b ó w  z ap o w ia d a  z a g ra ­
n iczn y ch  gości n a w e t w  lipcu , m iesiącu  „o g ó r­
k ow ym ". P ę d z en ie  d ru ży n y  z m eczu  n a  m ecz  od 
m arca , a w tym  ro k u  n a w e t od  lu tego , do  l is to ­
p ad a , to  z jednej f t ro n y  zu p e łn e  w y p o m p o w y ­
w an ie  g raczy , z d rug iej zaś k ro k  ku  z aw o d o w ­
s tw u  d la  g ra cz a  o d d a jąceg o  się co n ied z ie la  do 
d yspozycji K lubu  i u siłu jąceg o  p rzez  10 m iesię ­
cy  u trzy m ać  się  w  form ie , p iik a  n o żn a  s iłą  r z e ­
czy  s ta je  się  g łów nym  zajęc iem , a m usi w  k o ń ­
cu s tać  się  ź ró d łem  dochodu .

L ato  n a le ży  w y zy sk ać  d la  o d p o czy n k u  
g raczy  o raz  tren in g u  le k k o -a tle ty c z n e g o . P o ­
m ysłem  godnym  n a ślad o w an ia  są  o bozy  sp o r­
to w e  o rg a n iz o w a n e  d la  sw ych  zaw o d n ik ó w  
p rzez  dw a  k lu b y  sto łeczn e .

Panow ie  p rezes i —  d a jc ie  chw ilę w y­
tch n ie n ia  w aszym  graczom .

W a r s z a w a

W a rsz a w ia n k a  II —  L egja  II 1 :1 ( 0 :0 )
E o isko  „Legji", d n ia  18 VI. G ra  w  p ierw sze j 

p o ło w ie  żyw a i in te re su ją c a , to cz y ła  się  bez  w i­
docznej p rzew ag i. D op iero  po  p rz e rw ie  „ d ru ż y n a 1 
„ W a rsz a w ia n k i"  s ła b n ie  i in ic ja ty w a  p rzech o d z i 
do „L egji". M im o to  p ie rw sz ą  b ra m k ę  u zy sk u ją  
b ia ło -c z a rn i po  k o rn e rz e  p rz ez  K u lisiew icza ,
1 d o p ie ro  w  k ilk a n śc ie  m in u t R o szk o w sk i s t r z e ­
la  w y ró w n u ją cą  b ra m k ę . R e ze rw o w a  d ru ży n a  
„Legji w y k a za ła  zn aczn ie  lep szą  form ę, n iż na  
p o c zą tk u  sezonu .

W K S  V arso v ia  II —  M ary m o n ck i K S 2:1 (1:1).
B oisko „ S k ry " , d n ia  21 V I „V arso v ia  I I "  w y­

s ta w iła  n a  te  zaw o d y  sk ła d  b a rd z o  o słab iony ,

CHCESZ KRYTYKOWAĆ
G R A J Ą C Y C H ?

P O Z N A J  P R Z E D E W S Z Y S T K I E M

=  2 5 0  =  
PYTAŃ i ODPOWIEDZI

W  N A JN O W SZ E M  W Y D A N IU

PIŁKI NOŻNEJ
H. JEZIOROWSKIEGO

C en a  2 z ł .  C en a  2 z ł .

WE W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH

1 1 1 1 1 1  U  1 1 1 1  U l i  I I I 1 ............... 1 1 B I

i d la teg o  m im o p rzew ag i, z d o ła ła  u zy sk ać  zw y . 
c ię s tw o  s to su n k o w o  n iew y so k ie . G ra  m ało  in te ­
re su jąc a ; M ary m o n t w y k a z a ł d o b ry  m a te rja i na 
g raczy , z k tó ry c h  w y ró żn iła  się  o b ro n a  z b ra m ­
k a rzem , o raz  tró jk a  a ta k u  (lew y łączn ik ), k tó ­
ra  ch w ilam i n a w e t z a g ra ż a ła  b ra m c e  „V arsov ii" . 
B ram ki d la  H arce rzy  u zy sk a li: L ipow icz i J a n ­
kow ski, obaj z I d ru t .;  d la  M ary m o n tu  ś ro d ek  
a ta k u .

Legja I i II kom b. •— B a rk o ch b a  3 : 0  (0 :0 )
B oisko „Legji", d n ia  20 VI. G ra  s ła b a , b ra m ­

k i u zy sk a li Ł ańko , R o szk o w sk i i N ow akow sk i.
Legja II A sco la  II 0 : 0.
R ep r. PK O  — M a k k a b i re z  2 : 3  (1 :0 ) .
B oisko „Legji", d n ia  21 VI. C ra  o .ia rn a  i am ­

b itn a  ze s tro n y  PK O ., p rz ew a g ę  n a to m ia s t te c h ­
n iczn ą  o ra z  ta k ty c z n ą  m ia ła  M ak k ab i. W  PK O  
g ra ł C zyżew sk i z „P o lon ji"  S ęd z io w ał p .W ój­
cik.

P u h a r  C zerw onego  K rzy ża  zd o b y ł R uch.
W  p ó łfin a le  p rzy zn an o  zw y cię stw o  w a l­

k o w erem  M ak ab i, n a d  O lim pją, k tó ra  n ie  s t a ­
w iła  się na  grę.

N a s tę p n ie  o d b y ła  się  d o g ry w k a  do 1-ej 
s trz e lo n e j b ram k i po m ięd zy  R uchem  i S k rą .

R uchow i u d a je  się  w  19-ej min. p rzez  
K lim k iew icza  zdo b y ć  d e cy d u jąc ą  o w ejśc iu  do  
fin ału  b ram k ę .

Do fin a łu  s ta n ą ł w ięc  R uch  i M ak ab i.

R u ch  — M a k k a b i 3 : 0  (1 :0 )
F in a ło w a  ro z g ry w k a  w  tu rn ie ju  p iłk i nożnej 

k lu b ó w  k la sy  B o p u h a r  C zerw o n eg o  K rzyża, 
k tó ra  o d b y ła  się w dn iu  20 b. m. m iędzy  d ru ż y ­
nam i R uchu  i M ak k ab i, z ak o ń c zy ła  się w y n i­
k iem  3 : 0  (1 :0 )  n a  k o rz y ść  R uchu . G ra  z p o ­
w o d u  b ło tn is te g o  g ru n tu , b a rd zo  c ię żk a  i m ało  
c iek aw a. T ech n iczn ie  lep sza  M ak k ab i, lecz  R uch 
w ięce j a m b itn y  i s iln ie jszy  fizyczn ie  u zy sk u je  d e ­
cy d u ją cą  p rzew ag ę ; 2 b ra m k i d la  R uchu  zd o b y w a 
P ro k o p o w icz , p rzy czem  z k a rn eg o  3 -c ia  b ra m k a  
p a d ła  z sam o b ó jczeg o  rz u tu  M ak k ab i. Po z aw o ­
d ach , k tó re  p ro w a d z ił k p t. L oth , w o b ec  dość 
liczn ie  zeb ran e j p u b liczn o ści, cz ło n ek  W O Z PN  
p. A n to sz k iew ic z  w rę cz y ł zw y cięsk iej d ru ży n ie  
z a s łu ż o n ą  n ag ro d ę .

S k r a — G w ia zd a  4 : 0  (2 .C ) .  S k ra  m iała 
p rzez  caty czas p rzew ag ę  nad przeciw nikiem . 
G ra  o stra .

W i l n o

W a rsza w ia n ka  —  W ilja  —  3 : 3  ( 1 : 1 ) .  Obie 
d ru ży n y  z rezerw ow ym i. P rzew ag a  W ilji n ie- 
zazn aczo n a  cyfrow o d z ięk i w sp an ia łe j g rze  D o­
m ańsk iego  w bram ce. P uszczo n e  b ram k i by ły  
n ie  do obrony. G ra  tra c iła  dużo ze w zg lęd u  na 
deszcz, k tó ry  zam ien ił bo isko  w b a jo rę . Rogów 
4 : 2 d la  W arszaw ian k i. S ęd z ia  R yszan ek  z a d o ­
w olił.

W arsza iu ia n ka  —  1 p. p. leg. 1 : 3  (1 :)  
W arsz a w ian k a  w zm ocniona O rdonem  1-szym  
w  kom plecie . Do p rz e rw y  s ta ła  p rzew aga  W a r ­
szaw iank i, k tó ra  zad em o n s tro w ała  b. ład n ą  
grę, uw ieńczoną  w 3' b ram ką.

D alsze  „d u szen ie"  p rzy n o si szereg  rogów , 
bez e fek tyw nego  w yniku.

W  o s ta tn ie j m inucie  sęd z ia  r a tu je  sy tu ­
a c ję  a p lik u ją c  w  u ro jo n y  fau l k a rn eg o  w yzy­
skan eg o  p rzez  gospodarzy .

Po p rzerw ie  goście sp eszen i i zn iechęcen i 
W  47‘ p a d a  d ru g a  b ram k a , w  57' trzec ia . W a r­
szaw ian k a  n ie w y zy sk u je  sze reg u  „pew nych" 
m om entów  i w re zu lta c ie  — przegryw a.

N ależy  p o d k re ślić  w y ją tkow o  b ru ta ln ą  grę 
„ W iln ian "  i zb y teczn ą  n a  bo isk u  g ad an in ę  go­
ści, no i „ h iszp ań sk ie"  po su n ięcie  sędziego, k tó ­
re  ta k  sm utno  sk o ń czy ły  się d la  cza rn o -b ia ły ch .

R ogów  5 : 3 d la  W arszaw ian k i.
P ogoń 1 p  . p. leg. 2 : 2  ( 2 : 0 ) .  S en sac ja , 

gdyż ogó ln ie  liczono  się  z p rz e g ra n ą  Pogoni, 
k tó ra  do 60' p ro w ad z iła  2 : 0 .  (

Team  A  Team  B  3 : 1  ( 0 : 0 )  ( 1 : 1 ) .  
Z aaran żo w an e  zaw ody  p rz ed  u sta len iem  re p re ­
zen tacy jn eg o  zesp o łu  W ileń sk ieg o  w y k aza ły  
ogrom ne w y ró w n an ie  gry.

O s t r ó w  W k p

W K p . K S  V en e iia  — K S  O strooia  2 : 1 .  A  kl. 
O s tro v ia  zo sta ła  p okonana  p rzez  d rużynę g im na­
zjalną.

Ł ó d ź

Ł. K . S . — T u r y ś c i  3 : 2  (1 : 1). S p o tk an ie  
lokalnych ryw ali zakończyło  się  nieznacznym , 
choć zasłużonym  zw ycięstw em  ŁK S., b ram ki d la 
k tó re g o  zdobyli R adom ski 2 i A łaszew sk i 1. 
D la  T u ry stó w  strze lili b ram ki H erm an s i O le ­
s ia k .
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K r a k ó w

W arta  W ista  2 : 1  ( 1 : 0 )  W  zaw odach
0 m istrzostw o  p iękno  gry  n ie  je s t czynnikiem  
obow iązującym . To też  W arta  w a lczy ła  z W isłą  
z ap a trz o n a  ty lk o  w w ynik  o s ta teczn y  i p o czą t­
kowo ład n ą  grę zm ien iła  pod koniec  w m u­
row anie  b ram k i i w  o d sy łan ie  p iłk i by le  d a ­
lej lub n a  au t.

Początkow o  W isła  m a przew agę, W a rta  je ­
d nak  ra z  w ra z  p rzech o d zi na je] połow ę, z a ­
g ra ża ją c  bram ce. S topniow o goście opan o w u ­
ją  bo isko  S ta liń sk i po k o m binac ji z D abertem  
zdobyw a p ięknym  strza łem  w róg p ierw szą  
b ram k ę  d la  W arty . Z aw in ił tu  W ójc ick i, k tó ry  
raz  p o raź  w y p u szcza ł D ab erta , źle trzy m ając  
go. P o  p rzerw ie  znow u p rzew aga  W arty , k tó ­
ra  w  15 m inucie  s trz e la  w  p rzeb o ju  Szm yta  c ru  
gą b ram kę. W  m inu tę  po tem  B a lce r m ija  p r a ­
wego pom ocn ika  i s trz e la  jed y n ą  b ram k ę  d la  
W isły  w  lew y róg. W is ła  d a je  ze siebie co m o­
że i gniecie  W artę  do k ońca  m eczu, jed n ak  go­
ście m u ru ją  i u trzy m u ją  w ynik. W arta  w ygra ła  
d z ięk i dobre j g rze  n a p ad u  sto jąceg o  na w yso­
kim  poziom ie technicznym . W isła  zd en erw o w a­
na g ra ła  poniżej zw ykłego poziom u. Z aw iódł 
R eym an. N a jlep szy m  na bo isku  by ł K aczor; 
p o za tem  w y ró ż n ił się  B alcer, G ie ras  i b ra m k a r 
Lukiew icz. Z as tę p u jąc y  K ow alsk iego  K ru p a  z a ­
słab ł p rzed  końcem  m eczu i opu śc ił boisko.

Sędzia  M and l z jaw ił się z 20 m in. o p ó źn ie ­
niem  za co zo s ta ł p rzez  pub liczność  w ygw izdany, 
sędz iow ał jed n a k  bez zarzu tu .

Pogoń Cracouia 1 : 0  ( 0 : 0 ) .  R ew anż od ­
w iecznych  ryw ali zak o ń czy ł się p rz eg ra n ą  C ra- 
covii. W  Pogoni, k tó ra  b y ła  w y raźn ie  lep szą  od 
gosp o d arzy , zn ak o m ity m  był b ra m k a rz  G ó rlitz  
lecz  sw em  zach o w an iem  cy rk o w em  z raz ił so 
b ie  p u b liczn o ść , s ta c z a ją c  bo je  „sło w n e" z p rze  
c iw n ikam i. N a w ysokim  poziom ie s ta ła  g ra  a ta  
k u  gości. Z a to  a ta k  C racovii zaw iód ł w  z u p e ł­
ności. P ró c z  K u b ińsk iego  w szy scy  s łab i. S ta ł
1 zn an a  w a d a  a ta k u  C racov ii, b ra k  zd ecy d o w a 
nia, w y s tą p iła  i te ra z . Szczegó ln ie  dużo sy tu a  
c ji zm arnow ał L im anow ski i C iszew ski. Za to  
ty ły  i b ra m k a rz  S zum ieć b ez  z a rz u tu . Pom o 
n iez ła .

W  p ierw sze j p o ło w ie  gra  o tw a rta , w p ierw  
szych  m in u tach  p a rę  n iebezp iecznych  sy tu a c ji 
p o d  b ra m k ą  Pogoni. K u c h a r m arn u je  pew n e  sy 
tu ac je . Po  pauzie. C raco v ia  b ro n i się  dzie ln i 
jed n a k  w 25 min. G a rb ień  s trz e la  jed y n ą  b ram  
kę  dn ia. K ilka  n a s tęp n y c h  n ieb e zp ie cz n y c l 
a ta k ó w  Pogoni lik w id u je  o b ro n a  i S zum ieć 
P o d  kon iec  p rzew aga  C racovii, k tó ra  opanow u­
je bo isk o  i usiłu je  w y ró w n ać  za  w sze ln ą  cenę  
B rak  s trz a łó w  un iem ożliw ia  to  p rz ed się w z ię c i 
i C raco v ia  schodzi p o k o n an a .
P u b liczn o śc i 5.000. S ęd z ia  S e id n er dobry .

M a kab i — M o ra w sko  O stro w sk i S. C. 1 ; 0. 
i 1 : 4. Po n izk im  zw ycięstw ie  w sobotę, M akab i 
p rz e g ra ła  w n ied z ie lę , d z ięk i b , s łab ej grz 
d ru ży n y . G oście by li lep s i we w szy stk ich  lin jach  
i w y g ra li zasłużen ie .

D ysk w a lifika c ja  K o w alsk iego . D ow iadu jem y  
się, że K ow alsk i d osta! m im o d y sk w alif ik ac ji 
zezw olen ie  n a  grę z ŁK S i w obec tego p ro tes t 
ŁK S zo stan ie  p raw d o p o d o b n ie  od rzucony .

L  w  ó w

W a w el K ra k ó w  — S p a rta  L w ó w  2 : 0. G ra  
żywa i in te resu jąca , w drug iej połow ie znaczna 
p rzew ag a  gości lepszych techn iczn ie  i ta k ty c z ­
nie. A ta k  jed n ak  up raw iał m odne w K rakow ie 
kom binacje  bez końca. Jed y n ie  m ł.d sz y  S e ich te r  
s trze la ł nieco w ięcej, on też  był zdobyw cą obu 
b ram ek . Je g o  b ra t  na śro d k u  pom ocy ty ł  du ­
szą drużyny. S p a r ta  zaw dzięcza  niezły bądź- 
cobądź  d la  sieb ie  w ynik g rze  n iezw ykle am ­
b itne j. Je j a ta k  w iele dogodnych sy tuacy j m ar­
nował. W .S p a rc ie  w yróżnił się R usinek w o b ro ­
nie i b ram k arz  Palik .

H a sm o n e a  — W a w el  3 : 2 (3 : 1).

L e c h fa  — C za rn i  2 : 2  (1 : 0).

P o z n a ń

U nja — P og o ń  3 : 2.

M istrzo s tw o  k l. C K S  C gbina  — K S  L eg ja  
1 : 3 (0 : 2).

G ó rn y  Ś lą s k

A m a to r s k i  K l. S p .  — R a p id  3 : 4  (1 :2 ) .  
Sku tk iem  o stre j g ry  kontuzjow ani U rbanek , 

M uschalik.

I. F . C. K a to w ice  — R a p id  1 : 3  (1 :1 ) .  
O s tra  g ra , w yróżniał s ię  silnem i s trzałam i Sw o­
boda z R apidu.

R n ch  (W ie lk ie  H a jd .)  — J u tr z e n k a  (K ra ­
kó w )  2 :  2.

S ia n ia  (R u d a )  — W a w el (K ra kó w )  4 : 0,
R o zd z ie li  (S zo p ie n ic e )  — W a c ke r  (B y to m )

4 : 1 .
Kl. S p . K o le jo w y  — Ś lą sk  S ie m .  1 : 1.
N a p rz ó d  Z a łę że  — S ła n ia  B o g u c ice  2 :0 ).
O rze ł W ełnow iec  — N a p rz ó d  L ip in y  2 : 2.
K. S . R y b n ik  20 — P o lo n ja  — K r. H u ta  2 : 2.

Z A G R A N I C A

W ło c h o m  n ie  p o w o d z i  się . Po  porażce  z Hi- 
szpan ją  0 : 1 p rzeg ra li oni obecnie w tym  samym 
sto su n k u  z P o rtu g a lją .

W a c k e r  z M o n a c h ju m  zadał F C  B arce lo ­
nie na jej boisku pow ażną po rażk ę  w s to su n ­
ku 3 :0 .

D a n ja  pokonała  Szw ecję 2 : 0.
H a k o a h  w ie d e ń s k i  defin ityw nie zajął p ie rw ­

sze m iejsce w m is trzo stw ach  i nic już te g o  stanu  
rzeczy nie m oże zm ienić. P rz e z  zw ycięstw o 
nad Slovanem  4 :  1 A m ato rzy  w ysunęli się na 
2 m iejsce.

W ie n n a -W a c k e r  4 :  3.
W  P ra d z e  S la v ia  pokonała  H ak o ah  2 : 1 

(0 : 0) mimo dobrej g ry  gości.
U ru g w a jc z y c y  o d b y w a ją  d a ls z e  w ę d ró w k i 

p o  E u ro p ie , tym  razem  zw yciężając g ład k o  re ­
p rezen tac ję  Insb ruku  6 : 0.

SPROSTOWANIE
W  Nr. 25 „S tad jonu" w krad ły  się  n a s tę p u ­

jące om yłki zecersk ie . Z am iast: „V arsov ia  ta k ­
tyczn ie  i techn iczn ie  z rob iła  m a rn e  p o stęp y "  
(vide sp raw ozdan ie  z m eczu P olon ia  — V ar- 
sovia) w inno być: „V arso v ia  zrob iła  zn a c zn e  
p o s tęp y " . R ównież b rak i tech n iczn e  C zyżew ­
sk iego  spow odow ane były nie „ p rzem o cą  w t r e ­
n ingach", a „przerw ą  w tren in g ac h " . P o za tem  
winno być: w yróżnił się w V arsovii L ip o w ic z ,  
a nie S ip o w ic z .  W  sp raw ozdan iu  z m eczu L egja  
TK S gości nazw ano d rużyną m d łą , w żadnym  
razie  nie m a łą ,  gdyż sk ład a ła  się z norm alnej 
ilości 11 graczy .

W  odniesien iu  do a r t.  „Trzy  m is trzo stw a  
S zko lne" w yniki były sła b e  nie śc is łe .

L E K K A  A T L E T Y K A

A Z S za in au g u ro w ał sezon  m ięd zy n aro d o w y . 
O zn aczen iu  ty ch  zaw odów  m ów im y na innem  
m iejscu . O tem  z re sz tą , że im p rezy  ta k ie  s ta n o ­
w ią  g łó w n y  n iem al m o to r p o s tę p u  lekk ie j 
a tle ty k i, w ie  k a żd y , je s t to  ak s jo m a t o d d aw n a  
s tw ie rd zo n y . Z aw o d y  A Z S ‘u jed n ak  udo w o d n iły  
nam  coś, czego n ie  w szyscy  byli p ew ni: że d o ­
p ro w a d ze n ie  m ee tin g u  m ięd zy n aro d o w eg o  do 
sk u tk u  n ie ty lk o  n ie  je s t rz e c z ą  n iem ożliw ą, 
a le  w ogóle  n ie  jes t w cale  rz e c z ą  tru d n ą . Ilość 
p u b liczn o śc i w  o b y d w u  d n iach , m im o b a rd zo  
n iep ew n e j pogody, n ie u s tę p u ją c a  frek w en c ji na 
n ie jed n y m  do b ry m  m eczu  foo tb a llo w y m , św ia d ­
czy że  le k k a  a tle ty k a  c ieszy  się  zu p e łn ie  do- 
s ta te c z n e m  z a in te re so w a n iem . Z akończen ie  
im prezy , o ile  nam  w iadom o b ez  d e f ic y tu  k a s o ­
w ego, św iad czy , że p re te k s t  k tó reg o  u ży w ają  
ci, co zaw o d y  m ięd zy n aro d o w e  o rg an izo w ać  
pow inni, a ich  n ie  o rgan izu ją , jes t z u p e łn ie  n ie ­
is to tn y . Z aznaczyć  w reszc ie  w y p ad a , że p ra c e  
d o o k o ła  zaw odów , aż do o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  
sp o czy w ały  n a  b a rk a c h  jednej ty lk o  osoby , nie

S T A R Y  Z N A J O M Y
P R Z Y P O M IN A  
W A M , ŻE TO  
L IP IE C  ZA  P A ­
SEM . R A D Z Ę  
JU T R O  W S T Ą ­
P IĆ  NA P O C Z ­
TĘ I Z A P Ł A  
C IĆ  z ł .  7 . 5 0  
ZA  III K W A R ­
T A Ł  lub 1 5  D O  
K O Ń C A  R O K U

PRZEKAZU w A  PKO, ZAŁĄCZYŁEM .

dy sp o n u jące j bynajm niej z b y t w ie lk ą  ilo ścią  
sw obodnego  czasu . D opiero  w  o s ta tn ic h  dn iach  
p rzed  zaw odam i AZS zm obilizow ać  m usiał 
w iększą  liczbę p racow ników . T ak  więc, bez su b ­
w encji i b ez  kosz tów , p rzy  sto su n k o w o  n iezb y t 
w ielk im  n a k ła d z ie  p racy , A Z S d o p ro w a d z ił do 
sk u tk u  zaw ody  m ające  w b ila n s ie  3 re k o rd y  
św ia tow e, 9 re k o rd ó w  p o lsk ich , o ra z  z n aczn ą  
liczbę ło tew sk ich  i czesk ich , zaw o d y  z k tó ­
ry ch  zad o w o len i byli z ag ran iczn i goście  i p u b li­
czność, k tó re  p o ch w aliła  p ra sa  co d zien n a .

To nam  p o k a z a ła  rzecy w is to ść , w y s ta rc z y ­
ło ty lk o  jednej rzeczy , ta k  tan ie j, a ta k  rz ad k o  
sp o ty k an ej in ic ja ty w y . Co innego  n a to m ias t m o- 
żn aby  w y w n io sk o w ać  z p o s tę p o w a n ia  PZLA., 
k tó re  m im o d w u k ro tn y c h  jed n o g łośnych  u ch w ał 
w a ln y ch  zg rom adzeń , n ie  u rząd z iło  w o k resie  
O lim pjady  zaw o d ó w  m ięd zy n aro d o w y ch . M oż- 
n ab y  sądzić , że zad a n ie  to  by ło  n iew ykonalne..

Z re sz tą  p ie rw sze  i o s ta tn ie  zaw o d y  m ię ­
d zy n aro d o w e  u rz ąd z an e  p rzez  PZ L A  o dby ły  
się  w r. 1921...

Z A G R A N I C A  "

D w a  n o w e  r e k o rd y  ś w ia to w e . S tu d en t 
am erykańsk i m urzyn De H a r t H u b b a rd , m istrz  
VIII O lim pjady, o sta tn io  p o 1 ił rek o rd  św iatow y 
w skoku w dal, o siągając  n iew iarogodną  w p rost 
p rz e s trz e ń  7 m. 89 cm., wynik lepszy o 12,5 cm. 
od rek o rd u  Le G e n d re ’a.

Jed n o cześn ie  H a r ir a n ft  w rzucie  dyskiem  
osiągnął niem niej n iew iarogodny wynik 50 m. 29 cm.

Z n a n y  w  W a rs z a w ie  l e k k o - a t l e ta  K lu m ­
b e r g  osiągnął w swem  życiu n astęp u jące  wyniki: 
100 m tr. 11*6 s., 110 z p ło t. 17 s., w dal 720’5 c., 
w wyż 180 c., ty czk a  345’7 c., tró jsk o k  14‘33 m., 
oszczep  63 32 m., dysk. 42‘43 m., ku la  13‘80 m., 
dz iesięciobój 7431 pk t.

J a k  więc w idzim y na 10 wyników p rzy to czo ­
nych — 8 znacznie p rzew yższa ją  rek o rd y  P o lsk ie , 
a jeden  choć go rszy  od rek o rd u  naszego  —
jed n ak  po w ojnie nie zo sta ł w yrów nany p rzez
żadnego  po lsk iego  lek k o -a tle tę .

E s t  o n  j a

Z a w o d y  K a le w u  w  T a illin ie  odbyły się
z udzia łem  N iittym y, k tó ry  zajął 3 miejsce!!!

100 K eskull l l -4 s., 400 H ilden  53-8 s.,
K eskull 54-2 s., T iisfe ld  55‘9 s. 800 H ild en  2:2'8, 
T iisfe ld  2:3'7. 1500 H ilden  4:17'4, W illem son 4T8. 
3000 L aurson  9:31’4, A n tso n  9 35'8, W illem son 
9:35'8. S kok  w dal K lum berg  654 cm., E ver 
610 5 cm. S kok  w wyż K lum berg  175 cm., S te jn - 
b e rg  170 cm. K ula T am m er 13.68 m., K lum berg  
12'91 m., L iinat 12'40 m. D ysk K lum berg  39'49 m. 
Fe ldm an  38'87 m. N iittym a 38'20 m. O szczep  
K lum berg  55'81 m. S a a t 50‘70 m., L eh tm ets  
50.62 m.

T  E  N  N  I  S

O  p u h a r  D a v isa

T eam  fran cu sk i zw ycięży ł w 1/a fin a łu  ro z ­
gryw ek o p u h a r  D avisa  zespó l w łoski, k w a lif i­
k u jąc  się tym  sposobem  do p ó łfin a łu , do  k tó ­
rego w chodzą  A nglicy . W ed ług  w szelk iego  
p raw d o p o d o b ień stw a  w p ó łfin a le  zw yciężą  fran - 
cuzi i podobnie, ja k  w ro k u  ub iegłym  w e jd ą  
do finału .

Z espó ł fran c u sk i w y g ra ł w szy stk ie  5 ro z ­
gryw ek. S ukces to  n ie lad a , je ś li zw ażym y, że 
zesp ó ł w łosk i c ieszy  się św ie tn ą  o p in ją  w św iecie 
tennisow ym .

W  sing lu  — B o ro tra  k tó ry  znów  je s t w swej 
n a jle p sze j form ie, pob ił C olom ba i M orpurga , 
L acoste  z a try u m fo w ał n a d  M orpurgo , a  m łody  
in te rn a c jo n a ł fran cu sk i, F e re t, nad  Colombo. 
W  doubP u  —  L aco ste— B rugnon  w 3-ch se tach  
( 6 : l ; 6 : l ; 6 : l ) z  ła tw o śc ią  w y gra li w sto sb n k u  
do C olom bo— M orpurgo .

P o ra ź  p ierw szy  w s to su n k ach  m ięd zy n aro ­
dow ych  zary zy k o w an a  k o m b in ac ja  L aco ste— 
B ru g n o n — zap o w iad a  się, jak o  jed n a  z b a rd z ie j 
szczęśliw ych .

M ięd zy n aro d o w y  tu rn ie j tenn isow y o m is trz o ­
stw o F ra n c ji

W  ubiegłym  ty g o d n iu  zak o ń czy ł się  tu rn ie j 
m ięd zy n aro d o w y  o m istrzostw o  F ra n c ji ,  ro zg ry - 

' w any  doroczn ie  na  c o u r fa c h  w  S a in t C loud 
p od  Paryżem .

W e w szy stk ich  p ięc iu  ro d z a jac h  rozg ryw ek  
ty tu ł m istrzow sk i zd o b y li F ran cu zi,
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le rsk ieg o . Po p rzem ó w ie in u  p o w ita ln em  płk . 
B obk o w sk ieg o , — ks. b isk u p  po ło w y  G all d o ­
k o n a ł p o św ię c en ia  b a n d e ry  Y ach t-K lu b u .

S y m p a ty czn a  i zn am ien n a  d la  rozw oju  ż e ­
g la rs tw a  p o lsk iego  ch w ila  z o s ta ła  p o łączo n a  
z c h rz tem  7 ło d zi żag low ych  i Y a ch t K lubu,
9 ło d zi w io sło w y ch  W . K. W .

C h rzes t ty lu  n ow ych  łodzi p rzy czy n i się 
m iejm y n a d z ie ję  do w y d a tn eg o  o ży w ien ia  
ru c h u  żeg la rsk ieg o  i w iosłow ego  n a  W iśle . P o d ­
k re ś lić  m usim y z całem  u znan iem  w ysiłk i 
o ig a n iz a to ró w  i z a ło ży c ie li Y ach t K lubu, k tó rz y  
p rz ez  sw ą  p ra c ę  już p rz y czy n ili się  w  dużym  
s to p n iu  do ro zw o ju  ż eg la rs tw a , s tw a rz a ją c  p o ­
w ażn y  k lu b  czy sto  żeg la rsk i na  w o d ach  w e w ­
n ę trz n y c h  R zeczy p o sp o lite j.

Ze sw ej s tro n y  sk ła d am y  n a js e rd e c z n ie j­
sze  ż y czen ia  ow ocnej p ra c y  now ej p lac ó w c e  ż e ­
g larsk ie j k u  ch w ale  sp o rtu  i k rz ew ie n iu  zam i­
ło w a n ia  i u m iło w an ia  p rz e s trz e n i w odnych , n a ­
szych  rzek , jez io r i m orza.

W y n ik i re g a t  ż eg la rsk ich : Y ole 8 m tr.
1) „K om ispol I" p. S k a rży ń sk i.

Ł odzie  c io so w e  15 m tr. 1) „ S a p e r"  II G igi
10 m tr. 1) „ A lb a tro s"  m jr. O sińsk i Y ole 15 m tr. 
1! „T ef"  po r. T rz e p a łk o  Y ole 25 m tr. 1) „D oris" 
dyr. S zw ykow sk i. M iłą  u ro c zy sto ść  zak o ń czy ło  
sk ro m n e  śn ia d an ie  d la  gości, ro z d an ie  n ag ró d  
i z ab a w a  tan e cz n a .

W  d n iu  23 c z e rw c a  r .  b . W arszaw a  obcho­
dzić będ zie  na  W iśle  u ro czy sto ść  W ianków  — 
Ś w ięto  K upały. U ro czy s to ść  ta , w sk rzeszo n a  
p rz ed  40 zg ó rą  la ty  p rzez  W arszaw sk ie  T ow a­
rzystw o  W io ś la rsk ie , była w tedy  jedyną  o c h a ­
ra k te rz e  narodow ym  i d la te g o  też , w dobie  n a j­
w iększego  ucisku, zo s ta ła  w n a stęp s tw ie  p rzez , 
rząd y  zab o rcze  zabron ioną.

Z chw ilą o d zyskan ia  n iepod leg łości, z rze sz e ­
nia w iośla rsk ie  S to licy  pow róciły  do obchodu 
te j trad y cy jn e j u ro czy sto śc i, zachow ując  p rzy tem  
te n  daw ny zw yczaj, że dochód, o siąg n ię ty  ze 
sp rzed aży  b ile tów  w ejśc ia , p rzezn acza  się  na  
cele  ogó lno-spo teczne.

W  ro k u  b ieżącym  dochód  z W ianków  p rz e ­
znacza  się  w połow ie na  w ielce obecn ie  ak tu a ln ą  
O b ro n ę  P o w ie trzn ą  P a ń stw a , a  w połow ie na 
stw o rzen ie  F un d u szu  O lim pijsk iego  d la  re p re ­
zen tac ji w io śla rsk ie j, aby o k o sz ta  te j re p re z e n ­
tac ji nie odw oływ ać się  do S k arb u  P ań stw a .

A k a d e m ic k ie , s zko ln e  i w o jsko w e  m is trzo ­
stw a  F ra n c ji  —  ro z eg ra ły  się w  ub iegłym  ty ­
godniu  w  P a ry ż u  n a  Sekw anie.

R eg aty  zg ro m ad ziły  ogółem  oko ło  30 osad. 
Po re g a tac h  e lim inacy jnych , k tó re  o d b y ły  się
0 ty d z ień  w cześn ie j, o d d z ie ln ie  na  p ro w in c jach
1 o d d z ie ln ie  w P a ry żu , ro zeg ran o  fin a ły  w  p o sz ­
czegó lnych  g ru p ach . I ta k  m is trzo stw a  w ojskow e 
d a ły  p ierw sze  m ie jsce  39 p u łk o w i p iech o ty  
(R ouen), a k ad em ick ie  — szko le  sz tu k  p ięknych , 
szko lne  —  P, U. C. (C horlem agne).

WIOŚLARSTWO
N a p rz y rz ą d z ie .

M e to d a  n a u k i w io sło w a n ia  ta k  sam o jak  
te c h n ik a  i s ty l jazdy , n ie  je s t  u jed n o s ta jn io n a .

Z a g ra n ic ą  w  n a u c e  w io sło w an ie , a  n a w e t 
i późn ie j w  p ra c y  u d o sk o n a lan ie  u m ie ję tn o śc i 
jazdy , w y p ra c o w a n ia  szczeg ó łó w  d u ż ą  ro lę  o d ­
g ry w a  p rz y rz ą d  do  w io sło w a n ia  u sta w io n y  
b ą d ź  n a  pom oście , b ą d ź  n a  m alu tk ie j k ry p ie . 
N ad  w io śla rzem  p o c zą tk u ją cy m  czu w a  in s tru k ­
to r, w io śla rz  w y p ra co w u ją c y  p ew n e  szczegó ły  
tec h n ic z n e  p ra c u je  b ąd ź  sam , b ą d ź  ró w n ież  p rzy  
p o m o cy  in s tru k to ra .

W  P o lsce  p rz y rz ą d  do w io sło w a n ia  je s t z ja ­
w isk iem  m ało  p o p u la rn em , a  n a w e t w  ty ch  k lu ­
b ach , w  k tó ry c h  is tn ie je , c ie szy  się  m ałem  p o ­
w o d zen iem .

T y m czasem  p rz y  pew n em  d o św iad czen iu  
ła tw o  je s t  u m o ty w o w ać  w a rto ść  ćw iczeń  n a  t a ­
k im  p rz y rz ą d z ie .

W io ś la rz  p o c z ą tk u ją c y  u czy  się  p ierw szy ch  
z a sa d  te c h n ik i w io śla rsk ie j, n ie  p o trz e b u ją c  

p rz y te m  w a lczy ć  z żyw io łem  w ody , n ie  n a d u ­
ż y w ając  siły  fizycznej, k tó rą  u siłu je  z a s tą p ić  
b ra k i u m ie ję tn o śc i tec h n icz n e j, n ie  d en erw u je  
s ię  k o ły sa n ia m i łodzi., w y w o łan em i z łym  ru ch em  
w iose ł.

In s t ru k to r  z w ięk szą  ła tw o śc ią  i d o k ład n ie j 
m a m ożność u d z ie la n ia  w sk azó w ek , k o ry g o w an ia  

b łęd ó w , c zu w an ia  n a d  k ażd y m  ru c h em  u czn ia . 
Ł atw iej d o strz eż e  om yłk i, n ie  pozw oli ab y  jak iś O s ta tn ie  w sk azó w k i n a  p rz y rz ą d z ie  p rz e d  re g a ta m i w  C am b rid g e

Z m ięd zy n aro d o w eg o  tu rn ie ju  ten n iso w eg o  o m is trz o stw o  F ra n c ji

U g ó ry  od  lew ej! f in a lis tk i sing lu  p ań : M acK an e , L englen , c h a ra k te ry s ty c z n a  p o zy cja
B o ro try , B o ro tra  i L aco ste .

W  grze  p o jed y ń cze j p ań  b e zk o n k u re n cy jn ą  
o k a za ła  się  p -n a  L englen . W  ćw ierć fin a le  zw y­
c ięży ła  m iss C o ly er (A n g lja ) — w  2-ch se tach : 
6 : 0 ;  6 : 1 .  W  p ó łfin a le  —  rów nież w  2-ch 
se tac h  zw y cięży ła  p. C on to stlav o s (G rec ja ). 
W reszc ie  w  fin a le  znow u 2-ch  se tach  M iss 
M ac K ane  (A n g lja ), p ó łf in a lis tk ę  w  p o je ­
d y ńczej grze  p a ń  n a  tu rn ie ju  o lim pijsk im , M iss 
M ac K ane  w  p ó łfin a le  zw ycięży ła  p. V lasto  
(F ra n c ja ) , b io rąc  rew an ż  za  p rz e g ra n ą  sw ą do 
n iej na  o lim p ijsk im  tu rn ie ju .

W  po d w ó jn e j g rze  p a ń  —  m istrzo stw o  z d o ­
b y ły  —  L en g len —  V lasto , b iją c  w  fin a le  — M ac 
K ane— C olyer, p rz eg ry w a jąc  1 set. (9 : 11!)

W  m ix t— d o u b le— zw ycięstw o  od n io sła  p a ­
ra  — L eng len— B rugnon , b iją c  zesp ó ł V lasto — 
C ochet.

W  p o jed y ń cze j g rze  pan ó w  znów  zab ły sn ą ł 
n iezw yk ły  ta le n t  L aco ste 'a , k tó ry  po uporczyw ej 
w alce  w fin a le  (5 se tów ) o d n ió sł zw ycięstw o 
n ad  B o ro trą .

W reszc ie  — w  p o d w ó jn e j g rze  p an ó w  — 
p a ra  B o ro tra — L aco ste  zw ycięży ła  w  5 -ciu  se­
tac h  —  C ochet— B rugnon .

d ro b n y  p o czą tk o w y  b łąd  p rz esz e d ł w m an je rę . 
J e s t  w  s tan ie  p ro w ad zić  n au k ę  stopniow o, a n a ­
lity czn ie , w y p ra co w u ją c  k a ż d y  szczegó ł o d d z ie l­
nie, po d czas gdy  na ło d zi jed n o cześn ie  w y rab iać  
m usi u  uczn ia  c a ły  szereg  ruchów  rąk , nóg i t. d. 
U czeń ła tw o  o p a n u je  całość , p o su w ając  się 
w  n ab y w an iu  u m ie ję tn o śc i stopniow o.

N a p rz y rz ą d z ie  w io śla rz  d o k ład n ie j sp ra w ­
dzić  m oże w ła sn ą  tec h n ik ę , w y ro b ić  n a jm niejsze  
szczegóły  p o c iąg n ięc ia  i t. d. i t. d.

P rak ty k o w an em  je s t np. w e F ra n c ji, że 
w p ro s t po  tren in g u  do św iad czo n y  s te rn ik  
w ielow iosłów ki n a  p rz y rz ą d z ie  p o p ra w ia  sty l, 
sp raw d za  tec h n ik ę  poszczegó lnych  w ioślarzy .

N a u k a  n a  p rz y rz ą d z ie  je s t  d la  w io śla rstw a  
p rzygo tow an iem , k tó rem u  w  ten n isie  odpow iada  
ró w n ież  ro z p o w szech n io n y  z ag ra n ic ą  tren in g  
o śc ianę . —

U ro c zy s to ść  o tw a rc ia  Y ach t-K lu b u  i W ojsk . 
K l. W io ś la rsk ieg o . W  n ied z ie lę  21 b. m. o d b y ła  
się  p o łąc zo n a  u ro c zy s to ść : o tw a rc ie  p o rtu

Y a ch t-K lu b u  i p rz y s ta n i W ojskow ego  Kl. W ioś-
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S P O R T  W
I -sz e  z a w o d y  m ię d z y sz k o ln e  n a  W o ły n iu .

W końcu m aja odbyły się  w Równem  z in ic ja ty ­
wy K ura to rjum  O k ręg u  Szkolnego, zaw ody m ię­
dzyszkolne.

Zaw ody te  m iały c h a ra k te r  drużynow y; o mi­
s trzo s tw o  ub iegały  się zespoły szkolne w w ielo­
bojach. Do w alki s tan ę ło  18 zespołów  m ęskich  
i 12 żeńskich  oraz drużyny piłki koszykow ej 
i la ta jące j, pozatem  b rało  udzia ł 10 zespołów  
w strze lan iu  i 12 zaw odników  w w alce na b a g ­
nety . O gółem  w zaw odach  wzięło udział 320 za ­
w odników .

O rg an izac ja  zaw odów  była bez zarzu tu  dzięki 
p o parciu  spo łeczeń stw a  i w ojskow ości. Czynny 
udzia ł w organ izac ji zaw odów  b ra li h a rce rze  
z R ów na i Z dołbunow a. B oiska i sali udzieliło  
Tow. G im n. Sokół.

W  p ięcioboju  d la chłopców  od 15 do 18 lat 
w zespo łach  po 4 zaw odników , b ra ło  udział 6 ze­
społów  i p ierw szą  nag ro d ę  uzyskało  Równo 
z 184 pk t.

W yniki indyw idualne: Skok o tyczce  — Szta- 
je r  z Kowla 250 cm.; skok  w dal —  Podow ski 
z Ł ucka  525 cm.; oszczep  — Bąk z R ów nego 
37'70 m.; 4 X  100 — Gim n. Łuckie 54 s.

W  cz tero b o ju  d la chłopców  od 15 do 18 la t 
w zespo łach  po 8 zaw odników  b rało  udział 5 ze­
społów . Zw yciężył W łodzim ierz  z 299 p k t. W y­
niki indyw idualne : g ra n a t praw ą rę k ą  L esiak
z D ubna  53 m tr.; g ra n a t lew ą rę k ą  — Zm ucki 
z Ł u ck a  33 m tr.; g ra n a t oburącz  — L esiak  80 m tr.;
8 X  100 — K ow el 1:50-8.

C z te ro b ó j d la  chłopców  od 12 do 15 la t 
w zespo łach  po 10 chłopców , s tan ę ło  7 zespołów . 
Zw yciężył K ow el 400 pk t.

, W yniki indyw idualne: rzu t kulą k ro k ietow ą 
p raw ą rę k ą  — K ołakow ski ze Z dołbunow a 49'30 m.; 
lew ą rę k ą  — W ik to row sk i z K ow la 28'90 m.; 
oburącz  — 77‘35; 60 m tr. — D aszyńsk i z Rów­
nego  7’6 s.; sk o k  w dal — N oguski z Kow la 
515 cm.; tró jbó j dla dz iew cząt od 15 do 18 lat; 
zespoły  po 8 dziew cząt, 7 zespołów . Zwyciężył 
Z dolbunów  240 pk t.

W yniki indyw idualne: 60 m tr. — B ogdaszew - 
ska  z Ł ucka  8’4 s. (!!); rzu t ku lą  k ro k ie to w ą  p raw ą 
rę k ą  28 m tr.; lewą 23'10 m.; oburącz 51'10 m.; 
skok  w dal w szystk ie  ponad  3 m.

C z te ro b ó j dz iew cząt od 12 do 15 lat, z e ­
społy po 12 dziew cząt, 5 zespołów . Zwyciężył 
Ł uck  430 p k t. W yniki indyw idualne: w da] — M ro­
zow ska (K ow el) 390 cm.; w w yż H o rn o w sk a  z R ów ­
nego i K ow alczykow na z D ubna  po 115 cm. Z e­
sp ó ł G im n. Z dołbunow a zw yciężył w b iegu  .z u s ta ­
w ieniem  m aczugi, zespó ł zaś G im naz. w Ł ucku 
w w yścigu p iłek  w rzęd ach .

M ecz piłki koszykow ej zakończył się zwy­
cięstw em  R ów nego nad Ż dołbunow em  w s to ­
sunku  6 :0 .

W  sze rm ierce  na b agnety  na 12 zaw. I był 
G enerow icz, II W iśniew ski obaj ze szk . handl. 
w Rów nem , III Skom orow ski sem . w O s tro g u . 
S trze lan ie  w zespo łach  po 4 s trze lcó w  do 10 
p ierścien iow ej ta rc zy  bez o p arcia  na   ̂ 100 m tr. 
z dw om a strza łam i próbnem i zgrom adziło  10 ze ­
społów . Zw yciężył zespó ł sem in. naucz, w Ł ucku 
zdobyw ając  131 p k t. S k ład  zesp o łu : W ysocki, 
Sadkow sk i, R ohoziński, K asp rzek .

P o  zaw odach  odbyła się d efilada  i w ręczen ie  
n a g ró d  p rzez  k u ra to ra  p. S ikorę .

Św ięto  sp o rto w e  m łodzieży szkolnej je s t 
znacznym  k ro k iem  na d rodze  p ro p ag an d y  sp o rtu .
W  ro k u  przyszłym  uczniow ie będ ą  intensyw niej 
p rzygotow yw ali się  do niego, a i w śród  s ta r ­
szeg o  sp o łeczeń s tw a  zyskuje sobie sp o rt uznanie.

M ię d z y sz k o ln e  z a w o d y  le k k o  - a t le ty c z n e  
w  R a d o m iu . W  dniu 29 m aja b. r. odbyły się 
na bo isku  72-go pp. m iędzyszkolne zaw ody lek- 
k o -a tle ty czn e  szkół śred n ich . Zaw ody obejm o­
w ały p ięciobój w o jskow o-sportow y (strze lan ie  na 
o d leg łość  100 m tr., b ieg  100 m tr., rz u t g ran a tem  
do celu, sk o k  w wyż i m arsz  3 kim .), rzu t o szcze­
pem , b ieg  200 m tr., rzu t dyskiem  pchn ięcie  kulą, 
sk o k  w dal, skok o ty czce , b ieg  ro zstaw n y  
4 X  100, c iągn ien ie  liną i drużynow y m arsz  3 kim . 
Do zaw odów  stan ę ło  93 zaw odników , w tem  26 
do p ięciobo ju  w o jskow o-sportow ego .

W  pięcioboju  w ojskow o-sportow ym  p ierw sze  
m iejsce 33 p k t. i zarazem  ty tu ł m is trza  p rzysp . 
w ojsk. — Jeżyrisk i A n d rze j, (Gim n. M atem at. 
P rzy ro d n .), d ru g ie  34 p k t. — R akow ski M ichał, 
(G im n. im. J . K ochanow skiego), trze c ie  36 p k t.— 
N ow akow ski H enryk , (Sem . N aucz.). R zu t o szcze ­
pem  35'7 m. — K oziełł S tan isław , (G im n. M ate­
m at.-P rzy ro d n .); b ieg  200 m. 27'2 s. — N ow akow -

S Z K O L E
ski H enryk , (Sem . Naucz.); rzu t dyskiem  24'5 m. 
R ynio S tan is ław  (Sem . Naucz.); skok  w dal 545 cm. 
Bunikiew icz M ieczysław  (Gim n. M at.-P rzyrodn .; 
skok  o tyczce  204 cm. — L uciak  Z dzisław , (Gim n. 
im. J. K ochanow skiego); bieg  rozstaw ny  4 X  100 
czas 53'6 s. (G im n. M at -P rzy rodn .); p rz ec ią g a ­
nie liny i druż. m arsz  3 kim. (Sem . N aucz.).

Szkoły  pozw alniały w szystk ich  uczni z lekcji 
celem  um ożliw ienia im przyg lądan ia  się zew edom .

Ć w iczenia ró w n o w ażn e  d z ie w c zą t z gimn. 
w  Z do łb u n o w ie

Ś w ię to  s p o r to w e  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j od ­
b iło  się w końcu m aja w M oskwie. Do zaw o­
dów stan ę ło  1450 uczni 24 szkó ł o k ręg u  „So­
ko ln ik i". św ię to  rozpoczęło  się im ponującym i 
wolnem i ćw iczeniam i przy  udzia le  1300 gim na- 
stów , k tó re  zakończone były olbrzym ią p iram idą  
z całej te j m asy ludzi. N astęp n ie  odbyły się 
zaw ody drużynow e w tró jb o ju  i sz te fe ta c h , przy 
udzia le  11 szkó ł i 140 ludzi.

S pecja lne  d o b re  wyniki o siągnęły  d z iew czę ta .
W yniki: 60 m tr. 8,8 sek . (na  W ołyniu nasze 

uczennice  osiągnęły  8,4), w dal 4'23 m., rzucan ie  
piłki hockeyow ej 34 56 c.

C hłopcy osiągnęli n a s tęp u jące  w yniki:
100 m tr. 12,9 s., w zwyż 135 c., rzu t piłki 

hockeyow ej oburącz  62'82 c., sz ta fe ta  6 X  60 
50 sek .

K L IS Z E  I  BŁON Y

DO  Z D J Ę Ć  
S P O R T O W Y C H
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Z a w o d y  le k k o - a t le ty c z n e  m ło d z ie ż y  s z k o l­
n e j w  K o ń s k ic h . W dniu 7 czerw ca  r. b. odbyło 
się w K ońskich  „Św ięto  S p o rto w e  m łodzieży”, 
u rząd zo n e  p rzez  tu t. G im nazjum  państw ow e. 
W  program  w eszły : zaw ody lek k o -a tle ty czn e ,
ro zeg ran e  p rzez  uczniów  Gim nazjum  w K oń­
skich , O stro w cu  i Skarżysku .

W yniki zaw odów  były n a s tęp u jąc e :
P ięc io b ó j:  1) b ieg  100 m tr. w czasie  12" 1 sek 

R ebajn  (z O stro w ca), d rugim  byl M arkiew icz 
(K ońskie) czas 12*2 sek.;

2) w rzucie  oszczepem : p ierw szy  W ojdala  
kl. VII (K ońskie) 35,66 m tr., d rug i M arkiew icz 
kl. VI (K ońskie) 32,60 m tr.;

3) w rzucie  dysk iem : p ierw szy  K onarzew ski 
(Skarżysko) 29,56 m tr., d rug i M arkiew icz (K oń­
sk ie) 28,75 m tr.;

4) w skoku w d a l: p ierw szy  M arkiew icz (K oń­
skie) 5,36 m tr. (przy  zaw odach  p rzysp . w ojsk, 
o siągnął 5,75 m tr.), d rug i W ajn b erg ie r  (O s tro ­
w iec) 5,30 m tr.;

5) w skoku  w wyż: p ierw szy  S łupczyński 
(O stro w iec) 1,43 m tr., d rug i K onarzew ski (S k a r­
żysko) 1,38 m tr.

P ie rw sze  m iejsce w pięcioboju  zdobył: M ar­
kiew icz Zygm unt kl. VI (Gimn. K ońskie); d ru ­
g ie  — M ajew ski H en ry k  kl. VIII (G im n. K oń­
sk ie) i E jg ird  Ignacy kl. V (Gim n. K ońskie): 
trze c ie  — W ajn b erg ie r  S tan isław  (G im n. O s tro ­
wiec).

W  skoku  o ty czce : p ierw sze  m iejsce zdobył 
E jg ird  Ignacy (K ońsk ie) 2,25 m tr.
■ W  m arszu 3 kim.: p ierw sze  m iejsce zdobył 

Sliw ak F ran c iszek  kl. VI (K ońskie) w cza ­
sie  16 m. 40 sek .

H I P P I K A
G r u d z i ą d z

Dnia 20.VI.25 odbył się  VI dzień zawodów 
konnych C en tra ln e j Szkoły K aw alerji.

B rał u dz ia ł m łodszy rocznik  O ficersk ie j 
Szkoły  K aw alerji, t. j. ci, do k tó rych  od p ie rw ­
szego  k ro k u  po raz  p ierw szy  w P o lsce  z a s to so ­
wano nowy system  jazdy.

Je szcze  ro k  tem u  n ik t by nie uw ierzył, że 
są  to  jeźdźcy  szkoleni d o p iero  od 8 m iesięcy. 
Je d n o lito ść  d o siadu  i p row adzen ia , o raz  o pano­
w anie koni są  doskonałe.

10 p rzeszk ó d , wysok. do 110 cm., szerok . 
do 300 cm.

I pchor. S o b ań sk i — „H o lu sz“;
II „ R adziuk inas — „E p is je r” ;

III „ Łoś — Ć m a“ ;
IV „ H o llak  — „Lam us";
V „ T risen d o rf — „ E ta t" .

B i a ł y s t o k

K o nkurs h ippiczny (o ficersk i). N agrody :
1) por. M ałachow ski (szw ad . pion.), 2) por. Ga- 
w ru lk iew icz (10 p. uł). P rz e szk ó d  12, w ysok. 
1 m. 20 cm.

K o nkurs h ippiczny (podoficersk i): 1) w ach. 
K ruszyńsk i (10 p. uh), 2) w ach. Burzycki (10 p. 
uh). P rz e szk ó d  11, wys. 1 m. 10 cm.

G ym khana: 1) s t. uh  O leszew icz  (10 p. uh),
2) S k tad o w sk i (10 p. uh), 3) w ach. B urzycki 
(10 p. uł.).

Ze związKów i klubów
P o ls k i  T o u r in g  K lu b . N a p re ze sa  zo­

s ta ł obrany  K aro l hr. R aczyński, na w icep re ­
zesów pp .: F ran c iszek  M oskw a, M ieczysław
R appe i L udw ik S ch n e id e r, na  sk a rb n ik a  p. W ła ­
dysław  H erla in e , na b ib lio tek a rza  p. M ieczysław  
O rłow icz i na  s e k re ta rz a  p. R y szard  C hełm icki. 
Do zarząd u  oprócz  nich  w eszli pp. A . B obkow ­
ski, S. G ro d zk i, T. H ryn iew sk i, A . Jan o w sk i, 
J . B ogorya-K urzen ieck i, L. M erz, W . M ajew ski, 
W . O sm olsk i, S. P rz e źd z ie c k i, F . Sznarbachow - 
ski, A . S zczep an ik  i A . W ien iaw ski, na  z a s tę p ­
ców pp.: G oetel, R. M orsztyn , R. M incheim er, 
J . Tom icki i K. V a cq u e re t.

_ Do kom isji rew izyjnej pp.: D. P o to ck i, J .  L o th  
i T. Sułow ski.

N ow o po w sta łe j in sty tu c ji życzymy rozw oju 
i pow odzenia w p racy  w ta k  do ty ch czas u nas 
zan iedbanej dz iedzin ie , dzięki k tó re j będziem y 
m ogli d o trzy m ać  k ro k u  zagran icy .

H a r c e r s k i  K lu b  S p o r to w y  „ V a rs o v ia “
p rzy stąp ił do budow y w łasnej p rzy stan i i p ły ­
walni na  te re n ac h  przyznanych  mu p rzez  M agi­
s t r a t  st. m. W arszaw y.
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K O M U N I K A T Y
K o m u n ik a t  N r. 3 L u b e ls k ie g o  O Z P N

1. P rzypom ina  się  w szystk im  klubom  na le ­
żącym  do Lub. O Z P N  p k t. 3 K om unikatu  Z a­
rząd u  P Z P N  z p o sied zen ia  odb y teg o  w dniu 
9.V  b. r. (K om unikat oficjalny P Z P N  Nr. 5 
z dn ia  21.V 1925 roku) z tem , że Z arząd  Lub. 
O Z P N  będzie  surow o k a rać  winnych w y krocze­
niu p rzeciw ko  sp o rto w i am ato rsk iem u .

2. Z aw ieszono w czynnościach: KS „„Lubli- 
nianlca", A Z S  i ZK S „H ak o ach "  w L ublinie, za 
n iew placen ie  w term in ie  należności za dz ie rżaw ę 
bo isk a  w roku  1924, oraz w k ładek  członkow ­
skich. Z aleg łości te  w inne być u regulow ane 
p rzez  A Z S i ZK S „H ak o ach " do d n ia  1. VII b. r., 
p rzez  KS „L ub lin ianka” do dn ia  15.VIII b. r., 
w przeciw nym  bowiem  raz ie  zo stan ą  pow yższe 
kluby au tom atyczn ie  sk re ś lo n e  z listy  członków  
Lub. O Z PN .

3. P ro s tu je  się  p k t 4 K om unikatu  Z arządu  
Lub. O Z P N  Ń r. 2 w te n  sposób , że U K S 
„ C za rn ieccz ; c y“ nie zo sta ł rozw iązany, lecz 
lylko w ystąp ił z L u b elsk ieg o  O Z P N , w obec 
czego  zo sta ł sk reślo n y  z lis ty  członków .

4. P o le ca  się  w szystk im  klubom  k lasy  A  i B, 
by do dn ia  1 lipca  b. r. n ad es ła ły  śc iąg n ię te  
kw oty z u rząd zan y ch  w roku  1925 zaw odów , na 
rzecz Zw. P o lsk . S p o rt, w raz z dokładnym  wy­
k azem  stosow nie  do pk t. 7 K om unikatu  N r. 2 
Z arz. Lub. O Z P N  (L. 130/25 z dn ia  16.V 1925 r.).

Nie zała tw ien ie  w te rm in ie  pow yższej sp ra ­
wy pociągnie  za so b ą  s ta tu to w o  p rzew idż iane  
kary .

K o m u n ik a t  N r. 15 
C e n tra l i  P o ls k ic h  A k a d .  Z w . S p o r to w y c h

K om ite t W ykonaw czy C e n tra li P  A  Z S 
uchw alił na podstaw ie  punktów  2 i 5, par. 3-go 
S ta tu tu  C en tra li, na  w niosek Kom isji S p o rtow c- 
D yscyplinarnej i w w ykonaniu pa r. 3-go (S ta tu tu  
odznak  C e n tra li P A Z S ) nad ać  w dalszym  c ągu 
Larwy C e n tra li w raz z p raw em  noszen ia  czapki 
honorow ej n astępu jącym  członkom  P A Z S :

C złonkom  drużyny piłki nożnej A Z S  Lwów 
za zdobycie m is trzo stw a  P A Z S  za rok  1924:

72. G rzyb  L eopold . 73. M urzyński Zdzisław  
74. Ja sk ó lsk i A dam . 75. Tem nicki A ndrzej

MILE SP Ę D Z A N E  U T R W A L A J 

N A  K LISZY . D O B R E  Z D JĘ C IE  

T Ó  M I Ł E  W S P O M N I E N I E

NIE ZAPOMNIJ WIĘC O

G O E R Z A
APARA TACH FOTO GRAFICZNYCH 
=  LUB TEN A X  - FILM A CH

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
SKŁADNICACH FOTOGRAFICZNYCH

P R O S P E K T Y  G R A T IS

Z A K Ł A D Y  O P T Y C Z N E

C .  P .  G O E R Z  SP. AKC.

B E R L I N

76. H u b e rt  Z bigniew . 77. L achow icz Jó zef. 
78. K upczak iew icz Ja ro s ław . 79. B arb aro  Je rzy . 
80. K ad lec  A nton i. 81. P e is t  Ludw ik. 82. L ipeck i 
W łodzim ierz . 83. K orm an T adeusz .

C złonkom  A Z S W arszaw a , rep rezen tu jący m  
barw y P A Z S  zag ran icą , z d a tą  r. 1925:

84. Ł okcikow ski M ieczys’aw. 85. S em adeni 
T adeusz .

P o d a je  się  do w iadom ości P A Z S , że s ta ra ­
niem  K o m ite tu  W ykonaw czego  o rg an izu ją  się 
dw a obozy p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego  wy­
łącznie  d la  członków  A k ad . Zw. S p o rt. Je d e n  
organ izow any  p rzez  A Z S P oznań , pod K arw ią 
nad  m orzem , d rug i p rzez  A Z S W arszaw a  na 
P odhalu . C zas  trw a n ia  obozów  cd  1 .VII do 
15.VIII r. b.

P rzy  o rgan izacji K o m ite t usiłu je  dać człon­
kom  biorącym  u dzia ł w obozach  m axim um  w a­
runków  d o b reg o  tren in g u  o raz  d o b reg o  życia.

Do w iadom ości P o lsk ich  A k ad . Zw. S p o r to ­
wych podaje  się, że m is trzo s tw a  P A Z S  za rok  
1925 w ten n isie , boksie , sze rm ierce , ko lars tw ie , 
lekk iej a tle ty ce , p iłce nożnej i w iośla rstw ie  o d ­
będą  się  w P oznaniu  w dn iach  27, 28 i 29-ym 
czerw ca  r. b.

O rg an izac ję  tych  zaw odów  przy ją ł na sieb ie  
na III G eneralnym  Z jeździe  w W arszaw ie  A Z S 
Poznań .

Po zaw odach  w dn. 29 cze rw ca  odbędzie  
się  w P oznan iu  li-g i N adzw yczajny  Z jazd G en e ­
ralny  P A Z S .

REPERTUAR T E A T R A L N Y  
o d  d n i a  2 3  — 3 0 . V I . 2 5  r .

Narodowy: 23 i 24 „S p ad k o b ie rca"  od 25-go 
„ M ask arad a  na  p o d d a sz u ”.

Bogusławskiego: od 25-go „Śpiew ak  z w ła­
snej n iedo li".

Letni: do 26-go „N ajszczęśliw szy  z ludzi", 
od 27-go „B eczka z ło ta" . F a rsa  w 3-ch ak tach . 

PolsKi: „Nowi P  anow ie".

Mały: „N iedojrzały  ow oc”.

Qui Pro Quo: „Ile mi d a sz ?"

SzKarłatna MasKa: „D ybuk".

Nowości: „ P e rły  K leo p atry ".

Wodewil: „Z ło dzie jska  m iłość".

W Y D A W N I C T W A  S P O R T O W E  A R C T  A

ALBUMIKI SPORTOWE W OBRAZACH -  ROZKŁADANE
B ieg i w obrazach , cz. I. B iegi śred n ie  i trw a łe . Z estaw ił

W. D órr  — nauczycie l s p o r t u ..............................................
B ie g i w o b razach , cz. II. B iegi k ró tk ie  i z p ło tkam i. Z e­

s taw ił W. D ó r r ............................................................................
B ie g i ś red n ie  w jo b ra za ch . S tyl, tem po, tak ty k a . Z estaw ił

F. F. K ó p c ke ,  tłum aczy ł k p t. J . J u n g r a w .......................
R z u t y  dyskiem  i oszczepem , pch n ięc ie  ku lą  w o b razach .

Z estaw ił I .  W e itze r , tłum aczył k p t. ,/. J u n g ra w  . .
S a m o o b ro n a  w o b razach . Z estaw ił E . S fe p h a n ,  por. p o ­

licji, tłum aczył k p t. J . J u n g r a w .........................................
Z a p a ś n ic tw o  w obrazach . C z. I. P o d s ta w a  s to jąca . Z e­

staw ił W. D ó rr  — nauczyciel s p o r t u .............................

Zł. 1.20 

» U 2 0  

„ 1.30 

„ 1 . 2 0

1.20

1.20

Z a p a ś n ic tw o  w o b razach . C z. II. W alk a  w p a rte rz e . Z e­
staw i! W. D ó rr   ..........................................................

S z e rm ie rk a .  P o d rę c z n ik  le c h n ic z n o - ta k ty c z n y  do  n a u k i  
s z e r m ie r k i  na p a łasze  flo re ty  i szp ady . 39 rycin  z te k ­
stem  H. M urero , tłum aczył k p t. J . J u n g ra w  . . .

K u l tu r a  c ia ła  k o b ie c e g o  w obr. ob jaśn ien ia  D o ry  M e n z le r  
T ab lica  I. W zm ocnien ie  m ięśni g rz b ie tu , sk łony tułow ia

n a p i ę t e ......................................................................
T ab lica  II. W zm ocnien ie  m ięśni b rzusznych , skłony

tu ło w ia  łukow e . . . .  .........................................
T ab lica  III. G im n asty k a  k la tk i p iersiow ej, sk łony w ty ł 
T ab l. IV. W zm ocn. bocznych  m ięśni tu l., skłony boczne

Zł. 1.20

2.50

1.20

1.20
1.20
1.20

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :
W a r s z a w a ,  G a l e r j a  L u k s e m b u r g a .  — T e le f o n  7 0 - 5 0 ,  2 8 2 - 6 6  

Adres tel.: W ARSZAW A — STA D JO N .
R e d a k c je  O k rę g o w e :

Łódź, Piotrkowska 86, tel. 4-74. Lwów. Pełczyńska 211. parter.
Kraków, Dunajewskiego 2. Poznań. Skarbowa 23. Toruń, Bydgoska 48, St. Kijice. 
Wilno, Wiwulskiego 12. m. 2. Katowice, Opolska 4.

P re n u m e r a tę  p r z y jm u ją :
A dm inistracja „S tadjonu/ oraz wszystkie biura dzienników i ogłoszeń. 
P renum eratę na  prowincji prosimy uskuteczniać za pośrednictwem najbliższego 

urzędu pocztowego na nasz rachunek w PKO Nr. 7498.
W Paryżu, Agenc. H avasa; w Berlinie, Zentral-Zeitung; w N.-Yorku, News Agency.
P r e n u m e r a t a :  kwart. zł. 7.50, półr. zł. 15, roczna zł. 30, zagranicą o 50 proc. drożej.

C E N Y  O G Ł O S Z E P i :

K olum na: V, V* 7 . !  ‘A 1/18 V16 V 32

Przed tekst. 270 150 100 75 45 25 15

Za tekstem 220 120 80 60 35 20 10

W tekście 360 200 135 100 65 35 20
.

Za 1 wiersz m m szerokości 
1-ej szpaliy  kroniki klubowej, 
tow arzyskiej lub komunikatów 

35 g r.

Reklamy — za 1 wiersz m m 
szerokości — 1 z ł.

Zagranicą o 100 proc. drożej.
Ilustrow ana kolumna opisowa 360 zt„ przyczem fotografje i klisze wyko­
nyw ane są  na rachunek k lijenta. Rysunki i prrojekty reklamowe wykony­

w ane są  przez fachowców.

RedaKtorowie: W. Denhoff-CzarnocKi i K. Muszałówna.

OKrąg łódzKi — dr. Ju ljusz Krausz. OKrąg lwowsKi — Dr. W. DybowsKi. OKrąg KraKowsKi — A. DembińsKi. OKrąg poznańsKi — Cz. MiKołajewsKi. 
OKrąg toruńsKi — St. Maltze. OKrąg warszawsKi — T. Semadeni. OKrąg wileńsKi — A. Salmonowicz. OKrąg górnośląsKi — S. Nogaj.



STA D JO N  Nr. 26 Str. 19

I I I I I I I I I I I I I I I I I I I H  | f | f |  1 I I I I I I I I I 1 I I I I I I I I I I I R I I I I I I I I I I I I 1 I I I M I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I
EGZYSTUJE OD 1895 R.

R. KOWALSKI I
Ł Ó D Ź , K O N S TA N TY N O W S K A  26. T E L . 3 2 -5 9  

A R T Y K U Ł Y  S P O R T U  B -3MWWBCT— —MmWyWBWMHHWIMIH I im—■■iiifm n—m— iw  ■ W

PIŁKA NOŻNA, 
LEKKA ATLE­
TYKA, TENNIS,

W YTW ÓRNI KRA JO W Y CH  I ZAGRANICZNYCH 

(ANGIELSK ICH, W ĘGIERSKICH, CZESKICH,

S Z E R M I E R K A ,  |  a u s t r j a c k i c h ,  f i n l a n d z .  i n i e m i e c k i c h ) .J

ŁYŻWIARSTWO, 
NARCIARSTWO, 
HOCKEY, RUG- 
:: BY, BOKS. ::

Dla wojska, klubów i szkół specjalne ustępstwa. ■"
Na zamówienie w ykonyw a się koszulki w żądanych kolorach, m

a 11 m  m i  a g a a a i a m i a u a a 2 a s a a s BBg a mBi mBBBa a i a a a i g BBBBJ Bi a mi S BBi  111 a ai aa 1 s 1 e a g a a a i n  11 ■

Przybory Lekko-Atlet. Fińskie
--— „SPO R T A R T IK L A R >

H e ls ln g fo rs .

Piłki Tenuisońe
SLAZENGERSA, PH ILIPSA

n a  p. J 9 2 5 .

FR. MANDL i SK A

w WARSZAWIE
HURT, DŁUGA 48. — DETAL, W ARECKA 5.

O D D Z I A Ł Y :
K a to w ic e , W a r s z a w s k a  2 7 . K ie lc e ,  Ż e la z n a  14.

— R A K I E T Y
GARDNER B R O S, L c n d c n •

D A V IS , L o n d o n  i inne.

A m e r y k a ń s k a  g u m a
d o  ż u c ia ——:

A D A M S  C H IC L E T S

PRACOWNIA TRYKOTARZY

W. i T. Szałowscy
W A R S ZA W A , CHŁODNA 14, IV p.

H U R T  SPECJALNOŚĆ D E T A L  

K O S Z U L E  
CYKLISTOWSKIE i WIOŚLARSKIE

NA«  NA RATY
C M Z C Ś C I J A ń S K R  W Y T  /  ó t H I A

HOŻA Nr. 54, m. 2

B r .  UNK1EWICZ
IE L E FO N  121 71.

ici  r s g n -rJł

WOWE PRZEDSIĘBIORSTWO

N A  R A T Y !  N A  R A T Y !
C H R ZEŚCIJA Ń SK A  W YTW ÓRNIA PA LT 
J E S I E N N Y C H  I W I O S E N N Y C H

G arnitury Męskie w najlepszych gatunkach celem 
zapoznania Sz. Klijenleli z naszymi wyrobami 
SPRZED A JEM Y  SW E W YROBY PO  CENACH 

BARDZO NISK ICH
Zadaniem naszem  jest tą drogą zareklamować 

naszą firmę

ŻWAN & GRANKE
Ż Ó R A W I A N r. 31. Firma chrześcijańska. 
Sklep z frontu, 4 dom od ul. M arszałkowskiej

a i i i i i a i i i i a a i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i B i i  b o k y s t u j e  o d  r o k u  i b s s  i i s m i i i i i i i i i i i i i i i i i i a i i i i i i i i i i i i a
Ml l_J

|  D O M  S P O R T O W Y  CH. DINCES W IL N O , W IE L K A  15 |

‘a  S
J  P O L E C A  &i*l i—I

|  W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  D O  W S Z Y S T K I C H  S P O R T Ó W  |
■ l l l l l l l l l l l  B l»  o M a ia łó w  w o jsH o w y c h  i K ła k ó w  s t a r to w y c h  s p e c ja ln e  c e n y  i d o g o d n e  w a ru n K i. | | | | | | | | | | | H ł

NAGRODY
SPORTOWESTOPERY

H. S Z A  J E R
M a r s z a ł k o w s k a  112. — T e le fo n  261-02.

MASZYNY DO SZYCIA
o r a z  R O W E R Y  z n a n y c h  ś w ia to w y c h  m arek . 
TANIO — HURTOW O — DETALICZNIE — RATY
SKład fabryczny „THE KASPRZYCKI COMPANY* 
WARSZAWA, MarszałKowsKa 153. Telefon 104-51.
Oddziały: w  C z ę s to c h o w ie , II Aleja 43. L u b lin , Szpitalna 1!) 

Z prowincji zam awiać można listow nie w W arszawie. =--=

ZNA v ł.J  DOBROCI

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

51GÓR5KIEG0

™  m i m  ej, " B n m r

7ębv z.R.wE zachowasz A G  A T O L  i MENTOLIN Jr i j n n J n c  ty lk o  d o b re  p ro sz k i

BKSIKANS p ro s s e k  
usuwa pot po jednem ułyolu

żądać w szędzsei

W Y R O B Y  
OD 

PÓL WIEKU

KREM LANOLINOWY
udelikatnla ręce

B O H O M E N T O L  
od kst.ru

GOLD CR EH  PRIM AVKRA, W ASELINA TOALETOW A 
w tubach i pudelkach

— | Z
IW A  j!

■ D

ZNANE ZE 

SWEJ 

O BRO GI

■

i

N A G R . W . Z Ł O T .  M E D A L E M  w  P A R Y Ż U

UBORATORJUM
K O SM ETYC Z N E S t a n i s ł a w

JB  W W f , .SS.

G Ó R S K I u W ARSZAW A :: :: 
LESZNO 12. TEŁ . KVW. |
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CENY NA W SZELK IEG O  R O D ZA JU  A RTY K U ŁY  S PO R ­
TOW E I W ZORY ODZNAK W YSYŁAM Y NA ŻĄ D A N IE

SPORTOWE ODZNAKI KLUBOWE
iA.BELADA’S Wacht. Schlesinger, WIEN VII Burggasse Nr 4, in terurb  Tel. 33-164.

P IE R W S Z O R Z Ę D N E  A R T Y K U Ł Y  
D O  W S Z E L K I C H  S P O R T Ó W

ORAZ
W Y C H O W A N IA  F I Z Y C Z N E G O

S p e c j a l n o ś ć :  K o m p l e t n e  e K -
w i p o w a n i e  d r u ż y n  w o j s k o ­
w y c h ,  s z k ó ł ,  o b o z ó w  l e t n i c h ,  

k l u b ó w  i  h a r c e r s t w a :

ORYGINALNA AMERYKAŃSKA  
GUMA DO ŻUCIA „CHICLETS". 

P O L E C A

D O M  S P O R T O W Y

Kazimierz ParafińsKi K RA KÓW , 
u l .  S ła w k o w s k a  L . 14.

I li  W Y T W Ó R N I A  P R Z Y R Z Ą D Ó W  G I M N A ­
S T Y C Z N Y C H  I L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H

W Y K O N Y W A  

W S Z E L K IE  Z A ­

M Ó W I E N I A  P O  

C E N A C H  K O N ­

KURENCYJNYCH. 

URZĄDZA S A L E  

G IM NASTYCZNE  

C A Ł K O W I C I E  

I C Z Ę Ś C I O W O

W. S Z Y M B O R S K I  i S^
WARSZAWA — BIELAŃSKA 5. =  TELEFON 298-38-

DO NABYCIA W LEPSZYCH 
SKLEPACH SPORTOWYCH

I  I f *  A  PRZYBORY SPORTOWE 
W ł V IM  ŚWIATOWEJ RENOMY

WYKWINTNE RAKIETY SPALDINGA ORAZ PIŁKI SPALDINGA i SLAZENGERSA
P O L E C A :

P O L S K A  SPÓŁKA  SPORTOWA W a rs za w a , Hoża 19
N AJTAŃSZE ŹRÓDŁO W SZELKICH PR ZY BO R Ó W  TENNISO W YCH  
P A N T O F L E  S P A L D IN G A  N A D E S Z Ł Y . —  ------------  K A T A L O G I IL U S T R O W A N E  G R A T IS . I

Spółka Wyd. „Stadjon" sp. z o. o. K lisze w yk. w  zak ł. C. M ie ln ick i i S -k a . Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk.
Adres wydawnictwa: galerja Luksemburga, ul. Senatorska, Warszawa.

W Y T W Ó R N IA  A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H

J. PACZKOWSKI i SYNOWIE
POZNAŃ, ŁĄKOWA 10. TELEFON 24-09. P. K. O. 201-969
KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE DLA DRUŻYN TOWAR PIERWSZORZĘDNY 

FO O T B A L O W Y C H  I L EK K O -A TLETY C ZN Y C H  CENY u»IARKO'*'A*E
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Rakiety i piłki 
tenisowe 1925 r. 

Slazengers’a
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*3
S
05
W
a
<
z ,

SKŁADNICA
SPORTOWA

W A R S Z
KRÓLEWSKA 31.


